


TYP
SNT015

— P recyzy jny  w y z w a lo c z ,  
posiadajqcy
•  w y ra źn q  skalę

• m e c h a n ic z n e  r y g lo 
w anie

•  kom pen sac ję  te m p e 
ra tury

— Łatw a w y m ie n n o ić  k o n 
taktów

— Praca b e z s z m e ro w a

oto k i lka  za le t  no w eg o  
w y łq c z n ik a  n ad m ;Q r o .  
w o - z a n ik o w e g o  s tero
w a n e g o  z o d l e g ł o *  j



Nr. 1 W I A D O M O Ś Ć E L E K T R O T E C H N C Z N E STR. 3

F A B R Y K A  a p a r a t ó w  e l e k t r y c z n y c h

INŻ. JÓZEF IMASS
Ł Ó D Ź .  u l .  Piotrkowska 2 5 5 .  Te l . :  1 3 8 - 9 6 ,  1 1 1 - 3 9

O G R A N I C Z N I K I  M O C Y
O D  0,07 -  5 A., 120 i 220  V.

TUNGSRAM

Ż A R Ó W K A  
JAKIEI JESZCZE NIE BYŁO
W S P A N I A Ł Y  E F E K T  
O Ś W I E T L E N I O W Y  

M A Ł E  Z U Ż Y C I E  P R Ą D U  

B R A K  S K Ł O N N O Ś C I  
DO C Z E R N I E N I A  B A L O N U  

E S T E T Y C Z N Y  W K S Z T A Ł C I E  

BA L O N I KZ  MLECZNEGO SZKŁA

NORMAMETR
TO UNIWERSALNY

PRZYRZĄD WIELOZAKRESOWY 

N A  P R Ą D  STAŁY I ZMIENNY

P O D S T A W O W Y C H  ZA L E T  N O R M A M E T R U  U N I W E R S A L N E G O :

2.

N iezależne nastaw ianie zakresu prądu i napięcia  
za pom ocą oddzielnych przełączników .
Dowolne p rzełączan ie  na zakres prądowy i na
pięciow y podczas pracy.

3. P rze łączan ie  z zakresu prądowego na zakres na
pięciow y nie w yw ołuje żadnej zmiany w obwo
dzie mierzonym, gdyż dobrany bocznik pozostaje

Z A K R E S Y
Prąd s ta ły : 0,002 / 0.01 / 0 ,05 / 0,2/1 / 5 A i

włączony, a przyrząd posiada minimalne straty  
własne.

4. O ptyczne w skazanie rodzaju prądu.
5. Może być zaopatrzony w skalę w ycechow aną  

w omach od 0 do 500 000 om, z wbudowanym re
gulatorem zakresu napięciowego i baterią  (3 V) 
dla bezpośredniego pomiaru oporności.

P O M I A R Ó W :
0 ,2 /0 ,5  mA; 1 / 5 / 2 0 / 5 0 / 1 0 0 / 5 0 0  V, 60 mV, 0,2 V

Prąd zm ienny: 0,01 / 0 ,05 / 0 , 25 / 1  / 5  A i 2,5 mA; 5 / 25 /1 0 0  / 250 / 500  V i 1 V.

POLSKIE ZAKŁADY E L E K T R O T E C H N IC Z N E
Spółka Akcyjna

ZARZĄD I FABRYKA: W Ł O C H Y  P O D  WARSZAWĄ 
Telefon C e n ira la  548-88



STR. 4 W A D O M O S C I  E L E K T R O T E C H N I C Z N E
Nr. 1

CENTRALNE B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  P R Z E W O D Ó W

„ C E N T R O P R Z E W Ó  “
Spółka z ogr. odp.

W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  23.  Te l .  9 .4 2 - 8 5 ,  9 . 4 2 - 8 6 ,  9 . 4 2 - 8 7

PRZEWODY IZOLOWANE
Z F A B R Y K  K R A J O W Y C H  W W Y K O N A N I U  
PRZEPISOWYM, OZNACZONE ŻÓŁTĄ NITKĄ S. E. P.

K O M I S J A  W Y D A W N I C Z A  
T O W . B R A T N IE J  P O M O C Y  S T U D E N T Ó W  P O L I T E C H N I K I  W A R S Z A W S K IE J
W A R S Z A W A ,  P O L N A  3.  G M A C H  P O L I T E C H N I K I .  T E L E F O N  8 - 8 2 - 6 0

G O D Z I N Y  S P R Z E D A Ż Y  1 3 - 1 5

Poleca z wydawnictw własnych następujące dzieła n a u ko w e:

D r e w n o w s k i  K. P r o ł .  „M ateriały i układy izolacyjne wys. napięć” słr. 1 6 0  . . . .  zł 3 .—
J e z i e r s k i  E. „Transformatory" str. 2 6 5  ...............................................................................  2 0 .6 0
M o n k i e w i c z  T. „Maszyny komutatorowe pr. zm iennych” str. 2 5 6 ...... ................... „ 1 2 .—
N a d o t  H. „Uzw ojenia tworników maszyn elektr. pr. stałego” str. 3 4 7  . „  1 2 .—
N a g e l  O .  „Badanie maszyn elektrycznych pr. stałego" str. 2 9 7  . . .  „  18 .—
N o v a k  K. P ro t .  „U zw ojenia tworników maszyn elektr. pr. stałego” słr. 1 7 6  . „ 5 .2 0
P o d o s k i  R. P r o t .  „T ram w aje 'i koleje elektryczne” str. 8 5 6  cz. I i I I ................... ,, 6 .—-
P o ż a r y s k i  M  P ro t .  „N aukow e podstawy elektrotechniki" str. 3 6 9 ...... ....................................  6 .4 0

,, „  „Pomiary elektryczne w technice” str. 1 5 8 ..........................  „  5 .2 0
„  „  „Maszyny elektryczne i prostowniki” str. 3 0 3  ............................  16 .—
i, „  „Teoria prądów szybkozmiennych" str. 2 3 9 ....... ................................. „ 5 .2 0

S t a n i e w i c z  L. P r o t .  „Podstawy elektrotechniki" str. 3 2 3  ...........................................................   5 .2 0
,, ,, „Teoria prądów zmiennych" str. 4 6 4  ........................................................ 2 8 .—

T r e c h c iń s k i  R. P ro t .  „O bliczen ie telefonu" słr. 1 9 ................................................................. ” 1 .2 0
,i „  „O bw ody nibyustalone" słr. 1 9 ............................................................. .......  2 .2 0
„  „  „O bliczen ie ilości organów połączeniowych" str. 4 6  . . .  „ 4 .4 0
i, „  „Telefonia aufomatyczna" cz. I i II str. 5 9 ..........................  . ’ ” 4 .8 0
.. i. „Translacje telefoniczne" cz. I i II str. 1 0 9   ! . . ” 2 0 .6 0
„  >■ „Teletechnlka—Aparaty przenośne" str. 2 7  . ! ............................... 2 .8 0
» >• „Fale ustalone w obwodach elektr." str. 6 1 .............................  4 .__

N A  Ż Ą D A N I E  WYSYŁAMY BEZPŁATNIE OBSZERNY,  OPISOWY KATALOG  

UKAZUJĄCYCH S I ĘNĄ RYNKU KSIĘGARSKIM DZIEŁ N A U KOWO- T E CHNI CZ NYC H

--------------------------------------------------- Zam ó w ie n ia  pocztow e za łatw iam y o d w r o t n i e . _____________________________

Tablice
licznikowe

Wyłączniki
drążkowe

Bezpieczniki
domowe Lampy ręczne Wtyczki

H I f f l I I
Inr.W ł. Piata i Paweł Zauder



J. «JOHN
W Y K O N Y W A :  
PRZEKŁADNIE ZĘ
BATE W SK R Z Y 
NIACH OLIWNYCH

S P .  A K C .  

W Ł O D Z I
BIURA

WŁASNE:

WARSZAWA

KRAKÓW

POZNAŃ

K ATO W ICE

LWÓW

GDAŃSK M otoreduktor w b u d o w a n y  w  p ła sz c z  s iln ik a

MOTOREDUKTORY 
DO WBUDOWANIA 
W PŁASZCZ SILNIKA 
Z WBUDOWANYM 
W NIE SILNIKIEM

•

PĘ DNI E .  SPRZĘ
GŁA SPRĘŻYSTE. 
NAPRĘŻACZE. TO- 
.KARKI I WIERTARKI

W  c e lu  p o b u d z e n i a  w i ę k s z e g o  
zainteresowania do wyrobu maszyn 
elektrycznych wydal iśmy k s i g ż k ę  

o 132 s t r o n a c h ,  p o d  t y t u ł e m :

O B L I C Z E N I A  S I L NI K ÓW  
A S Y N C H R O N I C Z N Y C H

I n ż .  W.  K o p c z y ń s k i e g o

Główny skład: Księgarnia J. L i s o w s k i e j ,
W a r s z a w a ,  Al .  J e r o z o l i m s k a  Nr .  15.
C e n a  k s i ą ż k i  b e z  p r z e s y ł k i  zł .  6 . 5 0

» E L E K T R O  BU D OWA«
SP. A K C ,  ŁÓ D Ź , UL. KOPERNIKA Nr. 5 6 - 5 8 .  TELEFON 1 1 1 -7 7  i 1 9 1 -7 7



GWARANTOWANA JAKOSC

JAN MAKOWSKI
F A B R Y K A  M A T E R I A Ł Ó W  | |  

P R A S O W A N Y C H  
I E L E K T R O T E C H N I C Z N Y C H  Q

Ł Ó D Ź , S IE N K IE W IC Z A  7 8
TEL 182-94

Zawsze się opłaci
zamienić słare fi l try 
powietrzne na nowe 

systemu

D ELB A G  V IS C I  N

Chrońcie przed szkodl iwym działaniem kurzu 
g e n e r a t o r y ,  s i l n i k i ,  k o m p r e s o r y  i t. p.

B.  F I  L I  P  s  K I
Ż O R Y , G Ó R N Y  ŚLĄSK UL. N O W A  6, TEL. 3 0

Szwedzkie 

szcz oł k i

Do maszyn e lektrycz
nych wszelkiego typu

poleca najtaniej

LUDW IK SPRINGER
P o z n a ń ,  u l .  C z a r t o r i a  t.

D la  o d s p r z e d a w c ó w  w y s o k i  
r a b a t .  --------------- Ż q d a ć  o fe r t .

i i

DOSTAWA 

WSZELKICH ARTYKUŁÓW 
ELEKTROTECHNICZNYCH

ELEKTRYK l i

Lwów, ul. Szajnochy N r. 2, 
te l. 2 5 8 -5 8

PRZYRZĄDY
WE S T O N
E. I. C . N ew ark

G e n e r a ln e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o

„ E L E K T R O P R O D U K T "
Sp. Z  O . O . 

W a r s z a w a ,  u l .  N o w y  Ś w ia t  5  
te l .  9 6 8 - 8 6

P r o s i m y  

o r e g u l a r n e  

w p ł a c a n i e  

p r e n u m e r a t y

M A Ł Y  
M E G G E R
jedyny doskonały miernik izolacji o systemie cewek krzyżowych- pomia

5 0 0  V

P r z e s z ł o  8 0 %  e l e k t r o w n i  w  k r a j u  p o s łu g u j e  s ię  t y m  i n d u k t o r e m

Dostarczamy również wszelkie przyrządy do po 
miarów oporności oraz izolacji od 1 mikroom, 
ao IU.UU0 megomów przy napięciu wbudowa 
nego generatora do 2 .5 0 0  V.

E V E R S H E D  &  V  I G  N  O  L E S L T D . .  L C  ^  0 f ,

„INDUSTRIA" Telefon nr 2 2 ^*7 0  
_ ______  Skłody w Warszawie, Katowicach. |ęrm



i  , r r  ^  ___ w A D O M O S C E L E K T R O T E C H N C Z N E STR. 7

k
cielsk
UKT

Us

US — 1
Szlifierka do delikat
nych prac szlifier
skich i polerskich 
n =  50 000 
ta rcze  do ©  14 m/m

US—2
S zlifierka do prac 
szlifierskich i po ler
skich, niezbędna 
w w arsztacie  
n =  20 000
ta rcze  o © 15—30 m/m

UR -  1
UR — 3, UR — 4 w krę
taki e lektr. do w krę
cania śrub w metal 
i drzewo oraz do 
dokręcania nakrętek

łyp U A —4

U n iw e r s a l n e  s i ln ik i  ręczne ,  
e le k t ry c z n e  ,,B o s c h a "
typ UA — 1, 2, 3, 4  i 5

n =  800 — 3000 
do w iercenia, frezowania, 
srm erglowania, polerowan a 

i t. p prac

USV—1
D ocieraczka do za
worów przy silnikach 
samochodowych i sa

molotowych

typ U P -1

CZD

B I U R O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E  I S K Ł A D  M A S Z Y N  

W A R S Z A W A

M a r s z a ł k o w s k a  17
T E L E F O N  

5 5 4 - 6 0  c e n t r a l a  

A dres te legr,

B E T E H A - W A R S Z A W A

U P -1
Polerko - szlifierka, 
niezbędna do rem on
tu i p ielęgnacji sa
mochodu

U E B -1
Nożyce elektr. do 
cięcia blachy s ta lo 
wej do grub. 1,2 m/m 
oraz innych m ateria 
łów  do grub. 3 m m

typ U E B -1

’De

iie

iiy

W Y Ł Ą C Z N IK I I PRZYCISKI 

ŚW IECĄCE

T O  N A J P E W N I E J S Z Y  S P O S Ó B

O R IE N T A C J I W  C IE M N O Ś C IA C H

P R Z Y  W Ł Ą C Z A N I U  Ś W I A T Ł A

1 »  -

FABRYKA A R T Y K U Ł Ó W  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y C H

m CISZEWSKI
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

-  B Y D G O S Z C Z  -



STR. 8 W A D O M O S C I L E K T R O T E C U N I C Z N E Nr.  1

POLSKIE ZAKŁADY SKODY
S PÓ ŁK A  A K C Y JN A

Warszaw a,  Z łe :  i 8
fel. 2 6 0 - 0 5

d o s t a r c z a  

SILNIKI NA PRĄD TRÓJFAZOWY -  W RÓŻNYCH WYKONANIACH

TRANSFORMATORY
G E N E R A T O R Y

SILNIKI TRAMWAJOWE
B I U R A  W Ł A S N E :  

Ł O D Ź ,  P i o ł r k o w s k a  128, tel. 205 -84  

KATOWICE, PI. M. Piłsudskiego 5, tel. 356-92

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A
L w ó w ,  F r e d r y  6, tel. 107-40
K r a k ó w ,  Sobieskiego 16c, tel. 120-91
P o z n a ń ,  PI. S p i s k i  1, tel. 37-78
T o r u ń ,  Ż e g l a r s k a  31, tel. 15-44
G d a ń s k ,  Paradiesgasse 35, tel. 266-27
G d y n i a ,  Św iętojańska 59, tel. 28-38
L u b l i n ,  1 M a j a 17, tel. 28-38
B ia ły s to k

^ /[aszyn y  i Aparaty Elek
tryczne do statków morskich

Maszyny, transformatory i 
dławiki d la  radiostacji n a
dawczych.

Przetwornice rodzaju prądu, 
nap ięc ia  i okresów.

Prądnice trójfazowe i jedno
fazowe.

Aparaty elektryczne do su
wnic i żórawi.

•
Regulatory obrotów i roz
ruszniki sam oczynne do sil
ników w iększych mocy.

•
M aszyny i aparaty elektry
czne do specjalnych celów .

W Y R A B IA

WYTWÓRNIA APARATÓW ELEKTRYCZNYCH

K. i W. P U S T O Ł A
S P Ó Ł K A  K O M A N D Y T O W A  
W arszaw a 4, ul. Jagiellońska 4/6. Telefon 10.33-26

A paraty  
elek tryczne d l a  

sta tków  m orskich

„ELEKTROLICZNIK"
K O N C E S J O N O W A N Y  P R ZE Z U R Z Ą D  M IA R

Z A K Ł A D  E L E K T R O M I E R N I C Z Y

JAN OLSZEW SKI
W A R S Z A W A , UL. M A R S Z A Ł K A  F O C H A  2

p o l e c a

L I C Z N I K I  prqdu zmiennego jednofazowe 
i trójfazowe,

L I C Z N I K I  prqdu stałego amperogodzinne
do 3 0 0  V i 2 0  A,

L I C Z N I K I  prgdu stałego kilowatogodzinne 
do 70 0  V i 2 0 0 0  A,

S I L N I K I  prqdu stałego.

S T A C J E  D O  L E G A L I Z A C J I  L I C Z N I 
K Ó W  prqdu stałego i zmienngo,

S T A B I L I Z A T O R Y  N A P I Ę C I A  D L A  S T A -  
C Y J  C E C H O W N I C Z Y C H ,  

T R A N S F O R M A T O R Y  M I E R N I C Z E ,

T R A N S F O R M A T O R Y  mrozochronne do 
zabezpieczenia rurociqgów wodnych przed 
zamarznięciem,

T R A N S F O R M A T O R Y  neonowe ¡JQ) 
S P A W A R K I punktowe,
ELEKTROGRAFY.



t f A D O M O Ś C I  
E L E K T R O T E C H N I C Z N E
C Z A S O P I S M O  D L A  E L E K T R Y K Ó W - P R A K T Y K Ó W  

Redaktor: inż. el. W ło d z im ie rz  K o te lew ski •  W a rs z a w a ,  ul. K ró lew ska  15. Tel. 5 2 2 - 5 4

R O K V I  •  S T Y C Z E Ń  1938 R .  •  Z E S Z Y T  1
Treść zeszytu 1-go. 1. SILNIKI WIETRZNE ORAZ ICH ZASTOSOWANIE DO WYTWARZANIA ENERGII ELEKTRYCZNE] inż. el. P 
Jaros. 2. OBSŁUGA STACYJNYCH AKUMULATORÓW KWASOWYCH int. el. T. Monkiewicz. 3. ZAPOTRZEBOWANIE ENERGII 
ELEKTRYCZNE] NA MIĘDZYNARODOWE] WYSTAWIE W PARYŻU W R. 1937 inż. M. Wodnicki. 4. DZIAŁ INSTALATORA. 5. TE
CHNIKA INSTALACYJ ELEKTRYCZNYCH inż T. Kuliszewski. 6. POPULARNA ELEKTROTECHNIKA. UZWOJENIA MASZYN PRĄDU 

ZMIENNEGO. 7. NOWINY ELEKTROTECHNICZNE. 8. SKRZYNKA TECHNICZNA. 9. BIBLIOGRAFIA. 10. RÓŻNE.

h a  rK 'ńBJj(uB  6  0 0 0  E G Z E M P L A R Z Y  •  C E N A  Z E S Z Y T U  1 ZŁ .  2 0  GR.

Silniki w ie trzne  o ra z  ich 
zastosowanie do w ytw arzan ia  
energii e lektrycznej.

In ż . e le k lr .  P R Z E M Y S Ł A W  JA R O S .

U w a g i  h i s t o r y c z n e .

M yśl •w ykorzystania siły  w ia tru , ja k o  źród ła  e n e r 
g i i  m echan icznej, je s t w  zasadzie b. s ta rą . P ie rw szym  
przyk ładem  w y zyskan ia  s iły  w ia tru  było  żeg larstw o, 
znane n ie  ty lko  s ta ro ży tn y m  n a ro d o m  o w ysok im  s topn iu  
cyw ilizacji, lecz, ja k  w ykaza ły  now sze b ad an ia , i n a -  
wpół jeszcze dzik im  p lem ionom  w  okresie  p rzed h isto ry cz
nym , przyczem , jak o  m a te ria łem  n a  żagle, posług iw ano 
się sk ó ram i zw ierzą t, a n a w e t diużymi liśćm i.

P ie rw sze  m ach in y  d la  p rze tw a rzan ia  p ędu  w ia tru  
na p racę  m echan iczną  (np . do o b racan ia  żaren , cze rp a 
nia w ody  z g łębokich  s tu d n i lub  osuszania  bagn is tych  
terenów  p rz y  pom ocy p ry m ity w n y ch  „pom p” ), b u d o w a
ne by ły  w  s ta ro ży tn y m  E gipcie  już  ok. 2500 la t tem u, 
w P e rs ji zaś budow ano  je  w  V II w iek u  po N ar. C hr., 
przyczem  zn an e  b y ły  one tak że  A rabom . W E u r o p i e  
m achiny  te  u k aza ły  się  dopiero  w  X I w iek u  i od tego 
czasu —  w  c iąg u  całego średn iow iecza  —  u leg ły  one je 
dynie n iew ie lk im  zm ianom  i u lepszen iom . P ew n e  p o ję 
cie o p ry m ity w n y ch  k o n s tru k c jac h  ów czesnych w ia tra 
ków  m ożem y sobie stw orzyć dz ięk i p rzechow anym  r y 
sunkom  i szkicom , ja k  n p . szkic gen ia lnego  m alarza , a r 
ty s ty  i k o n s tru k to ra  w łoskiego z X V  w iek u  —  L eonardo  
da V inci, p rzed s taw ia jący  schem atyczn ie  zasadę d z ia ła 
nia w ia tra k a .

W szystkie te  u rząd zen ia  w ia trak o w e  by ły  to k o n 
stru k c je  n a iw n e  i n ieudo lne , p ra c u ją c e  z b. m ały m  w yzy
skaniem  siły  w ia tru  i m ogące poruszać  się p rzew ażn ie  ty l
ko p rzy  ok reślonym  jego  k ie ru n k u .

O ty ch  m ach in ach  w spom inam y  dlatego , że w ia tra 
ki s ta ro ży tn e  i średn iow ieczne s tanow ią  p ierw ow zór d z i
siejszego, ta k  b a rd zo  rozpow szechnionego  w ia tra k a  w ie j
skiego; zaopa trzone  one b y ły  p rzew ażn ie  w 4 sk rzyd ła  
osadzone na w spó lnym  poziom ym  w ale . M łyny —  w ia 
tra k i z czasów  średn iow iecza  p o siad a ły  ta k ą  budow ę, iż 
cały b u d y n ek  w raz  ze sk rzyd łam i w ykonany  był, jak o  r u 
chom y w zg lędem  osi p ionow ej, —  d la  um ożliw ien ia  n a 
s taw ien ia  p łaszczyzny  sk rzy d e ł pod  w ia tr , odpow iednio  do 
jego  k ie ru n k u .

W  X V II w ieku  u k a z a ł się  w  E u ro p ie  ty p  t .  zw. 
w ia tra k a  ho lendersk iego , w  k tó ry m  o b raca ln ą  —  w raz  
ze sk rzy d łam i —  b y ła  jed y n ie  gó rna część b u d y n k u . P o 

zw oliło to  n a  budow an ie  w ia trak ó w  o w iększej m ocy, 
k tó ra  jed n ak że  n ie  p rzek racza ła  zazw yczaj k ilk u  KM .

W iek X V III p rzy n ió sł w  dziedz in ie  siln ików  w ie trz 
n ych  szereg  u lepszeń  ko n stru k cy jn y ch , p odstaw ę do k tó 
ry ch  d a ły  teo re tyczne rozw ażan ia  n a d  p ra c ą  w ia traków , 
dokonane p rzez  uczonych te j m ia ry , co E u le r, Coulom b, 
d ’A lem bert i in n . W ia trak i stosow ano w ów czas m . inn . 
do poruszan ia  m łynów  m ielących  sia rk ę , w ęg ie l i sa le trę  
p rzy  w y ro b ie  p ro ch u  d la  celów  w ojennych .

W X IX  stu lec iu  —  w ieku  o lbrzym iego rozw oju  
tech n ik i —  k o n s tru k c ja  w ia tra k ó w  u leg ła  z a s a d n i 
c z y m  p rzeobrażen iom . Poczęto  budow ać s iln ik i w ie trz 
ne  typu zgoła odm iennego od daw nych  w ia trak ó w , k tó 
re  posiadały  4 sk rzyd ła , sięgające  ziem i. S tw orzono typ  
s iln ika  w ie trznego  posiadającego  t. zw. „koło robocze”, 
zw ane inaczej „ko łem  w ia tro w y m ”, sk ład a jące  s ię  z d u 
żej 'liczby stosunkow o n iew ie lk ich  sk rzy d e ł (ło p a tek ) , 
um ieszczonych n a  w ysokiej w ieży  i sam oczynnie  n a s ta - 
w ia lnych  pod  w ia tr  p rz y  pom ocy odpow iedniego u rz ą 
dzen ia  'steru jącego. T ak  p rzeobrażony  w ia tra k  stanow i 
nowoczesny silnik wietrzny (rys. 1), w  k tó reg o  teo rii

R ys. 1.
W idok now oczesnego s iln ik a  w ie trznego  do  n ap ęd u  p rą d 
n icy  (n a  zd jęc iu  w idoczne są  p rzew ody  do odprow adzan ia  

en erg ii e le k try c z n e j) .



działania oraz zasadach ko n stru k c ji p ierw sze dziesiątk i 
la t bieżącego w ieku p rzyniosły  znów  w iele now ego. Z a
interesow anie bow iem  siln ikam i w ietrznym i pom im o 
w ynalezienia, a następnie  św ie tnego  rozw oju  siln ików  
parow ych, spalinow ych i e lektrycznych, bynajm n ie j
się n ie  zm niejszyło. P rzyczyna pow yższego tkw i w  tym , 
że poruszane p rzez w ia tr  siln ik i s ta n o w ą  u rządzen ia  
z n a tu ry  rzeczy nadzwyczaj ekonomiczne, niezużyw ające 
żadnego pa liw a  i czerpiące energię za darm o, w prost 
z atm osfery.

O b e c n y  s ła n  te c h n ik i  s i ln ik ó w  w i e t r z n y c h .

W najnow szych czasach znaczny w pływ  n a  rozwój 
konstrukcji silników  w ietrznych  w yw arł olbrzym i rozw ój 
l o t n i c t w a  z jego sk rupu la tnym i badan iam i zarów 
no teoretycznym i, ja k  i  praktycznym i, a dotyczącym i 
m. inn. istoty i -siły w ia trów  oraz t .  zw . z jaw isk  „aero 
dynam icznych”, ja k  np . zachow anie się sztyw nych p łasz
czyzn w śród ruchom ego pow ietrza, p raca  śm igła itp. N a
leży podkreślić, że ostatn ie la ta  p rzyn iosły  szereg b. c ie
kaw ych  now ości z dziedziny siln ików  w ietrznych  o k o n 
s tru k c ji całkow icie o d d i m i e n n e j  od silników  z k o 
łem  w iatrow ym ; w ystarczy w ym ienić chociażby złożony 
z 2-ch pionow ych połów ek w alca siln ik  S avoniusa oraz 
oparty  na  nieznanej dotychczas zasadzie siln ik  ro torow y 
F le ttnera .

Jednocześnie jesteśm y św iadkam i nowej fali za in 
teresow ań, p rób  i poszukiw ań w  k ie ru n k u  w yzyskania 
energii w ia tru  p rzy  pom ocy odpow iednich silników  
w ietrznych, przyczem  liczne stud ia  teoretyczne w  tym  
zakresie w ychodzą z założeń czysto g o s p o d a r c z y c h ,  
m ających na celu opracow anie ty p u  silnika wietrznego 
b. w ielkiej mocy, k tó ry  pozw oliłby olbrzym ie ilości p ra 
cy, jak ą  przedstaw ia energ ia  w ia tru , zam ieniać n a  e n e r
gię e l e k t r y c z n ą .

W usiłow aniach stw orzenia elektrowni dużej mocy
0 napędzie w ietrznym  przodują w obecnej chw ili N iemcy 
oraz Z. S. R. R.; opracow ano tam  szereg pro jek tów  
tego rodzaju  elektrow ni, opartych  na  w ielo letn ich  s tu 
diach i badaniach  dokonanych przez specjalnie do te 
go celu pow ołane insty tucje, ja k  np. C en tra lny  In s ty tu t 
W iatroenergetyczny w  M oskwie i inn. J a k  szeroko po 
m yślane są te zam ierzenia pokazuje  rys. 2, p rzedstaw ia
jący p ro jek t zak ładu  w ietrzno  - elektrycznego o mocy
1 000 kW . U rządzenie napędow e składa się z koła w ia
trow ego ty p u  śm igłowego o średnicy  50 m., um ieszczone
go w raz z napędzanym  przezeń g e n e r a t o r e m  (u s ta 
w ionym  w  specjalnej kab in ie ) na szczycie potężnej w ieży 
żelaznej; u  podnóża w ieży znajdu je  się budynek, w  k tó 
rym  um ieszczone zostaną elek tryczne urządzenia rozdziel
cze i sterow nicze. S tąd  biegnie lin ia  napow ietrzna do zasi
lan ia  in stalacy j odbiorczych.

Jednocześnie z postępam i o charak terze konstruk 
cyjnym  rozszerzył się znacznie z a k r e s  stosow ania p ra 
cy silników  poruszanych  energią w ia tru . Nowoczesne 
siln ik i w ietrzne zaczęto stosow ać nie ty lko  do poruszania 
m łynów  i pom p, ja k  to czyniono daw niej, lecz także do 
napędu  różnego rodzaju  m aszyn rolniczych, jak  m łockar
nie, sieczkarnie itp., a w reszcie do wytwarzania energii 
elektrycznej d la  ośw ietlania folw arków , zabudow ań itp. 
N ależy podkreślić, iż urządzen ia silników  w ietrznych, 
jakko lw iek  w  p racy  są  b. ekonom iczne i nie zużyw ają 
żadnego m ate ria łu  pędnego, to jednak  w b u d o w i e  są  
dość kosztow ne i w ym agają  znacznych kap ita łów  inw e
stycyjnych, —  zw łaszcza jeśli chodzi o jednostk i większej 
m ocy (konieczność budow y w ysokich wież itp .).

Z arów no w  budow ie, ja k  i w  z a s t o s o w a n i u  3 e n
' i QcryiK3o napędzie  w ie trzn y m  p r z o d u j ą  obecnie 1 J < 

N iem cy i D ania, w  k tó ry ch  to  k ra ja c h  opracow ano  . H  
reg  n o w o c z e s n y c h  ty p ó w  siln ików  w ie trzn y ch  nie
w ielk ie j mocy, nad a jący ch  się do  celow ego zastosow ania 
w ro ln ic tw ie  i gospodarstw ie. W szeregu  in n y ch  k ra jów  
E uropy, p rzede  w szystk im  zaś w  C zechosłow acji i k ra 
jach  ba łtyck ich , w idzim y w  w ielu  okolicach liczne urzą
dzenia w ie trzne  do w y tw arzan ia  en e rg ii e lek trycznej, 
p racu jące  z w ie lk im  poży tk iem  w  gospodarstw ach  
rolnych.

Rys. 2.
P ro jek t e lek trow n i w ie trzne j o m ocy 1 000 kW .

W p r z e m y ś l e  i r z e m i o ś l e  s iln ik i w ie trz 
ne m ożna stasow ać do n apędu  m łynów , ta r ta k ó w , m a
szyn w  cegielni, do napędu  m aszyn  w  w arsz ta ta c h  sto
larskich , kow alśk ich  itp .; w  gospodarstw ie  za ś  dom owym  
i r o l n y m  do p o ru szan ia  pom p w odnych , nape łn ia 
jących zbiorniki, do n ap ęd u  s ieczk am i, m ło ck a rn i itp., 
w ogrodnictw ie — d la  do sta rczan ia  w ody do polew ania 
zagonów; p rzy  m e lio rac ji g ru n tó w  —  d la  n aw ad n ian ia  
i odw adnian ia  itp . W ażną w reszcie  dz iedz iną  jest 
o ś w i e t l e n i e  obiek tów  m ieszkalnych , zabucir.yań  i te
renów  gospodarczych —  przy  użyciu  p rą d n ic y  p( -us2anej 
siln ik iem  w ie trznym  oraz baterii akum ulati

Z w ażyw szy na ro ln iczy  c h a ra k te r  naszefio i^~> jJ  
i n a tu ra ln e  jego w a ru n k i (p ła sk i te re n  i Unaiark
w ia try  o dość dużej s ta ło śc i), n a leż y  s tw ie rd z ą  • ■ ' 3 1

> iz vy-
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k o rzy s tan ie  siły  w ia tru , —  te j na jtań sze j energ ii n a tu ra l
nej, ja k ą  n am  d a je  p rzy roda , — do napędu  w  gospodar-

'  stw ie  ro ln y m  i dom ow ym  oraz w  d robnym  przem yśle
i rzem iośle, —  leży za rów no  w  naszym  in teresie , ja k  i — 

" co na jw ażn ie jsze  —  całkow icie  w  granicach naszych
m ożliwości gospodarczych  i technicznych .

M yśl e l e k t r y f i k a c j i  gospodarstw  ro lnych
przy użyciu  silników ' w ie trzn y ch  posiada w szelk ie cechy 
słuszności, zw łaszcza w naszych w aru n k ach , gdzie znacz
ne po łac ie  k ra ju  pozostaną  jeszcze przez d łuższy czas 
zdała od ośrodków  w y tw arzan ia  energ ii e lek tryczne j 
wzgl. od lin ij p rzesy łow ych . Tego ro dza ju  d ecen tra liz a 
cja w y tw arzan ia  en erg ii e lek try czn e j posiada  pew ne z a 
le ty  tak że  z p u n k tu  w idzenia  obronności kraju. S iln ik i 
w ie trzne  są ponad to  w  ty m  dogodnym  położeniu , iż p r a 
ca ich, będąc  w praw dzie  w  pew nym  sto p n iu  zależna od 
kaprysów  pogody, —  nie  zależy całkow icie od dow ozu 
tych, czy innych  m ateria łów ' pędnych  ( ia k  w ęgiel lub  
ro p a ), co zapew nia  im  na w ypadek  w ojny  n iem ałą  p rz e -  
p rzew agę n a d  innym i s iln ikam i. S k ąd in ąd  p rzyznać  je d 
nakże trzeba , iż  w ysokie w ieże oraz w ielk ich  rozm iarów ' 
koła w ia trow e m ogą stanow ić ła tw y  do tra f ie n ia  cel dla 
w rogiego n ap ad u  lotniczego.

W naszych  w a ru n k ach , w  k ra ju , jak k o lw iek  tru d n o  
jest może jeszcze m arzyć  n a raz ie  o budow ie w ielk ich  
e lek trow ni o n apędzie  w ie trzn y m , k tó ry ch  zresztą  n a j
bardziej ra c jo n a ln y  ty p  nie zosta ł jeszcze dotychczas 
ustalony, to  je d n a k  należy  w  m ia rę  m ożności p o p i e 
r a ć  budow ę i u s taw ian ie  n iew ielk ich  silników ' w ie trz 
nych o m ocy kilkunasitu , a chociażby i k ilk u  (a  naw et 
i m n ie j) KM , k tó re  to  siln ik i z w ie lk im  poży tk iem  m oż
na w ykorzystać zarów no w  d ro b n y m  przem yśle  oraz rz e 
miośle, ja k  i w  ro ln ic tw ie  oraz gospodarstw ie dom ow ym .

P o lska  pod  w zględem  rozpow szechnien ia  u rządzeń  
w ietrznych  z n a jd u je  się znacznie w  tyle za w spom nia
nym i w yżej k ra jam i. O bok dużej stosunkow o liczby 
zw ykłych, sta rego  ty p u  w ia trak ó w  w ie jsk ich  (ok. 11 500 
na te ren ie  całego k ra ju )  posiadam y zaledw ie  k ilkadz ies ią t 

— (ok. 50!) n o w o c z e s n y c h  siln ików  w ie trznych  — 
głów nie w  w ojew ództw ie P ozn ań sk im  i P om orsk im , p rz e 
w ażnie w  w y konan iu  firm  zagran icznych . O sta tn io  nad  
zagadnien iem  budow y  siln ik ó w  w ie trznych  p racu je , 
a naw et p ro d u k u je  już  s iln ik i w ie trzne  w łasnego pom y
słu, k ilka  f irm  k ra jo w y ch . M am y w reszcie w  ru ch u  s il
n ik i zbudow ane w łasn y m i siłam i p rzez  en tu z jas tó w - 
am atorów .

Z agadn ien iem  m ożliw ości s z e r s z e g o  w ykorzy 
stan ia  energ ii w ia tru  oraz je j p ro p ag an d ą  za jm u je  się 
u nas P o lsk i K o m ite t E nergetyczny , k tó rego  p racom  za
w dzięczam y pew ne, c iekaw e liczby, w skazu jące  (z p ew 
nym , oczyw iście, p rzy b liżen iem ), ia k  w ie lk ie  zasoby n ie - 
w yzyskanej do tychczas en erg ii k ry ją  się  w  naszych  w ia 
t r a c h * ) .  I ta k  np . p rzy jm u jąc , iż z 1 k m 2 pow ierzchn i 

':c- k ra ju , za ję te j pod in s ta la c je  w ie trzn e  m ożna otrzym ać
p rzecię tn ie  m oc 20 K M * * ), czynną  w  ciągu 4 000 godzin 
w Toku i zw ażyw szy  p rzy tem , iż d la  zak ła d an ia  siln ików  

5 ' w ie trznych  m ożnaby  w y korzystać  ok. 50% te re n u  k ra ju ,
P  k tó rego  ca łkow ita  p o w ierzchn ia  w ynosi 386 600 k m 2, —
»■' o trzym ujem y, iż n a  te re n ie  P o lsk i m ożnaby  za in sta low ać
& siln ik i w ie trzn e  o łącznej m ocy 20 X  386.600 X  0,5 -
In* __________

*) P u b lik a c ja  P o lsk iego  K o m ite tu  E nergetycznego: 
„Z asoby en erg ii w  Polsce i s tan  ich w y zy sk an ia” r. 1927.

**) L iczbę tę  o trzym ano , b io rąc  pod uw agę, że s il
n ik i w ie trzn e  m ożna s taw iać  w  odległościach  n iezby t b li-  

Irtj sikich je d e n  od d rug iego , i uw zg lędn ia jąc , iż n iek tó ry ch
po łac i k r a ju  zu p e łn ie  do  tego celu  w yzyskać nie m ożna 

2 ( ja k  np . lasów , jez io r itp .) .
n

3 866 000 K M  4 m iliony  KM . P racu jąc  średn io  4 000 
godzin w  ro k u  (ro k  m a 8 760 godzin), s iln ik i te  w y 
konyw ałyby  p racę, ja k ą  rep rezen tu je  energ ia  zawra rta  
w  15 m ilionach  to n  w ęgla! T ym czasem  is tn ie jące  u  nas 
n ieca łe  12.000 w ia trak ó w  starego  ty p u  (o p rzec ię tne j m o
cy ok. 4,5 K M  k ażdy ) i k ilkadz ies ią t za ledw ie now ocze
snych  siln ików  w ietrznych  (tak że  n iew ielk ie j przew oźnie  
m ocy), —  w  jakżeż  zn ikom ym  sto p n iu  w y k o rzy stu ją  one 
o lbrzym ie nasze możliwości...

Z an im  p rzy stąp im y  do opisu  k o n s tru k c ji siln ików  
w ietrznych , pośw ięcim y nieco uw ag i w i a t r o w i  —  jako  
tem u  czynnikow i, k tó ry  w yw iera  decydu jący  w p y w  za 
rów no  na c h a ra k te r  oraz kon stru k c ję , ja k  i na rodzaj p ra 
cy s iln ika  w ietrznego.

W i a t r  i j e g o  w y k o r z y s t a n i e  d o  n a p ę d u  s i l n ik ó w .

U w a g i  o g ó ln e .

Przy toczone w yżej p rzybliżone obliczenia Polskiego 
K o m ite tu  E nergetycznego  pozw ala ją  n am  zorien tow ać 
się w  w ielkości tego olbrzym iego zb io rn ika  n ieu ja rzm io - 
nej energ ii, ja k im  je s t o taczająca  nas atm osfera . Z arów 
no  bow iem  na n iew ielk ie j w ysokości —  tu ż  nad  ziem ią, 
ja k  i n a  wdększych w ysokościach p rzeb ieg a ją  n iem al n ie 
u s tan n ie  w ia try , n iek iedy  w  postaci po tężnych  w ichrów  
lub  burz, w ykonyw ując  n iezm ordow anie o lbrzym ią p ra 
cę, po legającą  n a  bezcelow ym , zdaw ałoby  się, p rzenosze
n iu  z m iejsca  n a  m iejsce w ielk ich  m as pow ietrza . O grom 
ne te  ilości en erg ii w ia tru  g iną  bezużytecznie w  n ie 
zm ierzonym  oceanie pow ietrznym , spe łn ia jąc  conajw yżej 
jed y n ą  m oże pożyteczną czynność —  przenoszen ie  ponad  
ziem ią deszczonośnych ch m u r oraz fu n k c ję  n a tu ra ln e j 
w en ty lac ji odk ry tych  p rzes trzen i.

W  zapobieg liw ym  zam iarze u ja rzm ien ia  w ielk ich  
ilości koniogodzin  w zględnie  k ilow atogodzin , jak ie  n ie 
sie ze  sobą  w ia tr , n ap o ty k am y  na pew n ą  zasadniczą t r u d 
ność, po lega jącą  n a  tym , że w ia tr  je s t czynnik iem  k a 
p ryśnym  i  (niestałym ; zm ienia  on bow iem  sw ój k ie runek , 
ch a ra k te r  i n atężen ie , p rzechodząc od zupełne j n iem al 
ciszy do h u rag an u , i odw ro tn ie ; albo p a n u je  on w y trw a le  
całym i godzinam i, albo też znów  u s tę p u je  m iejsca d łu g o 
trw a łem u  bezruchow i. I  to  w łaśn ie  stanow i n a jw ięk 
szy m oże k ło p o t k o n s tru k to ra  siln ików  w ietrznych , p ra g 
nącego zapew nić  te m u  siln ikow i m ożliw ie ja k  n a jw ięk szą  
stałość jego p racy . D latego do rac jona lnego  p ro jek to w a
n ia  zarów no  siln ików  w ietrznych , ja k  i u rząd zeń  przez n ie  
napędzanych , n iezbędna  je s t ja k  na jdo k ład n ie jsza  znajo
mość istoty i  charakteru w iatru, zw łaszcza zaś siły  w ia 
trów , p an u jący ch  w  m iejscow ości, w  k tó re j s iln ik  w ie trz 
ny  m am y  zam ia r zainsta low ać. To też będziem y m usieli 
pośw ięcić chw ilę  rozw ażaniom  m niej, zdaw aćby  się  m o
gło, c iekaw ym  d la  e lek try k a , ty m  n ie  m nie j je d n a k  b. 
wTażnym .

O gólnie b io rąc , m ożem y stw ierdzić , że w' bezp lano - 
w ej n a  pozór zm ienności w ia tró w  is tn ie ją  pew n e  m niej 
lub  w ięcej ok reślone  p r a w a ,  d a jące  m ożność p rzew i
dyw ać w  p rzy b liżen iu  siłę, k ie ru n e k  i stałość w ia tru  
w  poszczególnych m iejscow ościach  —  w  zależności od ich 
po łożen ia  geograficznego  oraz w a ru n k ó w  n a tu ra ln y ch . 
P ra w a  te  i w skazów ki, op racow ane p rzez  geografię  f i 
zyczną, m eteoro log ię  i k lim ato log ię , a op a rte  zarów no  na 
rozw ażan iach  teo re ty czn y ch  ja k  i n a  bogate j s ta ty sty ce  
pom iarów , —  stan o w ią  podstaw ow e w ytyczne, k tó re  po 
zw a la ją  nam  zorien tow ać  się co do  zachow an ia się  w ia 
tru  —  te j tan ie j w praw dzie , lecz n ie s te ty  ta k  k ap ry śn e j s i
ły , m a jące j napędzać  s iln ik  w ie trzny .
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Is to ta  w ia tr u  i je g o  p o w s ta w a n ie .

W iatrem  nazyw am y obserw ow any n ieustann ie  w  n a 
turze ruch  m as pow ietrza, stanow iącego, ja k  wiadomo, 
m ieszaninę k ilku  gazów. B ezpośrednią p rzyczyną tego 
ruchu  jes t różnica ciśnienia, w ystępująca pom iędzy róż
nym i m iejscam i atm osfery, -znajdującym i się na tej sam ej 
wysokości (np . m iędzy punk tam i p i i P2 pokazanym i 
na rys. 3). Przyczyna w ystępow ania pow yższych różnic 
ciśnienia jes t n a tu ry  cieplnej: pow ietrze — od ziem i n a 
grzanej słońcem  — nagrzew a -się w  jednych  m iejscach 
silniej, -w innych zaś — słab iej; w  w yn iku  tego n astępu ją  
zm iany prężności pow ietrza, k tó re  w yw ołują ru ch  (lże j
szego) pow ietrza od m iejsc atm osfery  bardziej n ag rza-

k ie r u n e k  p o *  s t a j ą c e j  o 
w ia tru

pow ietrze

Z / e rmoi.
m ie js c e  <- m ie js c e

b a r o lz ie j n a . j r z a .n e  C h io  o l n /ę j5 2 e

Rys. 3.
Schem at w y jaśn ia jący  pow staw anie w ia tru .

nych do chłodniejszych górą —  p rzy  jednoczesnym  k ie 
run k u  przeciw nym  — dołem  — sta ra jący m  -się -wyrównać 
tę  różnicę. Z jaw iska te, pokazane schem atycznie na 
rys. 3, zachodzą n ieustann ie  w okół w iru jące j ku li ziem 
skiej. Pom im o w ielu  przyczyn, k tó re  w pływ ają na k ie
runek  w iatrów , is tn ie ją  pew ne zasadnicze ch a rak te ry 
styczne kierunki obiegu prądów  pow ietrznych  wokół zie
mi. ¡Najsilniej nagrzew a się k u la  ziem ska w  okolicy rów 
nika; najchłodniejsza jes t ona w  okolicach biegunów . 
W yw ołuje to  sta łe  p rąd y  pow ietrza opływ ającego ziem ię 
górą w  k ie runku  od rów n ika  do b iegunów  (fa le  ciepłego 
powiet-rza rów nikow ego — t. zw. „an typassa ty” i pow ra-

Rys. 4.
P rzebieg  w iatrów  naokoło k u li ziem skiej.

cającego -dołem w  k ie ru n k u  przeciw nym  (chłodne po
w ietrze z biegunów  — -t. zw. „passaty” ). P rądy  te  tw o
rzą  na każdej z pó łku l —  północnej i południow ej  ro 
dzaj obiegu zam kniętego, przyczem  obieg ten  zam yka się 
już na szerokości geograficznej zw rotników  (rys. 4 ). 
Na północ od zw rotn ików  w spom niany pęd pow ietrza 
rów nikow ego ulega zaham ow aniu  — na skutek  fculistości 
ziem i; pow ietrze to bow iem , opływ ając czaszę k u li w k ie 

ru n k u  b ieguna u leg a  ja k  gdyby  ściśn ien iu . T ym  sit I 
m aczy n iepom yślny  d la  nas s ta n  po legający  na ł m , iz l 
położone n a  północ od -zw rotników  części k u li ,: emSKl€JI 
■stanowią obsizar w ia tró w  o k ie ru n k a c h  z m  : s n  n  y  c h, 
n ieókreślonych. N ależy  diodać, iż n a  k ie ru n e k  i ch a ra k te r 
w ia trów  w pływ a rów nież i sam  ru ch  w iro w an ia  k u li z iem 
skiej w okół je j osi, a w reszcie k sz ta łt  pow ie rzch n i ziem i 
i zaw artość p a ry  w odnej w  a tm osferze  (w p ły w  m órz 
i oceanów ).

P od  w zględem  siły  i s ta łości, w y stęp u jący ch  w ia 
trów  m ożem y podzielić a tm osferę  w  k ie ru n k u  pionow ym  
(w  górę) na  3 s tre fy . N a w ysokości -do 300 m e tró w  nad 
pow ierzchnią  z iem i p a n u ją  t .  zw. „ w ia try  d o ln e ” o n ie 
w ielkiej in tensyw ności, dość n iesta łe , o k ie ru n k u  zazw y
czaj poziom ym . O ile chod-zi o s iln ik i -w ietrzne n iezbyt 
dużych mocy, — w ia try  te  są  d la  n a s  n a j b a r d z i e j  
in teresu jące . O bszar od 300 m  w zw yż s tan o w i s tre fę  
t. zw. „w iatrów  gó rn y ch ” —  b ard z ie j już  s iln y ch  i s ta 
łych, n iż  w ia try  do lne . W reszcie pow yżej 500 m  w ia try  
s ta ją  się coraz słabsze, aby  n a  w ysokości ok. 10 000 m. 
zniknąć -już zupełn ie ; a tm osfera  p rzechodzi tu  stopniow o 
w ocean abso lu tnej ciszy zw anej „ s tra to s fe rą ” .

S z y b k o ś ć  w ia t r u  I ¡e g o  k ie r u n k i .  S ta ło ś ć  w ia t r u .

W ielkością n a jb a rd z ie j o k reś la jącą  in tensyw ność 
(siłę) w ia tru  ¡stanowi jego s z y b k o ś ć ;  ona to  decy 
d u je  o ilości energii, ja k ą  w ia tr  n ies ie  ze sobą, a ty m  sa 
m ym  i o p racy , ja k ą  m ógłby  on w ykonać.

Szybkość w ia tru  w yrażam y  w  m e tra c h  n a  sekundę 
(m/sefc) i  m ierzym y p rz y  pom ocy t. zw. anemometru; 
jest to  n iew ielk i .przyrząd, 
sk łada jący  -się z  wia-tra-czka, 
poruszanego p rzez w ia tr, oraz 
m echanizm u licznikow ego, 
w |skazującego liczbę obro tów  
w ykonanych przez w ia tra 
czek. S ka la  anem om etru  w y- 
cechow ana je s t zazw yczaj w 
m etrach, k tó re  odpow iadają  
drodze p rzebytej przez w ia tr  
w czasie trw an ia  pom iaru .
D zieląc tę  d rogę przez zanoto
w any jednocześnie -na p rz y 
rządzie -czas p ró b y  (w  se k u n 
dach ), o trzym ujem y szybkość 
badanego w ia tru  w  m etrach  
na sekundę. Na rys. 5 p o k aza 
ny je s t zew nętrzny  w ygląd 
anem om etru  ty p u  tzw . „sk rzy
dełkow ego” . Is tn ie ją  poza-tem 
jeszcze anenuom etry, w  k tó 
rych  w ia traczek  w iru jący  pod 
wipływem w ia tru , s tanow i 4 
m iedziane półkule, oraz inne, 
bardziej p ry m ity w n e  rodzaje  a-nem am etrów .

Szybkość w ia tru  byw a b. rozm aita . W naszych  w a 
run k ach  k lim atycznych  najczęściej sp o ty k am y  t .  zw. 
w ia tr „u m iarkow any”, posiad a jący  szybkość, w ynoszącą 
k ilka  m  sek. W iatr o szybkości pow yżej 15 m isek, jes t 
o już burza. W w yją tkow ych  w y p ad k ach  szybkość w ia tru  

może dochodzić do 30, 40, a n aw e t i w ięcej m /sek ; w ów 
czas juz m am y  do czynien ia  z  ¡niszczącym w szy stko h u 
raganem  *).

Rys. 5.
W idok an em o m etru  

ty p u  sk rzydełkow ego

) N iekiedy (nip. w  m ary n a rc e )  szyb  x ,  
byw a w yrażana  w  -t. zw. -stopniach sk a li ¡Beaufo,r t >a lr .u 
większej szybkości w ia tru  (30 m /sek  i -wyżej) 1aJ"
da 12" skali B e a u fo rfa . ° a Pcvna-
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W tabeli I podane  są  różne  in tensyw ności w ia tru  
z zaznaczeniem  „p rak ty czn ie” odczuw alnych  jego s k u t
ków  oraz szybkość w  m  sek  i w  stopn iach  skali B e a u io rfa .

TA B E LA  I.
I n t e n s y w n o ś ć  w i a t r ó w

S z y b  10) 03
O k reślen ie  w ia tr u P r a k ty c z n ie  o d czu w a ln e k o ść

w iatru
0) W -i_> ^ u

s k u tk i w ia tru w  
m. sek

oO aj -M X 3ifl C/J 03

Z upełna  cisza C ałk o w ity  b ez ru ch  po 
0w ie trza  .......................... 0

D elikatny  pow iew D aje  się słyszeć lek k i
w ia tru szelest liści . . . .  

D ym  unosi się je d n a k  n ie 
m a l zupe łn ie  p ionow o

0,5-)-2 1

L ek k i w ia tr D a je  stę  w y raźn ie  od
czuw ać ......................... 3d-4 2

S łaby  w ia tr P o ru sza  flag i, liście d rzew 5-f-6 3
U m iarkow any R ozw ija  flag i, po rusza

w ia tr m a łe  gałęz ie  d rzew  . 7 4
Św ieży w ia tr P o ru sza  w iększe gałęzie,

z ry w a liście 8 -f9 5
S ilny  w ia tr G łośno szum i, łam ie  d ro b 

n e  gałęzie  . . . . K K -ll 6
O stry  w ia tr Porusza słabsze drzew a;

n a  w odzie  p o w sta ją
p rzew a la jące  się fa le 12 7

G w ałtow ny w ia tr W strząsa  ca łym i d rze 
(w icher) w am i, u tru d n ia  chód 13d-14 8
B urza Ł am ie  gałęzie, z ry w a d a 

chów ki, unosi lek k ie
przedm io ty  . . . . 15d-16 9

S ilna  bu rza Ł am ie  d rzew a , p rz e w ra 
ca p ł o t y .......................... 18 10

G w ałtow na burza S ieje  zupe łne  zniszczenie: 
z ry w a  dachy, w y ry w a  
d rzew a z ko rzen iam i, 
oba la  słupy  te le g ra 
ficzne, p rzew raca  ludzi 25 11

O rkan  (hu ragan ) N iszczy w szystko  w  spo
sób k a ta s tro fa ln y ; b u 
rzy  dom y, z ryw a m osty,
unosi lu d z i . . . . 30-1-40

i więcej
12

szybkości v  w ia tru  od  w ysokości h n a d  ziem ią, o trzym ana 
p rzy  pom ocy p o m ia ró w  w ia tr u  n a  różnych  'wysokościach.

F ak t, iż szybkość w ia tru  v  rośn ie , ja k  w idzim y, 
z w ysokością h , p o siad a  d la  b u dow y  siln ików  w ie trznych  
znaczenie z a s a d n i c z e .  N ik ła  szybkość w ia tru  tuż  
p rzy  sam ej ziem i —  ze w zględu na tam u jący  w pływ  n ie 
rów ności, wzgórz, lasów  itp .,—stanow i zdecydow aną w sk a
zów kę, iż robocze ko ło  siln ika  w ietrznego  w inno  być 
Umieszczone m ożliw ie w ysoko, przyczem  z w y k resu  na 
ry s . 6 w idać w yraźnie , że w  żadnym  raz ie  n ie  opłaca 
się  u staw iać  s iln ika  w ietrznego na w ysokości m niejszej 
od ok. 10 m etrów .

P rzy  d o b ie ran iu  w ysokości h, n a  jak ie j chcem y um ie 
ścić koło  w ia tro w e siln ik a , należy  ibrać jeszcze także  pod 
uw agę p rzedm io ty  o znacznej w ysokości, zna jd u jące  się 
w  pob lisk im  sąsiedztw ie , ja k  np . drzew a, dom y itp . 
P rzeszkody  tak ie  stanow ią  bow iem  d la  w ia tru  rodzaj n a 
tu ra ln e j zap o ry  (e k ra n u ), h am u jące j w y da tn ie  jego 
szybkość i zam ien ia jącej pożądany  d la  p racy  s iln ik a  p ro 
sto lin ijn y  k ie ru n e k  jego  p ęd u  n a  chao tyczny  i bezuży
teczny  d la  s iln ik a  w i r ,  ja k  to  pokazane je s t na rys . 7. 
To też  koło  w ia tro w e  s iln ik a  w inno  też  być z reg u ły  
um ieszczane conajm nie j o 2 metry ponad w ierzchołkam i 
pob lisk ich  drzew , ponad  szczytam i dachów  i t .  p.

R ys. 7.
Sposób um ieszczenia ko ła  w iatrow ego  w  pobliżu 

dom ów , d rzew  itp .

J a k  ju ż  zaznaczyliśm y, szybkość w ia tru  zależy od 
odległości d anego  p u n k tu  a tm o sfe ry  od pow ierzchn i z ie 
m i. Im  w yżej n ad  z iem ią (do  p ew n e j g ran icy ), ty m  w ia tr  
je s t siln ie jszy . D la  w ia tró w  do ln y ch  m ożem y z pew nym  
p rzyb liżen iem  przy jąć , iż szybkość w ia tró w  ro śn ie  w raz 
z w ysokością. N a ry s . 6 p o d an a  je s t zależność (w y k res)

Jak k o lw iek  k ie ru n e k  w ia tró w  do lnych  je s t p rzew aż
n ie  poziom y (lub  conaj w yżej z lekka  ty lko  nachy lony  
do poziom ego), n ie  m niej je d n a k  is tn ie ją  tak że  lokalne  
p rą d y  w ia tró w  —  t. zw. „w stęp u jące” czyli „ term iczne” , 
po w sta jące  n a  sk u tek  in tensyw nego  p rom ien iow an ia  n a 
g rzanej ziem i i p o siad a jące  k ie ru n e k  w ręcz p ionow y; 
w ia try  te  w ykorzystyw ane są  w  lo tn ic tw ie  bezsiln ikow ym  
(szybow nictw ie) oraz balonow ym .

Co do  kierunkow ości w iatrów  w  odn iesien iu  do 
s tro n  św ia ta , to  p rzew ag a  tego lub  innego k ie ru n k u  w ia 
tr u  w  poszczególnych m iejscow ościach  zależy  o d ' ca łe 
go szeregu  różn y ch  okoliczności, w p ły w ający ch  n a  to, co 
nazyw am y  k lim atem , ja k  np. szerokość geograficzna, b li
skość m órz i oceanów , w zniesien ie  m iejsca  n ad  poziom em  
m orza, k sz ta łt  te re n u  (rów n iny , w zgórza) i t. p . T ak  
np . n a d  b rzegam i m órz p a n u je  zw ykle w  d z ień  lekk i 
w ia tr  od m orza k u  lądow i, w  nocy  zaś —  o dw ro tn ie  — 
od lą d u  k u  m orzu ; pow odem  tego je s t fak t, iż z iem ia  p r ę 
dzej s ię  n ag rzew a  i stygn ie , n iż  w oda. N ależy zaznaczyć, że 
w  p ew n y ch  m ie jscach  k u li ziem skiej is tn ie ją  w ia try  o zd e
cydow anym  k ie ru n k u  i stałości, ja k  np . w spom niane w y 
żej „p a ssa ty ” , a tak że  „m ussony” lu b  „sirocco” , „sam um ” 
i t. p.

W ykres

* { % * )

R ys. 6.
zależności szybkości w ia tru  v  od w ysokości h.

Z p u n k tu  w idzen ia  w y k o r z y s t a n i a  energ ii 
w ia tru  d la  p o ru szan ia  s i l n i k ó w  w ie trzn y ch  k ie ru n ek
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samego w ia tru  jes t na ogół (rzeczą d rugorzędną, byleby 
tylko w ia tr był m niej w ięcej poziom y; każdy  bow iem  
nowoczesny silnik w ietrzny posiada urządzenie, n a s ta 
w iające go sam oczynnie „pod w ia tr” . B ardzo isto tną n a 
tom iast okolicznością je s t stałość w ia tru , czyli m ożliw ie 
m ałe w ahania  jego szybkości w  ciągu doby  i w  ciągu 
roku. N iestałość w ia tru  stanow i bow iem  -najdotkliwszą

w ości za in s ta low an ia  w 
się in s ta lac ji w ie trzn e j,

ren tu ją ce j
. szego 

C h a ra k -

Rys. 8.
W ykres zm iany szybkości w ia tru  w  pew nej m iejscow ości 

w  ciągu doby.

bolączkę w szystkich konstruk to rów  siln ików  w ietrznych 
i najw iększą trudność przy  p ro jek tow an iu  urządzeń  
o napędzie w ietrznym  —  i to  zarów no pod  względem  
m echanicznym , jak  i e l e k t r y c z n y m .  Z jednej s tro 
ny zmusza nas bow iem  ona do szukania tak ie j k o n stru k - 
cyj -silnika, k tó ra  -pozwalałaby na jego w y d ajn ą  p racę przy 
zm niejszającej się w b. szerokich granicach szybkości w ia 
tru ; ponadto  zaś —  wobec istn iejącej zaw sze możliwości 
nastan ia  -zupełnej ciszy (lub w ia
tru  o zbyt n ik łe j sile) —  urządze
nia elek tryczne napędzane s iln i
kiem  pozbaw ione są pew ności r u 
chu. To też napęd  w ietrzny n a 
d a je  się w  zasadzie do tak ich  ty l
ko urządzeń, k tó re  m ogą być 
czynne w  -pewnych okresach d o 
by. Z -tych też względów zasto
sow anie siln ika  w ietrznego do 
w ytw arzan ia  energii elektrycznej 
zmusza nas do ustaw ian ia  baterii 
akumulatorów, celem  zasilania
odbi-onni-ków w  czasie, gdy w ia tru  -nie m a i siln ik  porusza
jący  p rądn icę  n ie  p racu je ; ba-teria tak a  zarów no kom pli
ku je , ja k  i podraża w  znacznym  stopn iu  całość urządzenia.

d an e j m iejscow ości 
ja k  też co do  n a jc e lo w s z e g o  

w  d an y m  -przypadku t y p u  s iln ika  w i e t r z n e g o ,  
t e r y s t y c z n ą  t ę  liczbę w y rażam y  zw yk le  w  p rocen  ac . 
I t a k  n-p., j e ś l i  m ów im y, iż w  d an e j m i e j s c o w o ś c i  p a n u je  
40% w ia trów  o szybkości pow yżej 2 m /sek, oznacza 
to, iż czas trw a n ia  ty ch  w ia tró w  w  okresie  rocznym  w y

nosi 40% , a w ięc: 8760 X  0,40 =  
=  3504 godzin  (nok p o siad a  8760 
g o d z in ).

Szybkość w ia tru  zm ien ia  się 
w c iągu  doby, a tak że  i w  ciągu 
ro k u  w  sposb  ro zm aity , zależny 
od k lim a tu , od pory  ro k u  oraz 
szeregu  okoliczności, często  p rzy 
padkow ych  i n iep rzew idzianych . 
P rzy k ład  zm ienności siły  w ia tru  
w c iągu  doby  p o k azan y  je s t na 
rys. 8, k tó ry  p rzed s taw ia  w ykres 
zm iany  szybkości w ia tru , uzy sk a

ny  przy  pom ocy odpow iedniego (d o k ład n eg o ), sam oczynnie 
re jestru jącego  p rzy rząd u  pom iarow ego. Z m iennść  szyb
kości v  w ia tru  odbija  się  w ysoce szkodliw ie n a  p racy  ze
spo łu  w ietrzno-elektrycznego, w sk u tek  bow iem  spow odo
w anych  przez to  w ahań  obro tów  zespo łu  nap ięc ie  p rą d n i
cy u lega znacznym  w ahaniom , co w ym aga u s taw ien ia  do
datkow ych, kosztow nych u rząd zeń  d la  regulacji napięcia.

C h arak te r zm iany szybkości w ia tru  byw a rozm aity .

styczeń luty marzec kmecien maj czerwiec lipiec sierpień wrzesień pazdz- listopad grudzień

Rys. 9.
Przebieg zm ienności siły w ia tru  w  zależności od p o ry  roku .

S t a ł o ś ć  (luib t .  zw . stateczność) w iatrów  okre
ślam y zw ykle liczbą godzin, w  czasie k tórych  panu ją  
w danej m iejscow ości w  c iągu  ro k u  w ia try  o te j lub in 
nej szybkości. Stałość w ia trów  stanow i b. w ażną w y
tyczną d la  rzeczow ych w niosków , zarów no co do m ożli-

Obok w iatrów  o dość -stałej, jed n o s ta jn e j sile  podm uchu, 
m am y w ia try  p o r y w i s t e ,  o szybkości zm ien ia jącej 
sw ą w artość co p a rę  sekund . D la p ra c y  s iln ik a  w ie trz 
nego w ia try  po ryw iste  są, oczyw iście, n ieko rzystne . W ja 
k im  stopni-u s iła  w ia tru  zależy od p o ry  ro k u , w idzim y 
na przykładzie, pokazanym  n a  rys . 9, gdzie p rzed s ta 
w iony jes t w ykres śred n ie j dz ienne j s iły  w ia tru * )  
w ciągu 12- tu  m iesięcy dla pew nej m iejscow ości w  k ra ju .

Okładki do roczników  1937
wykonane z  płótna bordo ze złoceniami 
sq do nabycia w Adm inistracji w cenie

1 zt.  80 i U
tqcznie z przesyłkq.

Specjqlne zam ówienia okładek w drodze koresponden
cji sq zbyteczne —  wystarczy adnotacja na odwrocie 
blankietu nadaw czego P .K.O. (konto N r. 2 5 5 )  „W pła ta  
na okładkę do rocznika 1 9 3 7 " . O kładki będq Wysyłane 
dopiero po otrzym aniu należności.

Uwaga: P re n u m e ra to rz y  m ie js c o w i m ogq b ezp oś red n io  d o s ta r
c za ć  ro c z n ik i -W ia d o m o ś c i' do  Z a k ła d u  In tro lig a to rs k ie g o  
B. Z ja w iń s k ie g o , u l. N o w y ś w ia t  4 1 ,  te l.  5 8 6 -7 1 ,  p rzy- 
czem  o p ła c a ło  in tro lig a to ro w i za  o k ła d k ę  i o p ra w ie n ie  
ra ze m  z ło ty c h  2 .4 0 .

D ecydującym  d la  zo rien tow an ia  się w  m ożliw ości za- 
instalow ania w d ane j okolicy s iln ika  w ie trzn eg o  o raz  po
m yślnej jego p racy  je s t czas trw a n ia  ciszy  w  c iągu  doby 
w danej m iejscow ości oraz czas trw a n ia  w ia tró w  o szyb
kości, -która n ada je  się  już  do p rak ty czn eg o  w yzyskania , 
a m ianow icie leży pow yżej 2 m /sek . W ia try  ta k ie  n azy w a
my „użytkow ym i” , gdyż m ogą -już one napędzać  z dob rym  
śkuitkiem siln ik i w ietrzne. Cisza- oraz w ia try  0 szybko
ści poniżej 2 m /sek s tanow ią  zakres d la  w y tw arzan ia  e n e r
gii elektrycznej n i e u ż y t k o w y .

(C. d. n .) .

P od  ,b re d n ią  d z ien n ą  szybkością” należy
m ieć ś red n ią  rzęd n ą  z -dziennego w y k re s u  -szybkości r ° zu "
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O bsługa stacyjnych  
akum ulatorów  kwasowych.

In ż . e le k łr .  T. M O N K IE W IC Z

U w ag i wstępne.
tj.

Pom im o, zd aw ało b y  się, p ro s to ty  i ła tw ości obsług i
w ania in s ta la c ji akum u la to ro w y ch , jakżeż często sp o ty 
kam y się w  p rak ty ce  z pow ażnym i uszkodzeniami a k u m u 
latorow ych  b a te ry j s tacy jn y ch . U szkodzenia te  w y m ag ają  
kosztow nych n a p ra w , pow ażn ie  obciążających  koszty 

:: eksp loatacji b a te r ii ak u m u la to ro w e j. W iększość ty ch  usz
kodzeń spow odow ana je s t p rzez n ieśw iadom ą i niedość 
uw ażną, a czasam i n aw e t w prost n iedbałą , obsługę in s ta 
lacji akum ula to row ej i d a je  się  bez tru d u  un ik n ąć  przy  

£  dobrej w oli i uw adze obsługującego.
S p raw ne  i n iezaw odne d z ia łan ie  b a te r ii ak u m u la - 

fcn torow ej w ym aga od obsługującego:
—■ 1. św iadom ego i dok ładnego  w ykonyw an ia

- w szystkich czynności, zw iązanych  z p raw id ło w y m  u ru -
-  ohom ieniem  i obsługą b a te r ii s ta cy jn e j;

— 2 . zrozum ien ia  is to ty  zjaw isk , zachodzących  w 
akum ula to rach  w  czasie p racy , o raz  p raw id łow ej ich 
oceny — celem  osiągn ięcia  jak n a jw ięk sze j pew ności r u 
chu akum ulato rów , oraz 

jg —  3. sum iennego  i uw ażnego  dozorow an ia  in s ta la 
cji, po legającego n a  w y k ry w an iu  i u su w an iu  w e w łaśc i
w ym  czasie zauw ażonych  uszkodzeń. A k u m u la to ry  k w a 
sowe bow iem  —  głów nie ze w zg lędu  n a  sw e dzia łan ie  — 
w ym agają  specjalnie uw ażnej obsługi.

D latego też, o m aw ia jąc  p ra k ty c z n ą  s tronę  u ru c h a 
m ian ia  i  obsługi ak u m u la to ró w , po ruszać  będziem y ró w 
nież stro n ę  chem iczną i fizyczną tego  lu b  innego  z jaw iska  
zachodzącego w  czasie p racy  ak u m u la to ró w  kw asow ych. 
Rozpoczniem y od p ierw szego  ładow an ia , czyli t. zw. for
mowania baterii, zaznaczając, że p raw id ło w e  i uw ażne 
p rzeprow adzen ie  te j czynności po siad a  d e c y d u j ą c e  
znaczenie d la  dalszej p racy  b a te r ii ak u m u la to ró w .

Pierw sze ła d o w a n ie  ( fo rm o w a n ie )  
baterii.

Po ukończen iu  m on tażu  b a te r ii  o raz  u rządzeń  ła 
dow niczych p rzy s tęp u jem y  do p rzygo tow an ia  e l e k t r o 
l i t u  i n ap e łn ian ia  n im  naczyń  ak u m u la to ró w . P rzy  a k u 
m u la to rach  kw asow ych  e le k tro lit stanow i ro z tw ó r kw asu  

r siarkow ego w  w odzie d esty lo w an e j.
E lek tro lit p rzygo tow u je  s ię  w  naczyn iach  d re w n ia 

nych, szk lanych  lub  po rcelanow ych ; in n y ch  naczyń  u ży 
wać do tego celu  n ie  w olno. P rzy  łączen iu  się k w asu  s ia r 
kow ego z w odą w y d z ie la ją  s ię  duże ilości c i e p ł a ,  w o
bec czego is tn ie je  obaw a gw ałtow nego  tw o rzen ia  się p a ry  
i ro zp rysk iw an ia  się  cieczy, co s tanow i n iebezp ieczeństw o 

' d la obsługującego . A by te m u  zapobiec, n a leży  kw as
cienką s tru g ą  pow oli w lew ać  do w ody (a  n ie  odw ro tn ie !), 
m ieszając p rzy tem  ciecz szk lan ą  pałeczką.

D la ok reś len ia  i l o ś c i  k w a su , ja k ą  na leży  dolać 
do w ody d esty lo w an ej, aby  o trzym ać ro z tw ó r e lek tro litu  

i: o pew nej gęstości, m ożna się posiłkow ać tab e lą  I, gdzie x
oznacza ilość części w agow ych stężonego k w asu  s ia rk o 
w ego (t. zw . m o n o h y d ra tu ) —  o gęstości 1,84, ja k ą  należy  
dolać do  100 części w agow ych w ody, ab y  o trzym ać ro z
tw ó r o d a n e j gęstości 8 . L iczby x  podane  są w ięc w  o d 
n ies ien iu  do 100 części w agow ych  w ody desty low ane j.

P r z y k ła d .  C hcąc np . o trzym ać ro z tw ó r w odny  kw asu  
sia rkow ego  o  gęstości 8 =  1,87, na leży  35 części w ago- 

i■ w ych  (a  w ięc 35 g ram ów , 35 k ilog ram ów  lub  tp .)  rozcień -

rozcieńczyć w  100 częściach  w agow ych (g ram ach  lub  k i
log ram ach ) desty low anej w ody.

E lek tro lit w in ien  być p rzygo tow any  p rzy n a jm n ie j na 
12 godzin p rzed  n ap e łn ien iem  naczyń  ba te rii, a to  ze 
w zględu n a  konieczność jego  ostudzenia się do norm alnej 
te m p e ra tu ry  (ok . 15° C ). N astępn ie  nape łn iam y  ba te rię  
e lek tro litem  (p rzy  pom ocy szklanego  naczyn ia) przyczem  
gęstość 8 e lek tro litu  w in n a  w ynosić 1,18.

TA B ELA  I.

X

kwasu
siark.

Gęstość
roz

tworu
5

X

kwasu
siark.

Gęstość
roz-

woru
8

X

kwasu
siark.

Gęstość
roz

tworu
8

X

kwasu
siark.

Gęstość
roz

tworu
8

1 1.009 85 1.357 250 1.630 430 1.743
2 1.015 90 1.372 260 1.640 440 1.746
5 1.035 95 1,386 270 1.648 450 1.750

10 1.060 100 1.398 280 1.654 460 1.754
15 1.090 110 1.420 290 1.667 470 1.757
20 1 113 120 1.438 300 1.678 480 1.760
25 1.140 135 1.456 310 1.689 490 1.763
30 1.165 140 1.473 320 1,700 500 1,766
35 1.187 150 1.490 330 1.705 510 1.768
40 1.210 160 1.510 340 1.710 520 '1 .7 7 0
45 1.229 170 1.530 350 1.714 530 1.772
50 1.248 180 1.543 360 1.719 540 1.774
55 1.265 190 1.556 370 1.723 550 1.776
60 1.280 200 1.568 380 1.727 560 1.777
65 1.297 210 1.580 390 1,730 570 1.778
70 1.312 220 1.593 400 1.733 580 1.779
75 1.326 230 1.606 410 1.737 590 1.780
80 1.340 240 1.620 420 1,740 600 1.782

Do f o r m o w a n i a  b a te r ii m ożem y p rzystąp ić  już 
po up ły w ie  1/4 —  2 godzin od chw ili nap e łn ien ia  naczyń  
e lek tro litem . U przedn io  m usim y jed n ak  się  zabezpieczyć 
przed  m ożliw ością po w stan ia  dużego p rąd u  ładow ania . 
W ty m  celu  w  obw ód ładow an ia  w łączam y opornik w od 
ny, k tó ry  m ożem y w ykonać n a  m iejscu , w ykorzystu jąc  do 
tego ce lu  np . zapasow e n aczyn ia  akum ula to row e lub zw y
k łą , lecz c z y s t ą  beczkę d re 
w n ian ą  z  w b u d o w an y m  do niej 
k ra n e m  k (rys. 1). Do n aczy 
n ia , w zgl. beczki, na lew am y  
w odę desty low aną , zan u rza jąc  
w  n ie j n a s tęp n ie  dw a arkusze  
b lachy  żelaznej z ' i z"; je d e n  z 
n ich  łączym y z p rzew odem  d o 
łączonym  d o  u rządzen ia  ład o w 
niczego, dirugi —  z  p rzew o
dem  p rzy łączonym  do jednego  
z b iegunów  sk ra jn eg o  ogniw a 
b a te r ii.

Po w łączen iu  opo rn ika  u ru ch am iam y  zespół ła d u ją 
cy i rozpoczynamy pierw sze ładow anie b a te r ii. Z n a jd u jąca  
się w  n aczy n iu  opo rn ika  w oda desty low ana, jak o  zły p rz e 
w odn ik  p rą d u , p rzepuszcza p rzez  obw ód ładow an ia  
b. m a ły  p rą d , to  też  zachodzi n iek iedy  konieczność p od 
trzy m y w an ia  rę k ą  w yłączn ika  zanikow ego. P o  up ływ ie  
2— 3 m in u t do lew any  do  n aczyn ia  opo rn ika  (a  w ięc np. do 
beczki) k r o p l a m i  k w as  s ia rczany , m ieszając z a w a r
tość ro z tw o ru  szk laną  pałeczką. W m ia rę  do lew an ia  k w a 
su  oporność w ody  w  o p o rn ik u  m ale je , p rą d  zaś ład o w a
n ia  zaczyna w zrastać . Z chiwilą, gdy natężen ie  p rą d u  ład o 
w an ia  osiągnie w arto ść  ró w n ą  ok. 3/ \  w arto śc i m ak sy m al
nego ptrądu ład o w an ia  (podanego  zazw yczaj w  in s tru k 
cjach , d o s ta rczanych  p rzez w y tw ó rn ię  w raz  z b a te r ią ) , — 
do lew an ie  k w asu  do beczk i w strzy m u jem y . Ju ż  po  u p ły 
w ie k ilk u  m in u t zauw ażym y  zm niejszen ie  p rą d u  ładow a

R ys. 1.
W idok w  (p rzek ro ju ) 

opo rn ika  w odnego.
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nia spow odow ane wzrostem siły przeciwelektrom oiorycz-
nej baterii. A by o trzym ać p rą d  ładow an ia  o żądanej 
wielkości, do naczynia oporn ika w lew am y ponow nie n ie 
co kw asu, zbliżając stopniow o do siebie żelazne a rkusze
z ' i  z" opornika.

P rzy  do lew aniu  kw asu  do roztw oru  w  naczyniu  
opornika należy  uw ażać, aby tem p era tu ra  roztw oru  w 
beczce lub  tp . nie przekroczyła 75° —  85° C. Zapobiec te 
m u m ożna, do lew ając do beczki nieco zim nej wody, a w y 
puszczając jednocześnie gorącą ciecz przez k ra n  k. C zyn
ność tę  należy  w ykonyw ać w  gum ow ych rękaw iczkach
oraz w  gum ow ym  obuw iu.

P rzy  p i e r w s z y m  ładow an iu  b a te r ii należy  u w a
żać, aby w ielkość p rąd u  ładow ania n ie  p rzekroczyła w ie l
kości przepisanej d la  danego ty p u  akum ulatorów , w  p rze 
ciw nym  bow iem  razie naraz im y  p ły ty  ogniw  n a  n iebez

pieczeństw o w ypaczenia, 
pow odujące następn ie  
zw arcia lub  b . pow ażne 
uszkodzenia naczyń. W y
paczoną p ły tę  ak u m u la 
torow ą (dodatn ią) w i
dzim y na rys. 2.

Po w ykonaniu  p o 
danych  w yżej czynności, 
po up ływ ie  1 —  2 godz.., 
oporność opornika sp a 
dnie do w artości ta k  n ie 
znacznej, że p rzebyw a
n ie  jego w  obwodzie ła 
dow ania s ta je  się zb y 
teczne, to  też  dalsze r e 
gulow anie p rąd u  ład o 
w ania uskuteczniam y 
już przy  pom ocy opor
n ika, wsączonego w  ob 
w ód w zbudzenia p rąd n i
cy ładow niczej.

P ierw sze ładow anie
b a te r ii stacy jne j odby
w ać się w inno bez p rz e r
w y  w  ciągu ok. 25 go
dzin. P o  upływ ie tego 
czasu uprzedni „ołow ia
n y ” ko lo r p ły t izbliży się 

do norm alnego  ich zabarw ien ia , a m ianow icie: p ły ta  do 
d atn ia  otrzym a ko lo r ciem no-brązow y, u jem na  zaś p ły 
ta  — jasno-szary .

N astępnie ba te rię  o d ł ą c z a m y  od źródła p rądu , 
po upływ ie zaś godziny ładu jem y ją  p o n o w n i e ,  aż do 
s tanu  „gotow ania się”, polegającego n a  ukazan iu  się p ę 
cherzyków  na pow ierzchni cieczy —  w sku tek  w ydziela
n ia  się  gazów. Z chw ilą  zaobserw ow ania zjaw iska „go
tow an ia” ; ba te rię  odłączam y od źródła p rądu . Podobne 
ładow anie —  z jednogodzinnym i p rzerw am i — dokony
w am y kilka razy z rzędu, doprow adzając ba te rię  do ta 
kiego stanu, p rzy  k tó rym  — z chw ilą  przyłączenia je j (po 
godzinnej p rzerw ie) do źród ła  p rą d u  —  w ystępuje n  a - 
t y c h m i a s t o w e  „gotow anie się“ w szystkich ogniw  baterii.

O pisany w yżej proces ładow an ia  w stępnego, czyli t. 
zw. fo rm ow ania trw a  w  przybliżen iu  46 — 48 godzin. W 
czasie ładow ania  należy  m ierzyć co godzinę napięcie po 
szczególnych ogniw  oraz gęstość e lek tro litu  w  naczyniach 
n o tu jąc  te  w artości w  tabeli. G dyby tem p e ra tu ra  e lek tro 
litu  w zrosła w  czasie ładow an ia  ponad  35° C, — ładow anie 
należy n a tychm iast przerwać i  poczekać, aż tem pera tu ra  
e lek tro litu  obniży się do 30° C.

Ł adow anie  b a te r ii uw ażam y z a u k o ń c z o -  -> j |
— 1. nap ięc ie  poszczególnych ogniw  osiąg nę ^

kość 2,6 —  2,8 w oltów , n ie  u l e g a j  j,uzj^ ^ B  
stępn ie  zm ian ie;

— 2. gęstość e le k tro litu  p rze s tan ie  w zrastać , oraz 
gdy — 3. e lek tro lit w e w szystk ich  ogniw ach g o tu je  się”.

N o rm a ln e  ła d o w a n ie  i w y ła d o w a n ie  
baterii  stacyjnej.

Po p ew nym  czasie po jem ność b a te r ii s tacy jn e j ulega 
w yczerpan iu . S tan  te n  p rze jaw ia  się obn iżen iem  nap ię
cia poszczególnych ogniw  b a te r ii do w ielkości 1,8 V oraz 
zm ianą gęstości e lek tro litu . N ależy w ów czas p rzep row a
dzić t. zw . „n o rm aln e” ład o w an ie  ek sp lo a tacy jn e  baterii. 
Sposoby ład o w an ia  tego są  ogólnie znane, w obec czego 
ograniczym y się  jedyn ie  do po d an ia  k ilk u  w ażniejszych 
w skazów ek.

P rzy s tęp u jąc  do  n o rm alnego  ładow ania baterii, nale
ży przede  w szystk im  sp raw dzić  za  pom ocą przenośnego 
w oltom ierza nap ięc ie  każdego z ogniw , ja k  rów n ież  gę
stość e lek tro litu . Ł adow an ie  b a te r ii w inno  się odbyw ać 
przy  najw iększym  dopuszczalnym  p rąd z ie  ład o w an ia , — 
z chw ilą  jednak , gdy rozpocznie się z jaw isko  „gotow ania 
się”,—  p rą d  należy  n ieco  zm niejszyć. W czasie ładow ania 
gęstość e lek tro litu  stopniow o w zrasta , o siągając  pod  ko
niec ładow an ia  najw iększą  sw ą w artość . O b jaw y  zakoń
czenia ładow an ia  podaliśm y w yżej.

Ze w zględu n a  ra c jo n a ln ą  k o n se rw ac ję  p ły t akum u
la torow ych  w skazane jest, aby  a k u m u la to ry  naładow yw a- 
n e  by ły  całkow icie (n a  ca łą  sw ą po jem n o ść ), t .  j. do  cza
su, aż kw as siarkow y, zw iązany  z s ia rczan em  ołow iu, nie 
będzie odeb rany  z pow rotem . D la o siągn ięc ia  powyższego 
zaleca się ra z  n a  3 m iesiące dokonyw ać t.  zw . „przełado
w yw an ia” ba te rii, po legającego n a  tym , że po  ukończeniu 
norm alnego  ładow an ia  od łączam y a k u m u la to ry  od sieci 
n a  1 —  2 godz.; po up ły w ie  tego  czasu  b a te r ię  ładu jem y 
ponow nie p rąd em  od Yz do K no rm aln eg o  ładow an ia , po 
up ływ ie zaś godziny — odłączam y ponow nie  b a te r ię  od 
sieci. Czynność tę  p o w t a r z a m y  k ilk a  ra z y  z rzędu, 
dążąc do uzyskan ia  tak iego  s tan u  n a ład o w an ia , p rzy  któ
ry m  przyłączenie b a te r ii do  źród ła  p rą d u  —  po  godzin
nej p rzerw ie  —  w yw ołałoby  natychm iastow e „gotow anie 
s ię” w szystk ich  je j ogniw.

Podczas ładow an ia  b a te r ii s tacy jn e j szczególną uw a
gę należy zw racać  n a  n a leży te  w entylow anie akumula- 
torni; w  ty m  celu  ta  o s ta tn ia  w in n a  być zaop a trzo n a  w 
należycie funkc jonu jące  u rządzen ie  w e n t y l a c y j n e .

Podczas ładow an ia  obsługu jący  p o w in ien  uważać, 
czy  „gotow anie się” ak u m u la to ró w  rozpoczyna się  jedno
cześnie w e w szystk ich  ogniw ach i czy od b y w a się  wszę
dzie w  jednakow ym  stopniu . Jeżeli n ie k tó re  z ogniw  „go
tu ją  się w cześniej od innych  lub  opóźn ia ją  się  w  stosun
k u  do reszty, — należy  zbadać p rzyczyny  powyższego 
i użyć w szelkich środków  do ich u sun ięc ia . P rzedw czesne 
„gotow anie się” w yw oływ ane je s t  p rzez t. zw . zasiarczenie 
(su lfa tac ję ) p ły t, o czym  m ow a będzie  n iże j; opóźnione 
natom iast „gotow anie ’ pow odow ane by  Wa p rzez zwarcie.

P rzy  w yładow yw aniu  b a te r ii n a leży  uw ażać , aby  gę
stość e lek tro litu  odpow iadała  gęstości w y m ag an e j przez 
w ytw órnię. Poziom  e lek tro litu  znajdow ać się  w in ien  po
w yżej gom ej k raw ędzi p ły ty  p rzy n a jm n ie j o 10 m ilim e
trów .

O znaki końca w y ł a d o w a n i a  są, i alc wiadomo, 
następujące:

— 1. ko lo r p ły t dod a tn ich  s ta je  się b ru n a t;,v . ^
— 2. gęstość e le k tro litu  w  ogn iw ach  zmjnfc . _cj 

o 0,03 — 0,05 w  sto su n k u  do  gęstości n a  Począ^j^ a S1
do w ania;

Rys. 2.
W idok w ypaczonej p ły ty  

akum ula to row ej.
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3. n ap ięc ie  poszczególnych ogniw  spada do  w a r
tości 1.8 V.

Ja k o  p raw id łow e, należy  uw ażać tak ie  na ładow anie , 
przy  k tó ry m  w y stęp u ją  jednocześn ie  w s z y s t k i e  p rz y 
toczone w yżej oznak i; na jw ięcej m ia ro d a jn ą  je s t jednakże  
gęstość e lek tro litu .

U szkod zen ia  a k u m u la to ró w  kwasow ych.
N a d m i e r n a  s u l f a t a c j a  ( z a s i a r c z e n i e )  
p ły t  i je j  s k u tk i .

P o m ija jąc  n o rm a ln e  ..s tarzen ie  się” akum ulatorów ’, 
w ystępujące w sk u te k  p ew n y ch  z jaw isk  zachodzących 
w aku m u la to rach , w iększa część uszkodzeń  spo tykanych  
w  p rak ty ce  p rzy  stacy jn y ch  ak u m u la to rach  kw asow ych  
pow staje  n a  sk u tek  nieuw ażnej obsługi, to  też  każdem u  
p raw ie pow ażnem u uszkodzen iu  b a te r ii m oglibyśm y z a 
pobiec, gdybyśm y w y k ry li je  zaw czasu , a n as tęp n ie  uży li 
w szelkich znanych  n am  środków’ do  jego  usun ięc ia  lub , 
p rzynajm nie j, do w strzym an ia  dalszego jego  rozw ijan ia  
się. N ajczęściej p rzyczyną w ad liw ego  funkcjonow an ia  
akum ulato rów  je s t t .  zw . „n ad m ie rn a  su lfa ta c ja ” (za s ia r
czenie) ak u m ula to rów , do  om ów ien ia  k tó rego  to  z jaw iska  
w łaśnie p rzys tępu jem y .

Podczas p rocesów  chem icznych, zachodzących przy  
w yładow aniu  ak u m u la to ró w  kw asow ych , ok. 15 —  40 % 
czynnej m asy  p ły t łączy  się z k w asem  sia rkow ym  
(H jSOi), tw orząc  t. zw . su lfa t (Pb-SCh) o  d ro b n y ch  k ry 
ształach, pom ieszanych  z cząsteczkam i pozostałej m asy  
czynnej. R ów noleg le  do  tego  n o r m a l n e g o  d la  każdej 
b a te rii z jaw iska , —  pod  w pływ om  pew nych  przyczyn, 
o k tó rych  m ow a będzie  n iżei, —  w’ różnych  m iejscach  p ły ty  
tw orzyć się  m oże su lfa t o d u ż y c h  k ry sz ta łach , n iepo - 
m ieszanych z cząsteczkam i czynnej m asy  p ły ty . Szkodli
w y  te n  su lfa t, będąc  z łym  p rze  w odn ik  iem  p rąd u , znacznie 
pow iększa w ew n ę trzn ą  oporność ak u m u la to ra , a  pozatem  
jest on pozbaw iony  zdolności ła tw e j p rzem ian y  n a  d w u 
tlenek  ołow iu (P b O -), co pow oduje  zm niejszen ie  się po
jem ności ak u m u la to ra . Z ew n ę trzn ą  oznaką szkodliw ej te j 
(n ad m iern e j) su lfa ta c ji s tan o w i zm iana koloru płyt a k u 
m ula to ra . W iem y bow iem , że p raw id ło w o  n a ład o w an e  
p ły ty  ak u m u la to ra  kw asow ego  p o siad a ją  ba rw ę : d o d a t
n ie  —  ciem no-brązow ą, u jem n e  zaś —  szarą . Z chw ilą  
na tom iast rozpoczęcia się  n ad m ie rn e j su lfa tac ji ko lo ry  
p ły t s ta ją  się  jaśn ie jsze : u je m n e  p ły ty  n a b ie ra ją  ko lo ru  b ia 
łego, do d a tn ie  zaś —  w  zależności od  s to p n ia  su lfa tac ji — 
ko loru  jasno -b rązow ego  lu b  b rązow ego z odcien iem  po
m arańczow ym ; p rzy  b. s ilne j zaś su lfa ta c ji w y stęp u je  na  
pły tach  dod a tn ich  k o lo r żółty . P ły ty  ak u m u la to ro w e  —  do 
d a tn ia  (a ) i  u jem n a  (b ) —  z w y raźn y m i oznakam i n a d 
m iernej su lfa ta c ji p o kazane  są n a  rys . 3 .

a. b.
R ys. 3.

W idok p ły t ak u m u la to ro w y ch  z w idocznym i oznakam i 
zasia rczen ia : a  —  p ły ta  d o d a tn ia ; b —  p ły ta  u jem n a .

P rzy czy n y  n ad m ie rn e j su lfa tac ji są  n as tęp u jące :
  1, pozostaw ien ie  b a te r ii  p rzez  czas d łuższy w  s ta 

n ie  ca łkow itego  roz ład o w an ia ; pokazane  n a  rys. 3 dw ie 
p ły ty  __ d o d a tn ia  i  u je m n a  —  n a leżą  w łaśn ie  do ak u m u 
la to ra . k tó ry  w  c iągu  dw óch  la t  n ie  b y ł ładow any ;

— 2. t. zw . „g łębokie w y ład o w an ie”, czyli w y łado
w anie, p rzy  k tó ry m  zosta ła  p o b ran a  z ak u m u la to ra  p o jem 
ność, p rzek racza jąca  60— 70% ogólnej jego  pojem ności;

—• 3. system atyczne n iedo ładow yw anie b a te r ii s ta 
cy jne j;

—  4. stosow anie e lek tro litu  o n ieodpow iedniej (n a d 
m ie rn e j)  gęstości, czyli, ja k  się  n iek iedy  m ów i, zb y t „m oc
nego” ;

—  5. zby t szybkie, n ie s ta ra n n e , ładow an ie  b a te r ii,—
oraz

—  6. w ysoka te m p e ra tu ra  p an u jąca  w  ak u m u la to m i.

Ju ż  k ażd a  z ty ch  p rzyczyn  —  w zię ta  z osobna —  
m oże spow odow ać tw o rzen ie  grubokrystalicznego , szkod
liw ego su lfa tu , k tó rego  k ry sz ta ły  p rzy  n astępnych  ładow a
n iach  n ie  w raca ją  już  do p ie rw o tne j sw ej substanc ji. Ja sn e  
też  jes t, że jednoczesne w ystępow an ie  k i l k u  z ty ch  
p rzyczyn  po tęgu je  w  silnym  stopn iu  w ysoce szkodliw e dla 
b a te r ii z jaw isko  n ad m ie rn e j su lfa tac ji.

P rzy  szybkich ładow aniach b a te r ii „gotow anie się” 
ak u m u la to ró w  w e w zm ożonej postaci n a s tęp u je  w c z e ś 
n i e j  —  p rzed  zakończeniem  ładow ania , stanow iąc  m y lną  
oznakę, jak o b y  to  o s ta tn ie  na leży  uw ażać  za zakończone. 
W obec tego, że w  rzeczyw istości kon iec  p rocesu  ładow an ia  
jeszcze n ie  nastąp ił, część su lfa tu  pozostaje  w  m asie  p ły t 
w  stan ie  n ierozłożonym , w zrasta jąc  ilościow o w  m ia rę  d a l
szego dokonyw an ia  częstych i szybkich w y ładow ań  b a te r ii.

Je że li chodzi o w p ływ  t e m p e r a t u r y  n a  n a d 
m ie rn ą  su lfa tac ję , to  należy  zaznaczyć, że p rzy  no rm alnej 
tem p e ra tu rze  i  gęstości e lek tro litu  su lfa t ie s t p raw ie  n ie 
rozpuszczalny ; w  m ia rę  zaś w zrostu  te m p e ra tu ry  oraz gę
stości e lek tro litu  rozpuszczalność jego rośn ie , przyczem  
w pływ  te m p e ra tu ry  n a  rozpuszczalność je s t specjaln ie  
s ilny  i ła tw o  m oże spow odow ać rap to w n y  w zrost ro zp u 
szczalności. In n y m i słow y nieznaczny  już  w zrost tem p e 
r a tu ry  pow odu je  znaczny w zrost rozpuszczalności su lfa tu  
i  odw ro tn ie  —  n iew ie lk i spadek  te m p e ra tu ry  w yw ołu je  
obfite  osiadan ie  na p ły tach  ak u m u la to ra  k ry sz ta łó w  su lfa 
tu  o stosunkow o dużych  w ym iarach .

Z astan aw ia jąc  się n a d  tym i zjaw iskam i, ła tw o  d o j
dziem y do  w niosku, że jed y n ą  d rogą  do  un ikn ięc ia  
n ad m ie rn e j su lfa tac ji je s t św iadom e, uważne i sum ienne 
obsługiw anie baterii akum ulato rów .

S k u tk i n ad m ie rn e j su lfa tac ji m ożna jednakże  do 
pew nego stopn ia  u s u n ą ć  —  p rzez  t .  zw . „desu lfa tac ję” 
(odsia rczan ie ). Z nane  są różne  sposoby desu lfa tac ji; z po 
śród  n ich  om ów im y d w a  na jw ażn ie jsze . N iezależnie je d 
n ak  od  tego, w  ja k i sposób zam ierzam y przeprow adzić  de- 
su fa tac ję , na leży  p rzede  w szystk im  się p rzekonać , czy su l
fa ta c ja  n ie  n a s tą p iła  sk u tk iem  zanieczyszczenia e lek tro litu  
lu b  w ew nętrznego  zw arc ia  m iędzy  p ły tam i ogniw a; s to 
sow anie bow iem  teg o  lu b  innego  sposobu desu lfa tac ji 
n ie  odniesie  sk u tk u  ta k  długo, dopóki ew en tu a ln e  te  d e 
fek ty  n ie  zostaną  u sun ię te .

Pierw szy sposób u su w an ia  n ad m ie rn e j su lfa tac ji je s t 
n astęp u jący :

do naczyń  ak u m u la to ró w  do lew am y w ody  desty lo 
w anej pow yżej n o rm alnego  poziom u e lek tro litu , a  n a s tę p 
n ie  ła d u je m y  b a te r ię  p rą d e m  n o rm aln y m  d la  danego  ty p u  
ak u m u la to ró w ; z chw ilą , gdy  b a te r ia  zacznie się „goto
w ać” , p rze ry w am y  ład o w an ie  n a  20 m in u t, d a jąc  m ożność 
u lo tn ien ia  się  gazom , z aw arty m  w  m asie  czynnej. P o  u p ły 
w ie tego  czasu  ła d u je m y  b a te r ię  ponow nie, lecz już  p r ą 
dem  ró w n y m  zaledw ie  Vio no rm aln eg o  p rą d u  ład o w an ia—  
aż do czasu  u su n ięc ia  su lfa tac ji z obydw uch  e lek tro d , 
o znaką  czego je s t in ten sy w n e  w ydzie lan ie  się gazów . W 
celu  p rzy sto so w an ia  b a te r ii s tacy jn e j do  no rm alnego  ru c h u
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należy gęstość e lek tro litu  doprow adzić do stanu , odpow ia
dającego naładow anym  akum ulatorom .

O ile nadm ierna  su lfa tac ja  posunięta  je s t za daleko, 
należy d la  je j usunięcia posługiw ać się d r u g i m  sposo
bem , a m ianow icie:

rozładow ujem y ba te rię  słabym  p rąd em  —  do n ap ię 
cia na poszczególnych ogniw ach 1,8 V, poczam  w ylew am y 
e lek tro lit i s ta rann ie  p rzem yw am y p ły ty  w odą desty low a
ną. N astępnie napełn iam y naczynia akum ulato rów  czystą 
wodą destylow aną i ładu jem y ba te rię  do nap ięcia  2,25 — 
2,3 V n a  poszczególnych ogniw ach, m ierząc przez ca ły  czas 
gęstość cieczy, w  k tó re j zaczyna zjaw iać się kw as sia rk o 
wy, tw orząc w  te n  sposób e lek tro lit. K iedy  gęstość cieczy 
osiągnie w artość 1,12, w ylew am y ją  z naczyń, nape łn ia jąc  
je  na nowo w odą destylow aną. Ł adujem y następn ie  b a te 
rię  p rąd em  rów nym  ok. 1/s norm alnego  p rą d u  ładow ania . 
Z chw ilą, gdy rozpocznie się in tensyw ne w ydzielanie ga
zów, i  o ile  p rzy tem  stężenie roztw oru  pozostanie n ie 
zm ienne, — ba te rię  w yładow ujem y p rąd em  rów nym  1/5 
dziesięciogodzinnego p rąd u  w yładow ania. Po w yładow aniu  
b a te rii do nap ięc ia  ogniw a 1,5 V ładu jem y ba te rię  ponow 
n ie  p rądem  rów nym  dw ukro tnem u norm alnem u prądow i 
ładow ania, a  następn ie  ponow nie w yładow ujem y ak u m u 
la to ry  do 1,8 V. Ł adow anie i w yładow anie pow tarzam y 
ty le razy, ile  jest to niezbędne d la  doprow adzenia p ły t a k u 
m ulatorów  do norm alnego ich stanu.

(D okończenie nastąp i).

tliw ości 50 ak r/sek . N apięcie to  p rze tw arzan e  było  n a s tęp 
nie w  dw ufazow ych tran sfo rm a to rach  n a  nap ięc ie  2 X 
230 150 V z p u n k tem  zerow ym  po środku . Sieć niskiego 
nap ięc ia  p rzed staw ia ła  się w ięc, jak o  sieć pięcioprzewo- 
dow a, p rzyczem  siln ik i w łączano pom iędz3r dw a przew ody 
fazow e n a  nap ięc ie  230 V, żarów ki zaś i g rze jn ik i — po
m iędzy jeden  z p rzew odów  fazow ych a p rzew ód  zero
w y _  na nap ięc ie  115 V. P rze tw a rzan ie  p rą d u  wysokiego

Zapotrzebowanie  
energii elektrycznej 
na M iędzynarodowej W ystawie  
w Paryżu w r. 1937. WODNICKI

W ielka M iędzynarodow a W ystaw a Sztuki i T echniki 
w P ary żu  zajm ow ała pow ierzchnię 100 h a  — nad oby
dw om a brzegam i Sekw any —  od P lacu  Zgody do m ostu 
G renelle. Oprócz sw ych przeszło 400 paw ilonów  W ystaw a 
posiadała k ilka  „ filij”, a m ianow icie: „Porte  M aillot”, 
„Sain t-C loud” i „K elle rm ann”, położonych na k rańcach  
m iasta. Poza paw ilonam i o charak terze  prow izorycznym  
w zniesiono szereg 
budow li m onum en
talnych , k tó re  pozo
staną  nadal,— że w y
m ienim y w śród nich 
m. in. Nowe T roca- 
dero oraz M uzeum  
Sztuki Nowoczesnej 
(rys. 1).

Zapotrzebow anie 
energii elektrycznej 
n a  o l b r z y m i c h  
terenach  w ystaw o
w ych było w y ją tk o 
wo duże. D la za
silania W ystawy w  
energię e lek tryczną założyło P arysk ie  T-w o „Compagnie 
P arisienne de D istribu tion  d ’E leotricite” (C. P. D. E.) sieć 
elek tryczną w ysokiego i niskiego napięcia liczącą przeszło 
130 km  przerwodów kablow ych.

E nerg ia  elek tryczna n a  tereny  w ystaw ow e d o sta r
czana by ła  przez E lek trow nię P aryską  w  postaci d w u fa 
zowego p rąd u  zm iennego o nap ięc iu  2 X 12 000 Y i często-

Rys. 2.
N aśw ietlen ie  paw ilonów  o raz  fo n tan n y  św ie tlne . P o  środku 

ognie sztuczne w ypuszczane z w ieży E iffla .

na p rąd  niskiego nap ięc ia  w ym agało  u s ta w ie n ia  w  paw ilo 
nach  115 tran sfo rm a to ró w  o m ocy  ogólnej 62 500 kVA. 
Moc ta  odpow iada m niej w ięcej m ocy za in s ta low anej w 
elek trow n i tak iego  m iasta , ja k  T u luza . Ś red n ia  m oc za
insta low ana na 1 h a  pow ierzchn i w ynosiła  625 kVA.

T rzeba podkreślić, że n a leż y te  w y k o n an ie  instalacyj, 
zwłaszcza w  zagran icznych  paw ilonach , pow ierzanych 
ozęsto firm om  danego k ra ju , by ło  w  d u ży m  stopniu 
u trudn ione  dzięki tem u , że oprócz ogólnych  in s ta lacy j
nych przepisów  fran cu sk ich  obow iązyw ały  p rzy  w ykony
w aniu  robó t dodatkowe przepisy E lek tro w n i Paryskiej 
oraz p rzep isy  francusk iego  M in iste rs tw a  H an d lu  i P rze

m y słu  w y d an e  spec
ja ln ie  d la  Wystawy, 
b a rdzo  zresz tą  rygo
rystyczne. Dotyczyły 
one za rów no  sposobu 
zabezp ieczen ia  ob
w odów , ja k  i budowy 
w y łączn ików  (m.inn. 
w y łączn ików  pięcio- 
b iegunow ych); poru
szały  sp ra w ę  izolacji 
p rzew odów  i kabli, 
n a jw ięk sze j dopusz
czalnej gęstości prą
du  w  przewodach, 
u z iem ien ia  wyłącz- 

a w ieszcie  y k ła d a n ia  p rzew o d ó w  i ka-

U żyw ano energii e lek try czn e j n a  W ystav  głównie 
celów o ś w i e t l e n i o w y c h .  Z arów no  

tan n y  św ietlne, ja k  i n aśw ie tlan ie  p aw ilonów  ( rys 1
nrr, 3y  b rzym ią  a tra k c ję  d la  zw iedzających . Opr 
go n a le jy  w spom nieć o grzejnictw ie i innych  *e‘

dstosow a-

Rys. 1.
O św ietlenie gm achu M uzeum  Sztuki N ow oczesnej.

ników , nu rek  itp ., 
bli.
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n iach  e lek tryczności. P on iżej podajem y p r z y b l i ż o n e  
liczby, do tyczące podziału  m ocy wdg. p rzeznaczenia: 
w ew nętrzne  ośw ietlen ie  paw ilonów  . . .  32 500 kVA
fo n tan n y  ś w i e t l n e ..................................................  12 000 kVA
zew nętrzne  ośw ietlen ie  paw ilonów  . . .  10 000 kVA
ośw ietlenie p u b l i c z n e   7 000 kVA
kuchn ie  i b u lie ry  ( w a r n i k i ) ............................  1 000 kVA.

P ozatem  za insta low ano  na W ystaw ie o'k. 800 a rm a 
tu r  do ośw ietlen ia  publicznego , najrozm aitszego  k sz ta łtu ; 
jedna  z bardz ie j o ryg ina lnych  a rm a tu r  pokazana jes t na 
rys. 3. Moc jednostkow a poszczególnych a rm a tu r  w ahała  
się od 1 do 24 kW .

A by zdać sobie sp raw ę  z mocy, zużyw anej p rzez po 
szczególne paw ilony , poda jem y  poniżej k ilk a  liczb d o ty 
czących m ocy za in s ta low anej; a  w ięc za in s ta low ano  m . in. 
w M uzeum  S ztuk i N ow oczesnej —  2 500 kW ; w  T roca- 
dero — 1 800 kW ; w  P a łacu  W ynalazków  —  1 500 kW ; w 
Paw ilon ie  Ś w iatła  —  1 400 k W ; w  P aw ilon ie  R ek lam y — 
1 000 kW ; w  P aw ilon ie  N iem iec —  600 kW , itd .

Rys. 3.
O ry g in a ln a  „ la ta rn ia ” 
o św ietlona sposobem  

pośredn im . Ź ródła 
św ia tła  są  u k ry te ; oś
w ie tla ją  one 4 p o 
w ierzchn ie  odb łysko- 
w e w y k o n an e  z b la 
chy  pom alow anej na 

b iało .
1

J T d

W ielu w ystaw ców  z zag ran icy  m iało  duże tru d n o śc i 
z dostosow aniem  się do specyficznego d la  w a ru n k ó w  f r a n 
cuskich p rą d u  dw ufazow ego, zw łaszcza o  ile chodzi o p rz y 
łączenie siln ików  pochodzenia  zagranicznego. N iem cy po 
radzili sobie w  te n  sposób, że u s taw ili dodatkow o d la  ty ch  
odbiorców  3 jednofazow e tra n sfo rm a to ry  po  140 kV A  każ- 

/ 230 \
dy, o p rzek ład n i I ~ 7—-------- I V, w  uk ładz ie  S co tta . D zię-

\V 3 x 115/
ki tym  tran sfo rm a to ro m  p rzekszta łcono  pięcioprzew odow ą 
sieć p rą d u  dw ufazow ego n a  trójprzewodową sieć p rą d u  
tró jfazow ego o n ap ięc iu  3 X  220 V. P rzy  te j sposobności 
należy zaznaczyć, że sieć n iskiego n ap ięc ia  w  paw ilon ie  
niem ieck im  poprow adzona b y ła  od jedenastopo low ej ta 
blicy rozdzielczej n isk iego  n ap ięc ia  w ykonane j z b lachy  
żelaznej. N a tab licy  te j (rys. 4) um ieszczono bezpieczniki, 
w y łączn ik i sam oczynne, p rzy rząd y  pom iarow e, liczn ik i itp.

O l b r z y m i ą  m oc p o ch łan ia ły  fontanny św ietl
ne, a m ianow icie: fo n tan n y  w  P a rk u  R ozryw ek —  2 400

kW ; fo n tan n y  n a  P lacu  W arszaw sk im  —  1 800 kW  oraz 
fo n tan n y  n a  S ek w an ie  4 000 kW  (rys. 5). P o n ad to  szereg 
re s tau racy j w yposażono całkow icie w  sp rzę t e lek tryczny ; 
n iek tó re  z n ich  po b ie ra ły  m oc dość znaczną, ja k  re s ta u ra 
cja „L e P a r is ” —  80 kW , oberża w  C en tre  R u ra l 80 kW . 
W szeregu  paw ilonów  zainsta low ano  g rzejn ik i e lek tryczne 
ty p u  dom ow ego, k ilk ad z ies ią t k u ch en  3- i 4 -p ły tkow ych 
oraz ok. 50 w a rn ik ó w  o pojem ności od 50 do 150 litrów .

Rys. 5.
F o n tan n y  św ietlne  n a  S ekw anie; paw ilon  ita lsk i.

S k lep ien ie  w ieży E iffla, k tó ra  zna jdow ała  się w  sa 
m ym  środku  te renów  w ystaw ow ych , było  ilum inow ane r u 
ram i neonow ym i ogólnej długości 10 000 m etrów .

P rzew ożenie  zw iedzających  W ystaw ę odbyw ało  się 
za pom ocą m ałych  k o le jek  e lek trycznych  o raz  taksów ek  
e lek trycznych  (rys. 6), k tó ry ch  s iln ik i napędow e zasilane 
by ły  z b a te ry j akum ulato rów , co pew ien  czas ładow anych  
n a  s tac ji akum ulato rów .

R ys. 4.
T ab lica  rozdzielcza n iskiego nap ięc ia  

w  paw ilon ie  N iem iec.

Rys. 6 .
K o le jk a  e lek try czn a  do przew ożen ia  zw iedzających  

(n a  d rug im  p lan ie  tak só w k a  e lek try czn a ) .
e*3 «‘••ł

W arto  zaznaczyć, że T-w o. C. P . D. E. w  ciągu 
t r z e c h  dn i za in sta low ało  prow izoryczną sieć ośw ie tle 
n iow ą, u k ład a jąc  przeszło  200 k m  przew odów , a to  d la  
um ożliw ien ia  p ro w ad zen ia  robó t w  nocy celem  p rzy śp ie 
szen ia  o tw arc ia  W ystaw y. Sieć e lek try czn a  do zasilan ia  
te ren ó w  w ystaw ow ych  z p rzeszło  tys iącem  odgałęzień  zo
s ta ła  w ykończona ju ż  n a  dzień  10 k w ie tn ia  1937 r. T ow a
rzystw o  to  zo rganizow ało  n a  W ystaw ie  spec ja lne  b iu ro  
in fo rm acy jne , w  k tó ry m  licznym  w ystaw com  udzie lano  
w szelk ich  w y ja śn ień  techn icznych  i hand low ych .



A kum ulatory.
„PETEA" Polskie Tow. Akumulatorowe

S. A. Fabryka i biura: Biała k/Biel- 
ska —  poczta Bielsko sk. p. 262, te 
lefon: Bielsko, 20-43. Zarząd: War
szawa, ul. Kopernika 13, tel. 539-09.

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe syst. 
„TUDOR" Sp. Akc. Warszawa, Z ło 
ta 35, tel. centrala: 5.62-60. Od
dzia ły : Bydgoszcz, ul. Gdańska 51, 
tel. 13-77. Katow ice, Moniuszki 6, 
tel. 326-50. Lwów, Potockiego 4, 
tel. 252-35. Poznań, ul. Działyńsklch 
3, tel. 11-67. Fabryka akumulatorów 
o łow ianych I żelazo - n iklowych w  
Piastowie st. kol. Pruszków.

A p a ra ty  dla prqdów sil
nych wysokiego i nis
kiego napięcia.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 I 11.94-88.

Int. Józef Imass, Fabryka Aparatów 
Elektrycznych, Łódź, ul. P iotrkow 
ska 255, tel. 138-96 I 111-39.

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Klelman I S-wle, Warszawa, O kopo
wa 19, (gmachy w łasne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 I 645-31.

K. Szpotańskl I S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6
(gmach w łasny), te le fon : centrala 
566-40.

A p a ra ty  elekłr. do od
bijania kam ienia ko
tłowego.

„Devoorde" Inż. Józef Feiner, Kraków, 
Zyblik lew lcza 19.

A rm a tu ry  p o rce lan o w e, 
wodoszczelne.

„Artepor", Kraków, ul. Jagiellońska 9, 
te le fon  Nr. 107-87

A rm a tu ry  i przybory do 
oświetlenia elektrycz
nego.

Brada Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.
S A. (fabr.), Warszawa, Al. Jero
zolimska 6, tel. 642-79

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd I fabryka, ul. W ronia 23, 
tel. 595-72 I 592-02. Sklep, ul. Brac
ka 4, te l 960-55.

Polskie Zakłady „Schaco", Kraków, Za
menhofa 1, Skrytka poczt. 407, tel 
160-24.

A u to m aty  rozruchow e.
„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 I 11.94-88.

K. i W. Pustota, Warszawa 4, Jag ie l
lońska 4— 6 tel. 10-33-30 I 10-33-26.

A u to m aty  schodowe.
„Artepor", Kraków, ul. Jagiellońska 9, 

te le fon  Nr. 107 87.

B e z p ie c z n ik i napowie
trzne.

„Artepor", Kraków, ul. Jagiellońska 9, 
te le fon  Nr. 107-87.

B iura  i zakłady elektr.
Michał Zucker, Jan Straszewlcz, Biuro 

Elektrotechniczne, Warszawa, Mar
szałkowska 119, tel. 274-84 l 609-98.

C hrom onik ie lina , nikie- 
lina, konstantan.

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena
torska 36, te l. 641-61 i 641-62.

D ruty oporowe m arki 
»Cekas".

„Artepor", Kraków, ul. Jagiellońska 9, 
te le fon  Nr. 107-87. W yłączne przed
s taw ic ie ls tw o na Polskę f-my Huber 
&  Drott, W iedeń.

D źwigi elektryczne.
Roman Gronlowskl, Spółka Akcyjna, 

Fabryka Dźwigów, W arszawa, Emllji 
Plater 10, tel. 918-20, 918-22, 955-17.

Elektro lit do akumulato
rów żelazo-n ik low ych .

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe syst. 
„TUDOR" Sp. Akc. Warszawa, Z ło 
ta 35, tel. centra la : 5.62-60. Od

dzia ły : (patrz rubryka Akum ulatory).

E l e k t r o p o m p y ,  d m u 
c h a w k i .

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzyw acz, W arszawa, ul. 
Z łota  24, te l. 584-80

E le k tro w ie rła rk i i szli
fierk i.

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzyw acz, W arszawa, ul 
Z łota  24, te l 584-80

Inż. Józef Feiner, Kraków, Zybllk ie - 
w icza 19, te l. 118-33.

E lem enty  grzejne  
i kształtki izo lacyjne

Geo. Bray & Co., Leeds, marka Chro- 
malox, R eprezentacja : „Ind u s tr ia ", 
Lwów, 3-go Maja 5, te l. 228-78.

E m aljo w ane  p rzew od ni
ki m iedziane.

Stanisław Cohn, W arszawa, Sena
torska 36, te l. 641-61 I 641-62.

porm y do prasow ania  
m ieszanek fenolow o- 
form alinowych.

Lignoza, Spółka Akcyjna, Katowice,
D w orcow a 13, te l. 339-81.

G a lw a n o te c h n ik a .
Stanisław Cohn, W arszawa, Sena

torska 36. Jenera lne Przedsta
w ic ie ls tw o  i O ddz ia ł Fabryczny 
Z akładów  Langbeln - Pfanhauser 
S. A

'rzejn iki e lektryczne.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro

techn. S. A. (fa b r) Warszawa,
Al Jerozolim ska 6, te l. 642-79.

G r z e jn ik i e lektryczne  
dla przem ysłu.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotec
S. A. (fabr.) W arszawa, AL Je  
zollmska 6, te l. 642-79. 

„Elektrotermia", W arszawa, N ow y Sv\ 
61, te l 527-08.

W arszawska Wytwórnia Maszyn I S 
warek Elektrycznych, Warsza\ 
Żytnia 20, te l. 621-81.

Izo lacyjne m aterjej^
A. Hoerschelmann i S-ka, Sp. z

W arszawa, W spólna 44, tel. o. o.
958-35
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K a b lo w e  końców ki, z łą 
cza i m asa kablow a.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech
niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11 94-78 I 11.94-88. 

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Klelman I S-wle, W arszawa, O kopo
wa 19, (gm achy w łasne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31.

K ondensatory.
„Hydra", Berlin. Gen. Reprezentant: 

Biuro Techn.-Handl. M. G od lew sk i, 
Warszawa, ul. Krucza 3, tel. 860-44. 

„Megacykl —  W. A. Trembiński" Sp.
z o. o., W arszawa 1, ui. Piusa XI 
Nr 43, tel. 722-25.

K uchenki e lektryczne.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.) W arszawa, Al. Jerozo- 
limska 6, te l. 642-79.

K w a s  siarkow y do aku
m ulatorów.

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe syst. 
„TUDOR" Sp. Akc. W arszawa, Z ło 
ta 35, te l. cen tra la : 5.62-60. O d
dz ia ły : (patrz rubryka Akum ulatory).

Lam p y .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.). W arszawa, Ai. Jero- 
zolimska 6, te l. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd I fabryka, ul. W ronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul. Brac
ka 4, te l. 960-55.

Nowik i Serejski, Fabryka Lamp, W ar
szawa, E lektoralna 20, te l. 670-89.

L i c z n i k i  e n e r g j i  e l e k 
t r y c z n e j .

K. Szpotańskl I S-ka, S. A Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, W arszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6
(gmach w łasny), te le fo n : centra la  
566-40.

M .i a s z y n y  e l e k t r y c z n e  
(silniki, prądnice, p rze 
tw ornice).

„Elektrobudowa", Wytwórnia Maszyn 
Elektrycznych, S. A., Łódź, ul. Ko
pern ika  56/58, te l. 111-77 i 191-77.

„Elektromotor", W arszawa, Leszno 61, 

tel. 1 1 .21-33
„Elin", Polski Przemysł Elektr., Sp. 

z o. o., Kraków, Kopernika 6, W ar
szawa, W iłcza 50, Lwów, Z im oro- 

w lcza  15.

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzywacz, W arszawa, ul. 
Z łota 24, te l. 584-80 

Fabryka Motorów Elektr. L. Korewa,
W arszawa, Syreny 7, te l. 500-95.

K. i W. Pustoła, W arszawa 4, Jagie l- 
lońska 4— 6 te l. 10-33-30 i 10-33-26. 

Georg Schwabe. Najstarsza w Kraju 
Fabryka Silników, Bielsko —  Śląsk, 
tel. B ie lsko 2828

N

M aszyny do spawania  
elektrycznego.

„Elln", Polski Przemysł Elektr., Sp.
z o. o., Kraków, Kopernika 6, W ar
szawa, W ilcza 50, Lwów, Z imoro- 
w icza 15.

Warszawska Wytwórnia Maszyn I Spa
warek Elektrycznych, W arszawa, 
Żytnia 20, tel. 621-81.

A A aterja ły  instalacyjne.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.), W arszawa, Al. Jero
zolim ska 6, te l. 642-79 

Centrala 2arówek K. Donat, Poznań, 
Ratajczaka 36, tel. 15-86.

Spółka Akcyjna Przemysłu Elektryczne
go „Czechow ice" w  Czechowicach, 
Śląsk Cieszyński.

Inż. Wł. Piata i Paweł Zauder Fa
bryka Elektrotechniczna Łódź, ul. 
S ienkiew icza 163, te l. 187-06.

M

opraw a i przew ijanie  
maszyn elektrycznych.

„Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 23. 
Fabryka Motorów Elektr. L. Korewa,

W arszawa, Syreny 7, tel. 500-95.

A A aterja ły  izolacyjne, ste- 
atytow e i porcelanow e.

„Artepor", Kraków, ul. Jagie llońska 9, 
te le fon  Nr. 107-87.

A A aterja ły  prasow ane dla 
celów e lektro - i ra d io 
technicznych.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech
niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 I 11.94-88.

Jan Makowski, Fabryka Materiałów  
Prasowanych i Elektrotechnicznych, 
Łódź, S ienkiew icza 78, te l. 182-94.

Inż. Wł. Piata i Paweł Zauder, Fa
bryka Elektrotechniczna Łódź, ul. 
S ienkiew icza 163, te l. 187-06.

ieszanki fen o lo w o -fo r- 
m alinowe dla celów  
e le k tro te c h n ic z n y c h ,  
galanteryjnych i inn.

Lignoza, Spółka Akcyjna, K atow ice, 
D w orcow a 13, te l. 339-81.

N a p r a w a  p r z y r z ą d ó w  
pom iarowych.

„Dacho" inż. A. Chomicz, Warszawa, 
S-to Krzyska 28, te l. 616-15.

„Era" Polskie Zakłady Elektrotechnicz
ne S. A. Zarząd i Fabryka W łochy 
p/W arszawą, te l 548-88.

M a s ta w n ik i, e lektrom a
gnesy i t. p.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech
niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11 94-78 I 11 94-83

N ,leony.
K. I W. Dworakowscy, Warszawa

ul. W spólna 46, tel. 974-06.

^^d biorn ik i.
„Dacho" inż. A. Chomicz, Warszawa,

S-to Krzyska 28, te l. 616-15.

O g ra n ic z n ik i prądu.
Inż. Józef Imass, Fabryka Aparatów 

Elektrycznych, Łódź, ul. P io trkow 
ska 255, tel. 138-96 i 111-39.

Jan Makowski, Fabryka Materiałów 
Prasowanych i Elektrotechnicznych, 
Łódź, S ienkiew icza 78, tel. 182-94.

^ ^p o rn ik i dokładne.
„Elektrotermia", W arszawa, Nowy Świat 

61, tel. 527-08.
Inż. J. Zubko, Brw inów

O p o r n ik i suwakowe.
„Elektrotermia", W arszawa, Nowy Świat 

61, te l. 527-08.

O ,'pory.
„M egacykl —  W. A. Trembiński" Sp.

z o. o., W arszawa 1, ul. Piusa XI 
Nr 43, tel. 722-25.

P iece  elektryczne.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.), W arszawa, Al. Jerozo
limska 6, te l. 642-79.

Inż. J. Zubko, Brw inów.

P  iece e lektryczne dla
przem ysłu m etalow ego.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro
techn. S. A. (fabr.) W arszawa, 
Al. Jerozo lim ska 6, te l. 642-79.
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Pirom etry.
Int. J. Zubko, Brwinów.

Podkładki pod wyłqczniki
„Teka" Fabryka Wyrobów Tekturowych,

Lwów, M ickiew icza 26.

P  rostowniki
„Elin", Polski Przemyśl Elektr., Sp.

z o. o., Kraków, Kopernika 6, W ar
szawa, Wilcza 50, Lwów, Zimoro- 
w icza 15.

P rzełqczn ik i z gwiazdy  
w tröjkqt.

Int. J. Reicher I S-ka, Łódź, ul. Połud 
niowa 28.

P  rzewody.
„Centroprzewód", W arszawa, Kró

lewska 23, tel. 942-85, 942-86, 
942-87.

P rzyrzqdy pom iarowe  
elektryczne.

„Bemar" —  Wytwórnia Przyrządów 
Elektrycznych, Grodzisk Maz., ul. 
Królewska 3. Tel. Podmiejska II — 
M ilanówek 41.

Chauvin Arnoux, Fabryka Aparatów 
Pomiarowych Elektrycznych w Pol
sce, Warszawa, ul. Czerska 12, tel. 
9-72-65 i 9-71-29.

„Dacho" inż. A. Chômiez, Warszawa,
S-to Krzyska 28, tel. 616-15.

„Era" Polskie Zakłady Elektrotechnicz
ne S. A. Zarząd i Fabryka W iochy 
p/W arszawą, tel. 548-88.

Hartmann & Braun, Przedstaw icie l
stwo: Biuro Elektrotechniczne Mi
chał Zucker, Jan Straszewlcz, War
szawa, Marszałkowska 119, te le f. 
274-84 I 609-98.

„Połam" —  W-wa, W ilcza 47 m. 3, tel. 
927-64.

R eflektory  (daszki) em al
iowane.

Leon Bytner, Emaljernia i Wytłaczalnia 
„Tytan", Poznań 10, ul. Wrzeslńska 2.

S iln ik i elektryczne.
(patrz dzia ł „Maszyny e lektryczne").

S y r e n 'y r e n y  e l e k t r y c z n e  
a l a r m o w e .

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul 
Z łota 24, tel. 584-80.

K. i W. Pustota, Warszawa 4, Jagie l
lońska 4— 6 tel. 10-33-30 i 10-33-26.

S zc zo tk i węglowe.
„Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 23
A. Hoerschelmann I S-ka, Sp. z o. o.

Warszawa, W spólna 44, tel. 958-85

S z k ło  do oświetlenia  
i potrzeb technicznych.

Huta i Rafinerja Szkła „Targówek" 
Kazimierz Klimczak I Synowie, W ar
szawa, ul. Orla 7. tel. 251-62.

Term ostaty
Rheostatic & Co., Slough, Anglia. Re

prezentacja : „Indus tr ia ", Lwów, 3-go 
Maja 5, tel. 228-78.

T  ransform ałory.
„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 I 11.94-88.

„Elektrobudowa", Wytwórnia Maszyn 
Elektrycznych, S. A., Łódź, ul. Ko
pernika 56/58, tel. 111-77 i 191-77.

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzywacz, W arszawa, ul. 
Z łota 24, tel. 584-80.

K. i W. Pustota, Warszawa 4, Jag ie l
lońska 4— 6 tel. 10-33-30 i 10-33-26.

T r a n s f o r m a t o r y  m i e r 
n i c z e .

K. Szpotańskl I S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6
(gmach w łasny), te le fon : centrala 
566-40.

U rzqdzenia do oczysz
czania wody zasilajq- 
cej kotły.

Zakłady „Ekonomja" w Bielsku, skryt
ka pocztowa 110, te l 1160

W entylatory.
Fellchenfeld Adam, Inż. Warszawa, 

Zielna 11, tel. 527-01.

^ A ^ y ł q c z n i k i  a u t o m a 
t y c z n e .

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11-94-77, 11.94-78 I 11-94-88.

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman I S-wle, Warszawa, O kopo
wa 19, (gmachy w łasne), tel. 234-26, 

> 234-53, 683-77 I 645-31

h a r ó w k i .

Centrala Żarówek K. Donat, Poznań, 
Ratajczaka 36, tel. 15-86.

„Tungsram", Zjednoczona Fabryka Ża
rówek S. A., Warszawa, ul 6-go 
Sierpnia 13, te le fony : D yrekcja
860-81, gab. Prokurenta 878-83, za

m ów ienia  891-07, ogó lny 356-50, 
propaganda 878-56. p rzeds taw ic ie l
stw a: Bydgoszcz, Si. Ustynowicz,
ul. Gamma 2; Gdańsk, Edward 
Schlmmel, ul. Dom lnikswall 8; Gdy
nia, W łodzim ierz M orozew lcz, ul. 
Św ięto jańska 37 m 1, skrz. poczt 
175; K a tow ice : E. M. Busbach, ul. 
Reymonta 6; K raków : Biuro Sprze
daży, ul. Szewska 17; Lwów, Wilhelm 
Bojko, ul. G ródecka  18; Łódź: D. H. 
Wł. Kirszbraun, ul. Piramowicza 2; 
Łuck, A. Szejner, ul. K o rdeck iego  2; 
Poznań: inż. Henryk Segał, PI. Dzia
ło w y  6; W ilno: S. Esterow icz, ul. Za- 
walna 16.

■

ż y ra n d o le .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr ). W arszawa, Al Jero
zolimska 6, tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd I fabryka, ul. W ronia 23, 
te l 595-72 i 592-02 Sklep, ul. Brac
ka 4, tel. 960-55.

Nowik i Serejski, Fabryka Lamp, War
szawa, E lektoralna 20, te l. 670-89.

RADIOTECHNIKA

Lam py rad jow e.
„Tungsram", Zjednoczona Fabryka Ża

rówek S. A., W arszawa, ul. 6-go 
Sierpnia 13, te l. 8.78-56. Przedsta
w ic ie ls tw a : Bydgoszcz: St. Ustyno
w icz, ul. Gamma 2; G dańsk: Edward 
Schimmel, ul. Dom ln iksw all 8; Gdy
nia: W łodzim ierz M orozew lcz , ul
Św ięto jańska 37 m. 1, skrz. poczt 
175; K a tow ice : E. M. Busbach, ul 
Reymonta 6; K raków : Biuro Sprze
daży, ul. Szewska 17; Lwów, Wilhelm 
Bojko, ul. G ródecka  18; Łódź: D. H. 
Wł. Kirszbraun, ul. P iram ow icza 2; 
Łuck, A. Szejner, ul. K o rdeck iego  2; 
Poznań: inż. Henryk Segał, PI. Dzia
ło w y  6; W ilno: S. Esterow icz, ul. Za- 
walna 16.

R adjofonic zny sprzęt 
przeciwzakłóceniowy.

„M egacykl —  W. A. Trembiński" Sp.
z o. o., W arszawa 1, ul. Piusa XI
Nr 43, tel. 722-25.

Zjednoczeni Inżynierowie Elektrycy,
Sp. z o. o., W arszaw a, Polna 38,
tel 7-29-55.

W  zm a c n ia c ze  
m ocy.

„Dacho" ini. A. Chômiez, w
S-to Krzyska 28, te l. 6I 6-15 rs>zawa-
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*  D zia ł Instalatora.

Z as to so w an ie  energ ii  e lek tryc zn e j  
w z a k ła d z ie  f ry z je rs k im .

pęę Szersze zastosow anie znalazł p rą d  e lek tryczny  w  za
k ładzie  fry z je rsk im  sto sunkow o  n iedaw no. Do p rzyśp ie 
szenia p rocesu  e lek try fik o w an ia  zak ładów  fry z je rsk ich  w 
niem ałym  s topn iu  p rzyczyn iła  się m oda, w ym agająca  sto
sow ania p rzy rząd ó w  do trw a łe j ondu lacji, do suszenia w ło- 

¡Oj sów itp .
Typow ą, sp o tykaną  w  każdym  n iem al now oczesnym  

zakładzie fry z je rsk im  za g ran icą, m aszyną e l e k t r y c z 
n ą ,  da jącą  dużą oszczędność czasu  i p racy , je s t ręczna 
maszynka z w ym iennym i ostrzam i do strzyżen ia  w łosów. 
P rzy  dobrych  w yrobach  tego ro d za ju  g łów ną uw agę zw ró
cono na ła tw ość i p ro s to tę  posług iw an ia  się m aszynką  oraz 
na spokojny je j b ieg  —  p rzy  m ożliw ie jak n a jm n ie jszy m  
ciężarze, w ynoszącym  obecnie za ledw ie ok. 0,5 kg. P od  
w zględem  e l e k t r y c z n y m  m aszynka ta k a  w in n a  być 
s ta ran n ie  zabezpieczona, to  też obudow a je j m usi być w y 
konana z w ysoko w artościow ego  m a te ria łu  izolacyjnego 
(np. m ieszank i b a k ie lito w e j). Silniczek napędow y, ty p u

ll b ..un iw ersa lnego” na p rą d  sta ły  i zm ienny, um ieszczony 
jes t w  trzo n k u  m aszynk i; jego moc n o m in a ln a  w aha się od 
15 do 20 w atów .

Pożądanym  d la  każdego w iększego zak ład u  f ry z je r 
skiego je s t posiadan ie  przyrządu do trw ałej ondulacji.

I Is tn ie je  obecn ie  n a  ry n k u  cały  szereg  różnych  typów  tych  
przyrządów , oparty ch  n a  odm iennych  zasadach  działan ia . 
Różnią się one znacznie  pod w zględem  budow y i obsługi; 
n iek tó re  z pośród  n ich  n ie  odpow iada ją  jednakże  w ielu  
całkow icie uzasadn ionym  w ym agan iom  odbiorców . O ile 
chodzi o sprzedaż  p rzy rząd ó w  e l e k t r y c z n y c h  tego 

H3: rodzaju , to  pożądane  by łoby , aby  p rzed staw ic ie ls tw a  w y 
t w ó r n i ,  p ro d u k u jący ch  te  p rzy rząd y  —  w e w łasnym
zresztą  in te resie  —  w ysy ła ły  w  ch a rak te rze  akw izy torów ,

i: odw iedzających  od czasu  do czasu  zak łady  fryz je rsk ie ,
osoby b a rdz ie j w y k w alifikow ane , n iek iedy  bow iem  ludzie 
p ode jm u jący  się sp rzedaży  e lek trycznych  p rzy rząd ó w  f ry 
z jersk ich  n ie  m ogą w iele  pow iedzieć  an i o za le tach  tych  
przyrządów , an i o ich obsłudze. P rzy  ta k im  s tan ie  rzeczy 
należałoby  dążyć do tego, aby  w łaściciel zak ła d u  fry z je r
skiego, decydu jąc  saę n a  za in s ta lo w an ie  u  siebie, da jm y  
n a  to, elektrycznego przyrządu do trw a łe j ondu lacji, za 
s ięgnął opinii instalatora-elektryka. T en  o s ta tn i pow in ien  
w ystąp ić  w  ty m  p rzy p ad k u  w  ro li życzliw ego do rad cy  fa 
chow ego, ty m b ard z ie j, że ze lek try fik o w an ie  zak ład u  f r y 
zjersk iego  w ym agać będzie  n ie jed n o k ro tn ie  p rze ró b ek  e lek 
trycznej in s ta la c ji, dodatkow ego um ieszczenia  m ałych  w y 
łączn ików  sam oczynnych  itp . To też  d ob rze  by łoby  u p rze 
dzić w izy tę  p rzed s taw ic ie la  w y tw ó rn i e lek trycznych  p rz y -  
rządów  fry z je rsk ich  u  w łaśc ic ie la  zak ła d u  fryzjersk iego , 
p ro p o n u jąc  tem u  o s ta tn iem u  sw e u sług i w  c h a ra k te rz e  bez
interesow nego doradcy. Z w łaszcza n a  p ro w in c ji naw iązan ie  
tak iego  —  pożądanego  d la  obu s tro n  —  k o n ta k tu  pom iędzy  
in s ta la to rem  a zak ład am i fry z je rsk im i n ie  pow inno  n a 
stręczać w iększych  trudnośc i. N ie u g an ia jm y  się p rzy tem  
za n a ty ch m ias to w y m , d o r a ź n y m  zysk iem  w  postaci 
w y n ag rodzen ia  za udzie loną  p rzez  nas p o rad ę  fachow ą. 
P am ię ta jm y , że p rzys ługa  w yśw iadczona p r z y s z ł e m u  
naszem u  k lie n to w i w  p ostac i p o rady , opłaci się n am  w ie 
lo k ro tn ie . J e s t to  jed n o  z naczelnych  p rzy k azań  d la  w spó ł- 

'I czesnego in s ta la to ra  za g ran icą , k tó ry  dobrze zda je  sobie
sp raw ę , że w  te n  sposób n a jsk u teczn ie j zabezpieczy się 
p rzed  k o n k u re n c ją . To o s ta tn ie  z resz tą  w  naszych  w a ru n 
k ach , gdzie in s ta la to rzy  m ało  naogół d b a ją  o fachow e

dokszta łcan ie  się i u sp raw n ian ie  m etod  p racy , będzie d la  
idącego z postępem  in s ta la to ra  o w iele ła tw iejsze, niż za
g ran icą , gdzie żaden  in s ta la to r n ie  czeka n a  k lien ta  u  s ie 
b ie  w  dom u, lecz s ta ra  się go pozyskać, ak w iru jąc  
c z y n n i e .

A by w ięc, chociaż ogólnikow o, zo rien tow ać in s ta la 
to ra  co do warunków, jak im  pow inien  odpowiadać dobry 
przyrząd elektryczny do trw a łe j ondulacji, opiszem y po
k ró tc e  je d e n  z na jb a rd z ie j rozpow szechnionych jego ty 
pów, k tó ry  może być zaliczony do w zorow ych. P rzy rząd  
te n  należy  do t. zw. g rze jn ików  „p łask ich” ; połączenie 
poszczególnych jego e lem entów  grzejnych  z siecią oraz z 
uz iem ieniem  usku teczn ia  się p rzy  pom ocy specja lnych  w ty 
czek; do uzyskan ia  uziem ien ia  p rzew idziane są  gniazdka 
złączne, uziem iające  gn iazdka w tyczkow e z w tyczkam i 
oraz lin k ą  uz iem ia jącą  o długości Ok. 2,5 m . Wdg. p rzep i
sów obow iązu jących  w  N iem czech, przy łączenie  tego ro d za
ju  in s ta la c ji m usi być w ykonane p rzez fachow ego insta
la to ra -e lek try k a . Za pom ocą odpow iedniego w yłącznika 
k a ż d y  z e lem entów  grzejnych  p rzy rząd u  może być w 
dow olnej chw ili przy łączony  do sieci lub  odłączony. P rz y 
rząd  w in ien  być dostarczony  k lien tow i w raz  z m a łą  ta 
bliczką rozdzielczą —  do um ieszczenia n a  ścianie, —  za
opatrzoną w  w oltom ierz, p rzy rząd  zegarow y do n astaw ie 
n ia  czasu g rzan ia  oraz w skaźn ik  d la  stw ierdzan ia , czy 
p rzy rząd  je s t pod  p rądem . W dg. obow iązujących za g ra 
n icą  przep isów  tab liczka  ta  n ie  m oże być um ieszczona na 
przyrządzie . W N iem czech p rzy rządy  tego rodzaju  objęte 
zasta ły  p rzez t. zw. „znak p rzep isow y” .

Is tn ie ją  w  sprzedaży  „u n iw ersa ln e” p rzyrządy  do 
trw a łe j ondulacji, um ożliw iające zarów no nagrzew an ie  od 
w ew nątrz , ja k  i od zew nątrz  — p rzy  n aw ijan iu  w łosów  
zarów no płask im , ja k  i okrągłym . L iczba g rzejn ików  tego 
p rzy rządu  m oże być 
pow iększana od 12 
do 30. P rzy rząd  m oże 
być dostarczony  bądź 
w  w y k o n an iu  do u -  
staw ien ia  n a  sta tyw ie , 
bąd ź  też  do um oco
w an ia  n a  ścianie  wzgl 
n a  suficie.

D użą uw agę  n a 
leży  zw racać  p rzy  
n ab y w an iu  p rzy rzą 
d u  n a  c i ę ż a r  p o 
szczególnych jego  e - 
lem en tó w  grzejnych ; 
w raz  z w tyczką e le 
m en t ta k i pow in ien  
w ażyć ok. 90 g ra 
m ów . Zw rócić też  
trzeb a  uw agę n a  m o
ż liw ie  k ró tk i czas trw a n ia  nagrzew an ia .

P ożądane  d la  fry z je ra , zw łaszcza dam skiego, są po- 
zatem : e lek try czn y  p rzy rząd  do „w y parow yw an ia” u trw a 
lonych  fal, w  k tó ry m  w y tw arzan a  je s t p o trzeb n a  do tego 
ce lu  p a ra  w odna, o raz elektryczny przyrząd do suszenia 
w łosów  (rys. 1). P rzy rząd y  te  p o b ie ra ją  jednakże  dość 
znaczną m oc, w ynoszącą  —  przy  w łączen iu  na  d ru g i s to 
p ień  g rzan ia  —  ok. 1250 w atów  (grzan ie: 500/1000 w atów ; 
s iln ik  do  n ap ęd u  w en ty la to ra  — 250 w a tó w ). Pow ietrze  
dop row adzane  do w łosów  pozbaw ione je s t p y łu  —  
dzięki oczyszczaniu go p rzy  pom ocy podw ójnego  filtru . 
R egu lację  te m p e ra tu ry  pow ie trza  suszącego w łosy  n a jle 
p iej pozostaw ić  k lien tce , w  k tó ry m  to  celu  p rzy rząd  m u 
si posiadać  sp ec ja ln y  p rze łączn ik . N ależy  zw racać uw agę

R ys. 1. 
E lek tryczny  p rzy rząd  
do suszen ia  w łosów .
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na zabezpieczenie obsługującego p rzy rząd  przed  po raże
niem elektrycznym ; d latego też oprócz odpow iedniej izo
lacji p rzy rząd  w in ien  być odpow iednio uziem iony. O bo
w iązkiem  in s ta la to ra  jes t dopilnow anie, czy instalow any  
przyrząd  posiada odpow iedni układ przeciwzakłóceniowy.

P rzy  w iększych zak ładach  w chodzą w  g rę  s a m o 
c z y n n e  urządzen ia  elektryczne do suszenia w łosów  — 
dla jednoczesnego zaopatryw an ia  w  ogrzane pow ietrze 
szeregu krzeseł, a n aw e t sal. U rządzenie tak ie  w  zasa
dzie sk łada  ¡się z e lektrycznie napędzanej dm uchaw y w yso
kiego ciśnienia. W dobrych  u rządzeniach  tego rodzaju  
grze jn ik i e lek tryczne w budow ane są u  w y lo tu  węża, co — 
dzięki ogrzew aniu pow ietrza bezpośrednio  w  m iejscu  jego 
zapotrzebow ania — zm niejsza do m in im um  s tra ty  cieplne.

D alszą możność zastosow ania energ ii elektrycznej w  
zakładzie fryz je rsk im  stanow i urządzen ie do usuw an ia  
spadających na podłogę włosów; je s t to  dm uchaw a w yso
kiego ciśnienia, napędzana elektrycznie. N a sa li w  zak ła
dzie in s ta lac ja  tak a  jes t p raw ie  całkow icie niew idoczna, 
gdyż w en ty la to r ssący w raz  z siln ik iem  napędow ym  
i p rzew odam i um ieszczony jes t w  piw nicy, o tw ory  zaś do 
zasysania w łosów łatw o m ożna zam askow ać. Do usuw ania 
w łosów z odzieży k lien ta  m ożna zainstalow ać dodatkow y 
w ąż; może on być zastosow any także do  u suw an ia  w łosów 
z serw etek  i do oczyszczania odzieży k lien ta .

N ależy przypuszczać, że e lek try fikac ja  zakładów  fry 
z jersk ich  będzie u  n as  postępow ać w  coraz to  szybszym  
tem pie. Oprócz w spom nianych -wyżej p rzyrządów  istn ieje 
bow iem  jeszcze możność zainstalow ania tu  e lektrycznych 
przyrządów  do masażu twarzy —  zw ykłych oraz 
specjalnego typu , elektrycznych  p iecyków  od- 
błyskow ych, piecyków  konw ekcyjnych , bu lie - 
rów  do n ag rzew an ia  w ody, e lek trycznej p ra ln i 
itd. D użą ro lę  w  przyspieszeniu  procesu  ze lek try 
fikow ania m oże i pow in ien  odegrać i n s t a l a 
t o r .  M usi on dojść do p rzekonania, że elektry
fikacja zakładów fryzjerskich o tw iera  przed  n im  
szereg m ało  n a  ogół do tąd  w yzyskanych m ożli
wości zarobkowych. T rzeba um ieć przekonać 
fryzjera , że w łaśnie w  jego zaw odzie, gdzie ta k  
trudno  zadow olić kapryśnego  k lien ta , w szech
stronność zastosow ania energ ii elektrycznej d a 
je m ożność hygienioznej, ekonom icznej i e s te 
tycznej p racy . W.

żeniu  ich na  zew nątrz  «budynków. To też zasypyw am e j 
k a b li p i a s k i e m  —  p rz y  u k ład an iu  ich  w  b u d y n k a c h  
w ydaje  się b ardzo  celow e, i to n ie  ty lk o  ze w zględu  na 
lepsze ch łodzenie kab li, lecz i z u w ag i r.a zabezpiecze
n ie  ju to w ej ich  pow łok i od ew en tualnego  pożaru .

P rz y  u k ła d a n iu  k ab li w e w n ą t r z  b u d y n k ó w  n a j
częściej stosow any  je s t sposób p r z y m o c o  . /a n i a  kab li 
do ścian  i su fitów  za pom ocą sp ec ja lnych  uchw ytów  
i skobli. P o jedyńcze u ch w y ty  (rys. 37) zo s ta ją  w m u ro 
w ane w śc ianę —  w  m iejscach , gdzie m a  być um ocow a
ny  kabe l. R ozstaw ien ie  u ch w y tó w  n a  śc ian ie  zależne 
je s t od średn icy  oraz c ięża ru  k a b la ; d la  k a b li o znacznej 
średnicy , a w ięc o d użym  ciężarze, —  odległość m iędzy 
uchw ytam i pow inna w ynosić ok. 1 m e tra , —  d la  lekkich  
zaś k a b li odległość ta  dochodzi n iek iedy  do  3 m etrów .

K abel zo sta je  zam ocow any w  uchw ycie  p rzy  pom o
cy śrub  i n a k rę te k , p rzyczem  w e w n ę trz n a  średnica 
o tw oru  utw orzonego p rzez u ch w y t w in n a  być o k ilk a  m i
lim etrów  w iększa od średn icy  um ocow anego  kab la . 
W ty m  m iejscu , w  k tó ry m  k a b e l m a  być  zaciśn ięty  
w uchw ycie, ow ijam y go w  p ap ę  lu b  ju tę , tw orząc  w  ten  
sposób m iękk i podk ład , ch ro n iący  k a b e l od zgniecenia 
w  w ypadku  m ocniejszego dokręcen ia  ś ru b  w  czasie m on
tażu.

U kładan ie  kab li na ścian ie  w  te n  sposób, aby  ich 
pow łoka zew nętrzna  bezpośrednio  s ty k a ła  się  z po 
w ierzchnią  ściany, je s t n iew skazane  i d la teg o  też  u k ła 
dam y zw ykle k ab e l w  «pewnej odległości od śc ian y  (od 
1 — 5 cm ). O ile  k ab e l zosta ł p rzym ocow any  do ściany

p b |

Rys

klocek
d re w n ia n y

k a b e l

Rys. 38. R ys. 39.

Technika insłalacyj
elektrycznych. Inż. T K U LIS ZE W S K I

(C iąg dalszy)

U kład an ie  kabli z iem nych.

U k ł a d a n i e  k a b l i  w e w n q ł r z  b u d y n k ó w .

K able ziem ne m ogą być uk ładane  n ie  tylko na ze
w nątrz  b u d y n k ó w * ), lecz i w e w n ą t r z  ich. C harak 
te r  u k ład an ia  kab li je s t jednakże  w ówczas nieco odm ien
ny, —  z w y ją tk iem  u k ład an ia  k ab li w  t. zw . „kanalizacji” 
o tw arte j, ja k  to n p . często  m a m iejsce w  dużych 
aalach e lek trow ni, fab ry k  i t. p . Sposób uikła- 
dan ia  k ab li w  „kana lizac ji” o tw arte j opisyw ali
śm y już, tbo też  nadm ien im y  jedynie , że  p rzy  ty m  
sposobie «układania k ab li w  budynkach  chłodze
nie k ab li je s t o w iele gorsze, niż p rzy  u ło

żą pom ocą skobli, p rzy k ręcan y ch  śru b am i bezpośrednio  
do ściany, -— ja k  to  p o k azu je  rys . 38, —  to  w ów czas po
m iędzy kab lem  a śc ianą  um ieszcza się  k locek  d rew n ian y : 

G dy chodzi o u łożenie szeregu  k a b li rów noleg le  je 
den obok drugiego, to  zam iast po jedyńczego  uchw ytów  
lub  skobli stosu jem y specja lne  w sporniki w m urow ane  
w  ścianę, na k tó rych  um ieszczam y n as tęp n ie  szereg  h a 
ków  lub uchw ytów , ja k  to  p o k azu je  rys . 39.

W halach  fabrycznych , n a  d w o rcach  ko lejow ych  
i t. p. do u k ładan ia  kab li m ogą b y ć  w y k o rzy stan e  żelaz
ne ko n stru k c je  w sporcze lu b  dźw igary . W  ty m  p rzy p ad 
k u  k abe l p rzym ocow ujem y do żelaznej k o n s tru k c ji p rzy - 
pom ocy specja lnych  k lam er, ja k  to pok azan e  je s t  n a  rys. 
40, albo też za pom ocą w ieszaków  (rys. 41).

N iekiedy w ypada prow adzić  k ab e l n a  s u f i t a c h ,  
w ykorzystu jąc w  tym  celu b ąd ź  b e lk i żelazne, bąd ź  też

¿ e //r a  ż e l a z n a

p y>ai

* )  po r. zeszyt 3/1937 r .  „W . E .” , s tr . 76. R ys. 40. R ys . 41.
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prow adząc  k ab e l n a  chw ytach  i skoblach, podobnie, ja k  
to m iało  m iejsce p rzy  u k ład an iu  k a b li na ścianach . C za
sam i —  p rzy  w iększej liczbie u k ład an y ch  k ab li —  b u 
du jem y  osobne w spo rn ik i w m urow ane w  su fit (rys. 42) 
i do n ic h  n a s tęp n ie  przym ocow ujem y w szystk ie  k ab le  
bądź za  pom ocą u ch w y tu  w spólnego d la  w szystk ich  k a 

b li, bądź  te ż  p rzy  pom ocy po jedyńczych  
u ch w y tó w  łu b  w ieszaków , —  co  z p u n k 
tu  w idzen ia  p rzysz łe j rozbudow y  i k o n 
s tru k c ji lin ij k ab lo w y ch  na leży  uznać za 
b a rd z ie j celow e.

W reszcie, o ile  nie odgryw a zbytn iej 
ro li e s te ty k a  o raz  jeże li m iejsce n a  rto p o 
zw ala, —  p row adzić  k a b le  w ew n ątrz  b u 
dynków  m ożem y n a  rozm aitego  ro d za ju  
p ó lkach , —  podobnie , ja k  to  m iało  ¡miej
sce p rz y  u k ła d a n iu  k a b li w  tu n e la c h  *).

N ależy  tu  jeszcze w spom nieć o  za 
bezp ieczen iu  p rzed  po żarem  k a b li u k ła d a 
n y c h  w e w n ą trz  b u d y n k ó w  i  n ie  zasypy
w anych  p iask iem . W ty m  celu  kab e l, o ile 
p osiada  on zew n ę trzn ą  w a rs tw ę  ju ty  asfa l
tow anej, n a leż y  —  p rzy n a jm n ie j n a  d łu 
gości 2-oh m e tró w  —  oczyścić z ju ty , p o 
w ta rz a ją c  to  sam o co 15 —  20 m  n a  całe j 
d ługości k a b la .

M o n t a ż  m u f  k a b l o w y c h .
U w a g i  w s tę p n e .

N a j w a ż n i e j s z ą  czynnością p rzy  budow ie lin ii 
kablow ej p rą d u  silnego je s t montaż m uf kablowych, bo 
w iem  od sum iennej, p ełnej uw ag i i um iejętnej pracy 
montera p rz y  m on tażu  m u f kab lo w y ch  oraz p rzy  w yko
nyw an iu  czynności dodatkow ych , ja k  za rab ian ie  końców  
kabla, d o k onyw an ie  odgałęzień , za lew an ie  m asą  m u f k a 
b low ych i t . p., —• zależy w  n a jw y ższy m  sto p n iu  dobroć izo
lacji, a w ięc  i  pew ność ruchu lin ii kab low ej. To też  p ro 
w adzący ro b o ty  kab low e m o n te r-k ab lo w iec  p o w in ien  z w ra 
cać n a  m on taż m u f k ab lo w y ch  ja k  n a jbaczn ie jszą  uw agę.

O dw in ię ty  z b ęb n a  kab e l, zarów no p rzed  ułożeniem , 
ja k  i po  u łożen iu  lub  zaw ieszen iu , w in ien  posiadać końce 
zabezpieczone p rzez szczelne za lu tow an ie  p rzed  p rzen ik a 
n iem  w ilgoci do  w ew n ę trzn y ch  jego w arstw . Jeże li to 
za lu tow an ie  k o ń ca  k a b la  w ykonane je s t  n ie s ta ra n n ie  
(n ieszczeln ie), w ilgoć p rz e n ik a  do w ew n ą trz  kab la , k tó 
ry  tra c i n a  sk u te k  tego  sw e w łasności izo lacy jne , 
n ie n a d a ją c  s ię  ty m  sam ym  do  dalszego uży tku . 
W ysuszenie zaw ilgoconego k a b la  je s t bardzo  
trudne, a czasem  w ręcz n iem ożliw e, —  to  też 
przy m o n tażu  m u f n a leż y  uw ażać, aby  tego  ro 
d zaju  w ypadk i n igdy  się  n ie  zdarzały .

J a k  to  ju ż  'w spom inaliśm y, lin ię  k ab lo w ą  
u k ład am y  z odcinków  k a b li odpow iedniej d łu 
gości, p rzyczem  poszczególne odc ink i k a b la  u -  
k ładam y  ta k , aby  ich  końce  zachodziły  n a  sie
bie p rzy n a jm n ie j n a  je d e n  m e tr. R obi się  to w  
tym  celu , aby  po  p ie rw sze  u ła tw ić  m on taż  m u f 
kab low ych , gdyż k a b e l je s t w ów czas b a rd z ie j sfa low any  
w m ie jscu  zak ła d a n ia  m ufy , —  po  d ru g ie  zaś, aby  um oż
liw ić  uc ięc ie  końców  k a b la  w  w y p ad k u  zau w ażen ia  p rz e 
d ostaw an ia  się w ilgoci do kab la .

Zakładanie głow icy kab low ej, zw anej potocznie 
„m u fą” końcow ą, n a  k ab e l, bądź  też łączenie poszczegól
n ych  jego  odcinków  p rz y  pom ocy  t. zw . m u fy  p rze lo to 
w ej, lu b  w reszcie  dokonyw anie odgałęzień od k ab la  —

nazyw ać będziem y „m ufow aniem ” *). M ufow anie k ab la  
sk ład a  się  z  całego szeregu  ko le jnych  czynności, k tó re  
om ów im y w  tak ie j ko lejności, w  jak ie j w inny  być one 
w  p ra k ty c e  w ykonyw ane.

Do w ykonan ia  każdej z tych  czynności m o n te r-k a 
blow iec pow in ien  zaopatrzyć  się  w  szereg  narzędzi i p rz y 
rządów , jak : p iłk i do  m eta lu , różnego ro d za ju  szczypy 
i cęgi, p iln ik i, p rzec inak i, m ło tek , nóż kab low y , ś ru b o k rę 
ty , p rzy b o ry  do lu to w an ia , m aszynka benzynow a i t. p., 
oraz w  m ateriały pomocnicze, jak : taśm a izolacyjna, m a 
sa kab low a, d ru t , p ap a , szpagat, p a k u ły  i t .  p . O ile p ra 
ca p rz y  m ufow an iu  m a być dokonyw ana na o tw arty m  
pow ietrzu , na leży  zaw sze w ykonyw ać m ufow anie pod 
b rezen tow ym  nam io tem  —  d la  ochrony p rzed  ku rzem  
i deszczem .

T rzeba  zaznaczyć, że rozpoczętego m ontażu  m ufy  nie 
w olno p rze ry w ać  p rzed  doprow adzen iem  go do końca  — 
i to  >w czasie ja k  na jk ró tszym .

Z a r a b i a n i e  k o ń c ó w  k a b la .

P rzed  p rzystąp ien iem  do m ufow an ia  należy  p rz y 
gotow ać końce kab la , tj . „zap raw ić” je, czyli, ja k  m ów i
m y inaczej, „zarobić” .

„Z arab ian ie” końca k a b la  rozpoczynam y od ucięcia 
(p iłk ą  do m eta lu ) n a  odpow iedniej długości za lu tow anej 
jego części, trzy m ając  p rzy  tym  k a b e l bądź w  ręku , bądź 
też um ieszczając go n a  d rew n ian y m  kozio łku  (k rzyżaku ). 
N astępn ie  ok reślam y  n a  k a b lu  m iejsce, do k tórego  m a 
m y go „zarob ić” . M iejsce to m ocno obw iązujem y k ilko 
m a  zw ojam i d ru tu  w iązałkow ego (o średn icy  1 m m ). 
Z ew nętrzne  w arstw y  ju/ty asfa ltow anej zdejm ujem y 
z k a b la  ręk ą , podg rzew ając  ostrożnie k a b e l m aszynką 
benzynow ą, aż do  m iejsca  sk ręp o w an ia  d ru tem , a n a 
stępn ie  ucinam y  nożem  (rys. 43). Ż elazny p an ce rz  k a 
b la  n ac in am y  dookoła tró jk ą tn y m  p iln ik iem , poczem , 
podgrzew ając  złefcka k a b e l m aszynką benzynow ą, zd e j
m u jem y  b ed n a rk ę  (w zględnie poszczególne d ru ty  p an ce 
rza ) , odw ija jąc  ją  z k ab la  —  aż do m iejsca  nacięcia, tj . 
do  m ie jsca  sk rępow an ia  k a b la  d ru te m  w iązałkow ym  
(rys. 44). N acinan ie  pan ce rza  p iłk ą  n ie  m oże m ieć m ie j
sca, ła tw o  bow iem  uszkodzić p rzy tem  o łow ianą  pow ło
k ę  k a b la . Z n a jd u jącą  się  po d  p ancerzem  w arstw ę  p ap ie 
ru  lu b  ju ty  asfa ltow anej zdejm u jem y  podobnie, ja k  w a r
stw ę  zew n ę trzn ą  kab la , i rów nież  obcinam y (rys. 45), po -

Rys. 43.

czem  szm a tk ą  zm oczoną w  benzynie  obm yw am y do  czy
s ta  pow łokę o łow ianą (rys. 46).

Z dejm ow anie  o łow ianej pow łok i je s t p rzy  za ra b ia 
n iu  k a b la  czynnością bodajże  n a jtru d n ie jsz ą . P rzed  
zd jęc iem  o łow ianej pow łoki ok reślam y  m iejsce, do  k tó 
rego m a  być  ona zd ję ta . M iejsce to zn a jd u je  się p rz e 
w ażn ie  w  odległości ok. 30 m m  od  m iejsca  p rzew iązan ia

* )  P o r . zeszyt 3/1937 r ., „W . E .” , s t r .  79, rys . 35.

*) Szczegółow y opis różnego rod za ju  m u f i głowic 
kab lo w y ch  znajdz ie  C zy te ln ik  w  n astęp u jący ch  książkach: 
inż. S t. B ladow ski: „B udow a lin ij k ab lo w y ch ” o raz  inż. 
P . Ja ro s : „M ontaż 'kabli siln o p rąd o w y ch ” .
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(sk rępow ania) zew nętrznej w arstw y  k ab la  d ru tem  w ią- 
załkow ym . N astępnie nastaw iam y nóż kab low y  odpo
w iednio do grubości pow łoki ołow ianej, t j . tak , aby pod
czas p rzecinan ia  te j pow łoki nóż nie p rzeb ił je j n a  w y
lot, zam iast jedyn ie  ją  naciąć. T ak nastaw ionym  nożem  
kablow ym  nacinam y w  oznaczonym  m iejscu  o łow ianą po
w łokę dookoła kab la , poczem  —  od tego nacięcia  —  n a 
cinam y ołow ianą pow łokę wzdłuz k ab la  — aż do jego 
końca. Jeżeli pow łoka ołow iana je s t dość g ruba , to  p rzy  
je j nacinan iu  —  oprócz noża kablow ego —  posługujem y 
się m łotkiem , uderzając  n im  zlekka w  nóż kab low y 
w czasie nacinan ia  pow łoki ołow ianej.

N aciętą w te n  -sposób pow łokę o łow ianą podw ażam y 
(od końca) przecinakiem , nożem  lub d łu tem ; pow łoka 
pęka p-rzytem w zdłuż, a w ów czas ła tw o  d a  się już zdjąć 
ręką , jak  to  pokazane jes t na rys . 47.

. u s z c z e ln ie n ie

Rys. 50.

M ając do  czynienia z dość g rubą  pow łoką ołowianą, 
lepiej je s t naciąć w zdłuż kab la  d w i e  lin ie podłużne 
w  odległości k ilk u  m ilim etrów  jedna  od d rug ie j. N astęp
nie  podw ażam y ty lko  w ąski te n  pasek  ołowiu, zn a jd u ją 
cy się m iędzy naciętym i lin iam i, a następn ie  przy  pomocy 
obcęgów lub  szczypów odryw am y go; resz ta  pow łoki 
ołow ianej ła tw o  da się już zdjąć rękam i.

Z chw ilą  zdjęcia pow łoki ołow ianej obnażony zo
sta je  rdzeń  kab la , z k tórego należy zdjąć warstwy izola
cyjne w ykonane w  postaci pasków  p ap ie ru  i w łókna, 
w ypełniającego. P rzed  pow yższą czynnością należy p rze
wiązać rd zeń  k ab la  w  m iejscu , do k tórego chcem y obna
żyć rdzeń, — parom a zw ojam i cienkiego szpagatu  lub  
m ocnej n itk i baw ełn ianej. M iejsce to  znajdu je  się zw y
kle w odległości ok. 15 m m  od uciętego  końca ołow ianej 
pow łoki kab la . Do tego m iejsca odw ijam y z rdzenia 
w arstw y  p ap ie ru  -oraz w łókna w ypełn ia jące  i ucinam y je.

N astępn ie  rozchylam y zlekka izolowane żyły kabla 
i obnażam y ich  końce z izolacji n a  długości o 5 m m  w ięk
szej od połow y d 'ugości złączki, przew iązaw szy uprzednio 
poszczególne żyły w m iejscach, do k tó rych  m a być zdjęta 
izolacja żył kab la , m ocną n itk ą  baw ełn ianą.

K ażdą z obnażonych m iedzianych żył k ab la  należy 
oczyścić benzyną i szm erglem , przygotow ując je  do po
łączeń z żyłam i drugiego odcinka kabla.

cJrut uzj emiajcĄCy 
p o w ło k a  o ło w ia n a  

i z o la c ja  rd zen ia
m i k a

je s t d ru t m iedziany, p rzeznaczony  do u z i e m i e n i a  o ow ia 
nej pow łoki kab la . D ru t te n  —  po k ilk a k ro tn y m  ow in ię
ciu go doko ła  o łow ianej pow łok i —  w i n i e n  b y ć  do n ie j 
p rzy lu tow any . Z arob iony  w  pow yższy s p o s ó b  koniec k a 
b la, w  m iejscu , gdzie k ab e l 
w chodzić będzie  do  o tw oru  
m ufy, na leży  ow inąć p a p ą  izo
lacy jną  lub  im p reg n o w an ą  ju 
tą  — n a  długości odpow iada
jące j długości szyi m ufy , ja k  
to p o d a je  rys . 50.

Na zakończenie należy  
raz jeszcze zaznaczyć, że op isane -wyżej czynności przy  
m ontażu  m u f na leży  p rzep row adzać  nadzw yczaj starannie 
i sum iennie, to  też  w in n y  (być one pow ierzane  jedyn ie  
personelow i w ykw alifikow anem u, -znanem u z obow iązko

wości, dokładności o raz  „czystego” w ykonyw an ia  
robót. Zw łaszcza ow a „czystość p ra c y ” p rz y  m on
tażu  m uf kab low ych  je s t  rzeczą  ogrom nie  w ażną. 
P rzy  „ za rab ian iu ” końców  k a b la  m o n te r  w inien  
m ieć ręce czyste i suche; to  też za leca  się  m yć 
je  często w  benzynie . B ru d  lub  w ilgoć —  w  d rob 
nych  n aw e t ilościach, — dosta jąc  się d o  w nętrza  
kab la  p rzy  ijego „ za rab ian iu ” , m ogą spow odow ać 
obniżenie się w artośc i izo lac ji k ab la . P odob
n ie  i w szelkie sk ładow e części m u f oraz na- 

Rys. 48. rzędzia w inny  być p rzechow yw ane  w  m iejscach
czystych i suchych , w o lnych  od k u rz u  i -wilgoci. 

P rzy s tęp u jąc  do m ontażu  głow ic i m u f kab low ych , 
należy rac jo n a ln ie  rozp lanow ać p racę , p rzy  poszczegól
nych  zaś czynnościach —  p rzes trzegać  w skazów ek, poda
nych w  p rzep isach  FN E-61 („W skazów ki m ontażow e 
sp rzę tu  kab low ego” ).

(C. d. n.)

zew nętrzna, w a r s tw a ja ty

N a rys. 49 pokazany  je s t w idok zarobionego końca 
k ab la  2 X  35 m m 2 z podan iem  n iektórych jego w ym ia
rów . J a k  w idzim y, na ołow ianej pow łoce um ocow any

PO PULARNA
ELEKTROTECHNIKA

U zw o je n ia  m aszyn  prqdu zm iennego .
(C iąg  dalszy ).

P r z y k ł a d  n a w i n i ę c i a  s i l n i k a  a s y n c h r o n i c z n e g o  
k i l k o m a  r ó ż n y m i  s p o s o b a m i  ( r ó w n o w a ż n y m i ) .

A lte r n a ty w a  I I .  U z w o je n ie  je d n o w a r s tw o w e  — g r u p o w e .

T en sam  siln ik  asynchron iczny  *) o  d an y ch ; 2p =  4; 
q = 4 ; m=-3, o liczbie ż łobków  Ż—2 p X m X q = 4 X 3 X 4 = r4 8 ,— 
m ożna inaczej jeszcze -uzwoić p rzy  pom ocy  t. zw . uzw o
jenia jednow arstw owego — grupowego. U zw ojen ie  to, k tó 
rego schem at pokazany  je s t n a  rys. 18, złożone je s t z sze
regu  podobnych g rup  zezw ojów , przyczem  k ażd a  z tych 
g rup  sk łada  się z dw uch  zezw ojów  (cew ek ) o r ó ż n e j  
rozpiętości w iększego i m niejszego. Z ezw ój w iększy 
posiada poskok żłobkow y y ż r= 11 i o b e j m u j e  zezwój 
m niejszy o poskoku  yż — 9 żłobków . P on iew aż  podziałka 
b iegunow a w ynosi tu, podobnie  ja k  w  p o p rzedn ie j a lte r 
natyw ie, t ż -  12 żłobków , rozpiętośc i w ięc obu  cew ek
są, ja k  w idzim y, m niejsze iod te j podziałk i. Z e w zg lędu  na 
m niejszą rozp iętość cew ek uzw ojen ie  tego ty p u  posiada 
znacznie kró tsze  po łączenia czołow e od pop rzedn io  om ó
w ionego uzw ojen ia  jednow ars tw ow ego  szablonow ego, to 
też w ym aga m nie j m iedzi, co —  ze w zględu  n a  j6j c e n ę __

* )  p o r. zeszyt 12/1937 r .  „W . E .”  s tr . 350 —. ągg
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stanow i pow ażną korzyść. Jed n ak że  r o b o c i z n a  przy  
tym  u zw o jen iu  je s t nieco droższa, gdyż w ym aga dw uch  
rodzajów  cew ek, a w ięc d w uch  szablonów . Poza tym i ró ż
nicam i o b a  te  ro d za je  uzw ojeń  są w  zupełności rów no
ważne sobie; k sz ta łt zezw ojów , sposób ich w ykonan ia  oraz 
n aw ijan ia  je s t rów nież te n  sam .

J a k  ju ż  zaznaczyliśm y p o p rzed n io * ), p rzy  uzw oje
n iach  d w uw ars tw ow ych  poskok  żłobkow y w in ien  być 
rów n y  podziałce b iegunow ej: y ż =  t z — 6. P rzy tem  k aż
dy  z zezw ojów  sk ładać  się w in ien  z jednego  baku , poło
żonego w  dolnej w arstw ie  żłobkow ej, oraz z drug iego  — 
położonego w  w ars tw ie  górnej; w  k ażdym  bo k u  m am y

I t

■I ‘ q

Rys. 18.
Schem at jednow arstw ow ego , tró jfazow ego  u zw o jen ia  s to jan a  siln ika  asynchronicznego, w ykonanego  z jednokaw ych  
grup  zezw ojów . W  każdej g ru p ie  w y s tęp u ją  dwa ro d za je  zezw ojów  —  o rozpiętości 11 żłobków  oraz 9 żłobków .

D ane uzw ojen ia : Ż =  48; 2p  =  4; t ż =  12.

Na rys. 18 początk i poszczególnych faz uzw ojen ia  
oraz ich końce są ró w n o m ie rn ie  rozłożone w zdłuż obw odu 
sto jana i oddalone od sieb ie  o 120 stopn i p rzestrzennych . 
C zytelnik z ła tw ośc ią  p rzekona  się, że je s t to zupełn ie  p r a 
w idłow e i zgodne z zasad am i w ykonyw an ia  uzw ojeń, j a 
kie podaliśm y poprzednio  (por. zeszy t 7/1937 r., „W. E .” , 
str. 195 —  197).

W jed n o w ars tw o w y ch  uzw o jen iach  g r u p o w y c h  
przy n ieparzyste j liczbie q żłobków  n a  b ieg u n  i fazę (a 
więc n p . p rzy  q =  3) należa łoby  tw orzyć  g ru p y  złożone 
z trzech cew ek o różnych  rozp iętośc iach . U zw ojen ie  tego 
rodzaju  sk ładałoby  się w ów czas z  trzech  rod za jó w  zezw o
jów, co znacznie  podroży łoby  w y konan ie  uzw ojen ia .

N a zakończenie  om aw ian ia  jednow ars tw ow ego  uzw o
jen ia  grupow ego p o d a jem y  w idok  s to ja n a  siln ik a  a sy n 
chronicznego, zaopatrzonego  w  tego  ro d za ju  uzw ojen ie  
(rys. 19).

A lte r n a ty w a  I I I .  U z w o je n ie  d w u w a r s tw o w e .

N a rys. 20 pokazany  je s t sch em at cz te rob iegunow e- 
go uzw ojen ia  dw uw arstw ow ego. Jed y n ie  d la  u p r o s z 
c z e n i a  sch em atu  p rzy ję liśm y  m n ie jszą  liczbę żłobków  
na b iegun  i fazę, niż poprzednio , a m ianow icie  q =  2 (za 
m iast q — 4 ); fa k t te n  jed n ak że  n ie  w p ływ a byn a jm n ie j 
na c h a ra k te r  uzw o jen ia . C ałkow ita  liczba żłóbków  Ż na 
obw odzie s to ja n a  w ynosi w  ty m  p rzy p ad k u :

Ż =  2p X m X q  =  4 X 3 X 2 - 2 4 .
Ż 24

P odzia łka  b ieg u n o w a w ynosi: t ż =  _  =  _ _  =  6
* )  p o r. zeszyt X II /1 9 3 7  r .  „W . E .” , s tr . 350 —  351.

w sk u tek  tego po  d w a  boki —  um ieszczone jed en  nad  
drug im . N a rys. 20 boki oraz po łączen ia  czołowe położone 
w w arstw ie  do lnej oznaczono lin ią  c ienką; górna w arstw a  
oznaczona je s t lin ią  g rubszą . O ba boki, położone w  rze 
czyw istości w  ty m  sam ym  żłobku  jed en  n ad  drugim , po
dane są  na schem acie obok siebie.

N aw ijanie om aw ianych  uzw ojeń  dw uw arstw ow ych  
odbyw a się  podob
nie, ja k  i uzw ojeń  
tw o rn ik ó w  m aszyn  
p rą d u  s t a ł e g o .  O 
ile n p . rozpoczniem y 
u k ład an ie  zezw ojów  
(cew ek) od ż łobka 1, 
to (dla sześciu  począt
kow ych zezw ojów  n a 
leży um ieścić  w  żłob
kach  je d y n ie  bok i 
należące do  w arstw y  
d o l n e j ,  i  dop iero , 
począw szy od  zezw oju  
1 —  7, m ożna już  do  
odpow iedn ich  żłob

k ów  w prow adzać  oba 
bok i zezw ojów .

D la lepszego z ro zu 
m ien ia  p rzeb ieg u  u -

Rys. 19.
W idok jednow arstw ow ego , t r ó jfa 
zow ego u zw o jen ia  s to ja n a  siln ika  
asynchronicznego , w ykonanego  z 

jed n ak o w y ch  g ru p  zezw ojów .
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Rys. 20.
Schem at dw uw arstw ow ego, tró jfazow ego uzw ojen ia  pętlicow ego, w ykonanego z jednakow ych  cew ek o  rozpiętości 

ży ż =  —  =  6. D ane uzw ojenia siln ika: 2p =  4; m  =  3; q  — 3; Ż =  24.
2p

zw ojenia radzim y  dokładnie prześledzić połączenia jednej 
z faz uzw ojenia . U k ład  oraz sposób łączenia w szystkich 
trzech  faz je s t zupełnie jednakow y. N ależy podkreślić, że 
przy  'Uzwojeniach dw uw arstw ow ych  je s t rzeczą całkow icie 
obojętną, czy liczba żłobków  n a  b iegun  i fazę q je s t licz
b ą  parzystą , czy też n ieparzystą; w  obu bow iem  p rzy p ad 
kach  poskok żłobkow y rów ny  je s t podziałce b ieguno

w y yż je s t o jedność k ró tszy  od podzia łk i b iegunow ej tż , 
rozpatrzm y pokazaną n a  ry s . 22 c z ę ś ć  schem atu  dla 
uzw ojenia siln ika asynchronicznego  o danych :

2p =  4; m =  3; q =  4 ; t z -  m  X  q =  3 X  4 =  12;
yż =  tż — 1 = 12 — 1 =  11 .

Ja k i w idać z rys . 22,  bok i do lnej w a rs tw y  p rzesun ię te  są 
w zględem  boków  górnej w a rs tw y  te j sam ej fazy  o  jeden 
żłobek. K rańcow e żłobki każdej z grup za w ie ra ją  w  róż
nych w arstw ach  boki na leżące  do r ó ż n y c h  faz. I  tak  
W żłobku 4 m am y jed en  bo k  (g ó rn y ), na leżący  do fazy I, 
d rug i zaś (do lny) —  do fazy  I I I .  P odobn ie  w  żłobku  8 
m am y jeden  bok fazy  I I  i jed en  bok  fazy  H I. T ak  więc

® IP
Rys. 21.

Schem at szeregu cew ek uzw ojenia dw uw arstw ow ego 
p rzy  q  =  4; y ż =  t ż =  3 X  4 =  12.

Na ry s . 21 pokazane jest, ja k  należy  łączyć zezwoje 
(cew ki) z pod  tej sam ej p a ry  b iegunów  w  przypadku , 
gdy q =  4. W szystkie q cew ek z pod te j sam ej p a ry  b ie 
gunów  połączone są ze sobą kolejno w  szereg.

W reszcie, aby  zdać sobie sp raw ę z przeb iegu  uzw o
jen ia  dw uw arstw ow ego w  przypadku , gdy poskok żłobko

R ys. 22.
Schem at tró jfazow ego  u zw o jen ia  d w u w ars tw ow ego  

d la  q  =  4 o raz  y ż =  11 <  t ż.

każda z faz  rozk łada  się w  d a n y m  p rzypad ku  na 5 żłob
ków, pom im o że q =  4.

Im  bardz ie j s k r ó c o n a  je s t rozp iętość zezw ojów , 
tym  w iększy je s t k ą t  ro zp o sta rc ia  fazy, czyli ;y m  w ięk 
sza jes t liczba żłobków  n a  b iegun , z aw ie ra jąca  boki te j saJ 
m ej fazy. G dybyśm y np . w  o m aw ianym  p rzypadku  kró-



ciii poskcw. Żłobkowy o 2 żłobki, b io rąc  y ź =  10 , —  w ów 
czas k ażd a  z faz rozłoży łaby  się n a  6 żłobków . W tych  
więc p rzy p ad k ach  liczba żłobków  n a  b iegun  i fazę q ca ł
kowicie z a tra c a  p ie rw o tn e  sw e znaczenie. Fazy  p rzes ta ją  
być w yraźn ie  rozgraniczone, ja k  to  zaw sze m ia ło  m iejsce 
w poprzedn ich  p rzyk ładach , lecz z a c h o d z ą  jed n e  na 
drugie. W pływ a to, ja k  już zaznaczyliśm y poprzednio , na 
zm niejszenie siły  e lek trom o to ryczne j w zniecanej w  uzw o
jeniu, a w ięc i n a  zm niejszen ie  w ykorzystan ia  czynnych 
m ateriałów  m aszyny  e lek tryczne j.

(C. d. n .).

N O W IN Y  
ELEKTROTECHNICZNE.

URUCHOMIENIE ZAKŁADU WODNO - ELEK
TRYCZNEGO BOULDER DAM. W jed n y m  z o sta tn ich  
zeszytów u b . ro k u  *) in fo rm ow aliśm y  C zyteln ików  o p r a 
cach, w ykonanych  p rzy  b u dow ie  najw iększego  w  obecnej 
chwili na św iecie zak ła d u  w odnoelek trycznego  B oulder 
Dam n a  rzece C olorado w  S tan ach  Z jednoczonych A.  P.  
Obecnie —  w  zw iązku  z od b y ty m  n iedaw no  u ru ch o m ie 
niem śluz pow yższego zak ła d u  —  podajem y, jak o  u zu p e ł
nienie poprzedn ich  w yw odów , k ilk a  zdjęć ilu s tru jący ch
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dy, w yp ływ ające  z gó rnych  przew odów  spustow ych. 
W ypływ  w ody z ty ch  p rzew odów  je s t n iezw ykle  efek tow 
ny  i czyni potężne w rażenie , ja k  to  w idać z rys. 3. P o k a-

Rys. 1.
W idok tam y  w ra z  z 4-m a  k an a ła m i 

d la  d op row adzen ia  w ody.

ogrom dokonanych  p rac . N a ry s . 1 pokazany  je s t w idok  
tam y t oraz 4-ch  k a n a łó w  d la  doprow adzen ia  w ody  w raz  
z w ieżam i w; w ieże  te  z a w ie ra ją  u rząd zen ia  do reg u lac ji 
p rzep ływ u w ody, o tw ie ra jące  i zam yka jące  o tw ory  d o p ły 
wowe; od każdego  z ty ch  k an a łó w  p row adzą  ru ry  do tu r 
b in  napęd za jący ch  p rąd n ice . W głębi, za  ta m ą  t, w idocz
ne są 12 o lb rzym ich  s tru m ien i w ody, w yp ły w ający ch  z 
górnych p rzew odów  spustow ych ; p rzew ody  te  służą do 
regu lac ji poziom u w ody  w  zb io rn iku .

R ys. 2 p o k azu je  w łaśc iw y  zakład w odno-elektryczny  
u podnóża tam y  t w idz iane j z p rzec iw nej, niż n a  ry s . 1, 
strony ; za ta m ą  w idoczne są  w ierzcho łk i w ież w. W za
k ładzie  ty m  u staw io n e  są tu rbozespo ły , w y tw arza jące  
ene rg ię  e lek tryczną- Z p raw e j s tro n y  w idać s tru m ien ie  w o

* )  p o r . zeszyt 9/1937 r., s tr . 256.

R ys. 3.
W idok w ylo tów  p rzew odów  spustow ych .

W reszcie n a  ry s . 4 pok azan e  są 3 k o tły  jednego  z 
tró jb ieg u n o w y ch  w y łączn ików  o le jow ych  n a  nap ięc ie  ro 
bocze 287 500 w oltów , u staw io n y ch  n a  p o d stac ji w  e lek -

R ys. 2.
W idok zak ładu  w odnoelektrycznego u  podnóża tam y.

zane n a  rys. 3 w yloty  p rzew odów  spustow ych  posiada ją  
średn icę  w ielkości 2,18 m ; są one zaopatrzone w  podw ó j
ne zam knięcia  o napędzie  h y d rau licznym  —  w  postaci ro 
boczego w en ty la  cy lindrycznego  (n a  w ylocie) oraz u m ie
szczonej p rzed  n im  p łask iej zasuw y zapasow ej. W ydatek  
w szystk ich  12- tu  p rzew odów  spustow ych  w ynosi 1420 
n r /s e k . O prócz n ich  is tn ie je  jeszcze 12 o tw orów  spusto 
w ych  o średn icy  w ylotów  1,83 m, um ieszczonych w  głów 
n ym  tu n e lu  spustow ym , o w y d a tk u  łącznym  1 420 m 3/sek, 
oraz system  przelo tów  burzow ych  z au tom atycznym i zam 
kn ięciam i, um ożliw iający  odprow adzanie  11 360 m 3 w ody 
n a  sekundę. W szystkie w ięc u rządzen ia  spustow e posia
d a ją  łączn ie  w y d atek  14 200 m 3/sek.
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w ym iary  zespołu. Do u ła tw ien ia  tra n sp o rtu  służy ram a  r 
o k o n stru k c ji spaw anej, w ykonana z ru r  sta low ych .

Z ew nętrznym  sw ym  w yglądem  g e n e r a t o r  g p rzypo
m ina p rądn ice  używ ane do ośw ietlen ia  po jazdów  m echa
nicznych. W w ypadkach , gdy chodzi o u trzy m an ie  stałego 
napięcia, p rąd n ice  p rąd u  sta łego  w ykonyw a się z uzw o
jen iem  bocznikow o-szeregow ym ; n a to m ias t p rąd n ice  do 
ładow an ia  ak u m u la to ró w  zao p a tru je  się dodatkow o w  sa
m oczynny pośpieszny reg u la to r napięcia.

Rys. 5.
W idok zespołu przenośnego  do w y tw arzan ia  

energ i e lek try czn e j.

Rys. 4.
K otły w yłączników  olejow ych w ysokiego napięcia.

trow n i B oulder D am  —  na lin ii dalekonośnej b. w yso
kiego napięcia, b iegnącej do odległego o 400 km  m iasta 
Los A ngelos. Ko.

NOWY TYP PRZENOŚNEJ PRĄDNICY MAŁEJ 
MOCY. W sw oim  czasie *) om aw ialiśm y zespoły do w y
tw arzan ia  energ i elektrycznej do uży tku  bloków  m ieszka
niow ych, szpitali, ho teli itp ., sk ładające  się z p rądnic  n a 
pędzanych siln ikam i benzynow ym i lub  tp . N a Zachodzie 
zespoły tego rodzaju  znalazły  już szerokie zastosow anie, 
zastępu jąc n iejednok ro tn ie  —  w  połączeniu z b a te r ią  a k u 
m ulato rów  —• sieć zasila jącą; stosu je  się je  także  do zasi
lan ia  in sta lac ji ośw ietlenia zapasow ego (bezpieczeństw a), 
na w ypadek  a taków  lotniczych itp . O becnie rozszerzono 
możliw ości stosow ania m ałych  „elek trow ni dom ow ych” — 
dzięki w ypuszczeniu na ry n ek  m ałego p r z e n o ś n e g o  
zespołu o n iew ielk iej w adze. S k łada się on z cz te ro tak to- 
wego siln ika  spalinow ego, k tó ry  —  przy liczbie 3 000 
obr. m in. —  rozw ija  moc ok. 1 KM . S iln ik  chłodzony jest 
za pom ocą sprężonego pow ietrza, co usuw a ew entualność 
zam arzania . Dzięki zastosow aniu  lekkich  m eta li do b u 
dow y siln ika, jego ciężar w ynosi zaledw ie ok. 25 kg. S il
n ik  posiada stalow y cy linder o średnicy  45 m m .; przy 
opracow aniu  konstrukc ji poszczególnych części siln ika po
łożono nacisk  na dużą pew ność ruchu  oraz prosto tę  obsługi. 
R egulator odśrodkow y działa w  ten  sposób, że liczba obro
tów  p rądn icy  od b iegu jałow ego aż do pełnego jej obcią
żenia pozostaje, p rak tyczn ie  biorąc, stała. S iln ik  zaopa
trzony  jes t w  cew kę zapłonow ą syst. Boscha napędzaną 
od głów nego w ału  przez przek ładn ię  czołową i połączony 
jes t przy  pom ocy ekranow anego  kab la  ze św iecam i siln i
ka. P aliw o  dopływ a do gaźnika z płaskiego zbiornika z 
(rys. 5), w ykonanego z lekkiego m etalu . Do chłodzenia 
cy lindra  siln ika  napędow ego służy w en ty la to r w  osadzo
ny  na końcu w ałka p rądn icy  g. Dzięki zastosow aniu do 
przenoszenia mocy z koła pasow ego t silnika na koło p rą d 
n icy  p a ry  k ró tk ich  pasów  p udało  się znacznie zm niejszyć

* )  p o r. zeszyt 12/1936 r., s tr . 362.

P rądn ice  p rą d u  z m i e n n e g o  w ykonyw a się w 
tych  zespołach, jak o  nadsynch ron iczn ie  n apędzane  prąd
nice asynchroniczne z reg u lac ją  nap ięc ia  p rzy  pomocy 
kondensato ra . D la zapew n ien ia  ciągłości w zbudzenia 
p rądn ice  tego ty p u  połączone są —  poprzez p ro s tow n ik  — 
z uzw ojeniem  p ie rw o tnym  cew ki zapłonow ej.

U rucham ian ie  zespołu odbyw a się p rzez silne  pocią
gnięcie oburącz  w  górę k ró tk ie j lin k i sta low ej, zakończo
nej uchw y tem  (u —  rys. 5). P rzy  o p raco w an iu  zespołu 
duży nacisk  położono n a  zm nie jszen ie  jego  c iężaru , dzięki 
czem u może on być bez w iększego tru d u  przenoszony  na 
plecach, p rzew ożony n a  zw ierzę tach , w  sam ochodach  itp. 
Jak o  zakres stosow ania opisanego zespołu  p rzew id u je  się: 
u rządzen ia  do ładow an ia  ak u m u la to ró w  oraz in sta lac je  do 
ośw ietlenia zapasow ego, do zasilan ia  re flek to ró w , stacji 
rad iow ych  itp.

(S iem ens Z eitsch rift. Zeszyt 10 1937 r .) .

SILNIKI O NIESPOTYKANEJ DOTYCHCZAS 
LICZBIE OBROTÓW. W In s ty tu c ie  im . F ra n k lin a  w y
konano  n iedaw no dw a ty p y  s iln ik ó w  „u ltraszybkob ież- 
n ych” o n iespo tykanej dotychczas, o lbrzym iej liczbie 
obrotów .

Jed en  z siln ików  w ykonany  został, jak o  dw ubiegu
now y siln ik  synchroniczny z dw ufazow ym  uzw ojeniem , 
lecz bez w zbudzania  p rąd em  stałym . P rzy  zasilan iu  sil
n ika  p rądem  o częstotliw ości 750 okr./sek . liczba obrotów  
siln ika  w ynosi 45 000 obr./m in . D rugi s iln ik  —  asynchro
niczny — (budow y p ionow ej), z w irn ik iem  w  postaci ta r 
czy alum iniow ej o g rubości ok. 75 m m , posiada  uzw ojenie 
sto jana  w ykonane, jako  dw ufazow e uzw o jen ie  p ierście
niow e, n aw in ię te  sp ira ln ie  n a  okrąg łych  b iegunach  cienką 
w stęgą stalow ą. S iln ik  te n  zasilany  je s t ze sp ec ja lne j prze- 
w tornicy , w y tw arza jące j p rąd  zm ienny  o częstotliw ości 
3 000 okr./sek . P rzy  um ieszczeniu  s iln ik a  w  sp ec ja ln e j ko
m orze próżniow ej ob ro ty  iego u d a ło  się doprow adzić  do 
75 000 obr./m in., p rzy  k tó iy ch  to  ob ro tach  w irn ik  silnika 
uległ pęknięciu . W n o rm alnych  w aru n k ach  siln ik  osiąga 
50 000 obr./m in., p rzyczym  w m ia rę  zm nie jszan ia  ciśnienia 
pow ietrza o taczającego  siln ik , liczba jego obro tów  szybko 
w zrasta . N ależy zaznaczyć, że liczbę ob ro tów  75 000 na 
m inu tę  osiągnął siln ik  w próżn i po up ły w ie  ok. 1 m inuty  
od chw ili jego u ruchom ien ia , p rzyczem  szybkość w irn ika 
rosła p raw ie-że  liniow o. P rzy  70 000 obr./m in . m oc po
b ie ran a  przez siln ik  w ynosiła ok. 0,5 KM .

O piera jąc  się na pow yższych w yn ikach , k o n stru k to r 
siln ika  przypuszcza, że u d a  m u  się doprow adzić  n ieb a 
w em  liczbę jego obro tów  do  fan tas ty c zn e j liczby  100 000 
obr./m in., czyli do ok. 1 665 obro tów  na sekundę.

(E lek tro tech n ik  und  M asch inenbau . Zeszyi i 1937 ]-.).

NOWY ZESPÓ L DO SPAW ANIA ELEKTRYCZNE
GO. P rzy  spaw an iu  p rąd em  s t a ł y m  e lek trony , b lC™ j |  
w  k ie ru n k u  b ieguna dodatn iego , u d e rza ją  z wielką^ yb I
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k2S°!innno <£ n o s ta tn i- w y tw arza jąc  na n im  tem p e ra tu rę  
OK. 4U00 C, podczas gdy  na b iegun ie  u jem n y m  p an u je  
te m p e ra tu ra  ok. 3300"; n a  ogół b iorąc, te m p e ra tu ra  b ieg u 
na u jem nego  byw a niższa od te m p e ra tu ry  b ieguna d o d a t
niego o ok . 500 —  900° C.

W ysokość ty ch  te m p e ra tu r  oraz m ożność ich k  o n -  
t r o l i  odg ryw a w ażną ro lę p rzy  sp aw an iu  n ie rd ze 
wnych s ta li i g linu  oraz w  innych  p rzypadkach , k iedy  — 
z tych czy innych  w zględów  —  w olim y spaw ać p rąd em  
stałym . K oszt n ab y c ia  sipaw arki na p rą d  sta ły  je s t je d 
nakże w yższy od kosztu  tra n sfo rm a to ra ; ponad to  koszty  
energii e lek try czn e j, zużyw anej p rzy  sp aw an iu  p rąd em  
stałym , są w  y  ż s z e, niż p rzy  p rąd z ie  zm iennym .

A by m óc zadość uczynić w aru n k o m  p racy  sp o ty k a
nym  w  w arsztacie , now oczesny zespół do spaw an ia  e lek 
trycznego w in ien  być ta k  pom yślany , aby  m ógł w y tw arzać  
zarówno prąd stały, ja k  i zm ienny. N ow y ag reg a t a m ery 
kańsk i tego ty p u  sk ład a  się z tra n sfo rm a to ra  z dod a tk o 
wym u rządzen iem  prostow niczym , odpow iednio  zm onto 
w anym  i zabezpieczonym . Z espół te n  m oże — zależnie od 
potrzeby —  w y tw arzać  p rą d  sta ły  o na tężen iu  od 25 do 
140 A, lub  p rąd  zm ienny  od 60 do 300 A. P rzy  spaw an iu  
elek trodam i pow lekanym i (o tu lonym i) n ap ięc ie  łu k u  w a 
ha się od 25 do 30 V. P rzy  pow sta jących  często w  czasie 
spaw ania zw arciach  m iędzy  spaw anym  przedm io tem  a 
e lek trodą  nap ięc ie  łu k u  u lega gw ałtow nym  w ahaniom . 
Dzięki spec ja lnym  w łaściw ościom  zespołu p o w ró t do n o r
m alnej p racy  łu k u  — po k ażdym  je j zak łócen iu  —  n a s tę 
puje b. szybko, gdyż już  po  u p ływ ie  0,0017 —  0,002 sek.

(M ach inery . N r. 1265/1937 r .) .

OKREŚLANIE GŁĘBOKOŚCI DNA MORSKIEGO 
PRZY POMOCY ELEKTRYCZNEGO W YSYŁACZA FAL
D Ź W IĘ K O W Y C H . N iedaw no  zbudow ano  p rzyrząd , o p a r
ty  na zasadzie t. z w. z jaw isk  „p iezoelek trycznych” , k tó ry  
pozw ala ok reślać —  z p o k ład u  o k rę tu  —  głębokość dna 
m orskiego oraz różnych  przeszkód, zn a jd u jący ch  się w  w o
dzie, ja k  np. podw odne skały , za top ione  o k rę ty  itp.

Z jaw isko  „piezoelektryczności” stanow i w łaściw ość 
n iek tórych  k r y s z t a ł ó w ,  ja k  np. kw arc , tu rm a lin  i in., 
polegającą n a  tym , iż pod w pływ em  okresow o p rzeb ieg a
jącego m echanicznego  ich  śc iskan ia  (np . p rzez w y w ie ra 
nie okresow o zw iększającego  się i zm nie jsza jącego  n ac is
ku  na k ry sz ta ł) , s ta ją  się one źródłem sił elektrom oto
rycznych o pew nej często tliw ości, d a jący ch  p rą d y  o b. 
m ałym  na tężen iu  (rzęd u  m ik ro am p eró w ) —  t. zw . p rąd y  
p iezoelektryczne. O dw ro tn ie  — pod  w pływ em  przy łożenia  
do p ły tk i z k w a rc u  im pulsów  w ysokiej często tliw ości (w y 
tw arzanych  w  sp ec ja ln y m  n a d a jn ik u  isk row ym ) w pada 
ona w  d rg an ia  m echaniczne te jże  częstotliw ości. D rgania  
te m ogą być u ży te  do  w y tw arzan ia  rozchodzących  się w 
wodzie „ u ltra k ró tk ic h ” fa l dźw iękow ych.

N a te j zasadzie  zosta ł zbudow any  t. zw . „w ysyłacz 
u ltradźw ięków ” . Z osta je  on  zan u rzo n y  —  z p o k ład u  o k rę 
tu  —  do w ody, p rzyczem  je d n a  jego  e lek tro d a  s ty k a  się 
z w odą. W ytw arzane  p rzez  „w ysy łacz” fa le  dźw iękow e 
biegną p ionow o w  dó ł aż do dna  m orza, p o w raca jąc  — 
odbite odeń —  po pew nym , b. k ró tk im  zresz tą , czasie z 
pow rotem  na pow ierzchn ię  w ody, tra f ia ją c  do „w ysy ła- 
cza” d rg a ń  i w yw ie ra jąc  n a  zew n ę trzn ą  jego e lek tro d ę  b. 
słabe c iśn ien ia  m echaniczne. P od  w pływ em  tych  d rg ań

Rys. 6 .
L in ia  n ak reś lo n a  p rzez p rzy rząd  w yznacza od razu  p ro fil 

dna  m orsk iego .
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w ystępu je  n a  pow ierzchn iach  k w arcu  napięcie, k tó re  s ta je  
się źród łem  im pulsów  p rąd u , odpow iednio  następn ie  
w zm ocnionych; „w ysyłacz” kw arcow y  p racu je  w ówczas, 
jako  odb io rn ik  d rgań . R e je s tru jąc  p rzy  pom ocy odpow ied
niego p rzy rząd u  sam opiszącego czas, k tó ry  u p ły n ą ł od 
chw ili w ysłan ia  do chw ili p ow ro tu  tak iego  sygnału, n a d a 
w anego okresow ego z będącego w ru ch u  okrę tu , o trzym uje
m y l i n i ę  k rzyw ą, k tó ra  k reś li odrazu  p ro fil dna m o r
skiego z podan iem  głębokości dna  w  m etrach . P rzyk ład  
tak ie j lin ii pokazany  je s t na rys. 6 ; gó rna  lin ia  odpow iada 
sygnałow i w yjściow em u (pow ierzchnia  m orza), dolna — 
sygnałow i pow racającego  odbicia, od tw arzając  p ro fil dna 
m orskiego.

Rys. 7.
W idok p rzy rząd u  w raz  z w ysyłaozem  w  fa l dźw iękow ych, 

s iln ik iem  napędow ym  s o raz  tab licą  rozdzielczą t.

Rys. 7 p rzedstaw ia  p rzy rżąd  do w ysy łan ia  „ u ltra 
dźw ięków ” w raz  z u rządzen iem  do zan u rzan ia  „w ysyła- 
cza” do w ody. P rzy  pom ocy p rzy rząd u  m ożem y w ykryw ać 
m . in . obecność zanurzonych  w  m orzu  w iększych p rzed 
m iotów , ja k  łodzie podwodne, miny, zatopione s ta tk i itp., 
a także  określać głębokość ich  zanu rzen ia  pod  pow ierzch
n ią  m orza. P osiada  to  w ielk ie  znaczenie d la  m a ry n a rk i 
w o jennej. P obó r m ocy u rządzen ia  je s t b. m ały; m ożna go 
zasilać zarów no z b a te r ii akum ulato rów , ja k  i z sieci 
ośw ietleniow ej.

A p a ra tu rę  op a rtą  na pow yższej zasadzie za in s ta lo 
w ano osta tn io  w  n iek tó ry ch  p o rtach  europejsk ich , ja k  np. 
C alais, gdzie służy ona do p ilo tow an ia  sta tk ó w  w chodzą
cych w  czasie m gły  do p o rtu . Z b liżający  się do  b rzegu  
s ta tek  odb iera  w ysy łany  z m ola podw odny sygnał dźw ię
kow y i, k ie ru jąc  się wg. najw iększego jego natężen ia , t r a 
fia  w śród  n ajw iększej n aw e t m gły  bezpiecznie do basenu  
portow ego. M etoda ta  podobna je s t do znanej m etody  „ lą 
dow ania  n a  ślepo” sam olotów  n a  lo tn iskach , zaopatrzo 
n ych  w  t. zw. „ ra d io la ta m ie ” , w ysy ła jące  przy  pom ocy fa l 
rad iow ych  sygnały , w skazu jące  sam olotom  położenie lo t
n iska.

(E lek trisch es N achrich tenw esen . Zeszyt 4/1937 r .) .

NOWY RODZAJ METALU POCHODZENIA ELEK
TROLITYCZNEGO. W w y n iku  b ad ań  prow adzonych  w  
zw iązku  z 4 -le tn im  p lan em  gospodarczym  Rzeszy uzy sk a
no m . inn . now y  m eta l o nazw ie „e loxa l” ; je s t to  elektro
litycznie u tlen ione  alum in ium . W ytw orzona sztucznie na 
pow ierzchn i g linu  w a rs tw a  tle n k u  n ad a je  p ie rw o tnem u  
m eta low i szereg  w łaściw ości, zam ykając  p rzy tem  jak  
najszczeln ie j od zew nątrz  czysty  m eta l. Pon iew aż och ron 
n a  ta  w a rs tw a  p o w sta je  zasadniczo z tegoż m e ta lu  n a j 
m nie jsze  w ięc n aw e t je j odprysfciw anie ( ja k  to  m a np. m ie j
sce p rzy  w ars tw ach  w ytw orzonych  n a  d rodze ga lw an icz
n e j)  n ie  je s t m ożliw e. D ob iera jąc  odpow iednio  chem iczny 
sk ład  kąp ie li oraz je j te m p e ra tu rę  i w ielkość nap ięc ia ,
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m ożna otrzym ać w arstw y  ochronne o rozm aitych  w łaści
w ościach, poczynając od m iękkich  i elastycznych, aż do
b. tw ard y ch  — zależnie od przeznaczenia m eta lu . W ar
stw y te  zdolne są p rzy tem  —  w  różnym  stopn iu  —  do 
w ch łan ian ia  fa rb  oraz środków  przeciw korozyjnych, co 
rozw iązuje zagadnienie chem icznej trw ałości glinu, o tw ie
ra jąc  p rzed  n im  dziedziny dotychczas d lań  zam knię te . 
P rzede  w szystkim  chodzi tu  o m ożność zm niejszen ia  o l
brzym ich s tra t pow odow anych role rocznie w  gospodar
stw ie narodow ym  przez k o ro z ję * ) . Z w ykły  g lin  zostaje 
bow iem  b. szybko zaatakow any  przez wilgoć p anu jącą  
w  pow ietrzu  i trac i p ierw otny  swój po łysk  m etaliczny, 
uzyskując w zam ian n ierów ną i n iepraw id łow o u tw orzoną 
w arstw ę tlenków . N atom iast po w ytw orzen iu  na po
w ierzchni m e ta lu  sposobem  elek tro litycznym  rów nom ier
nej i jedno lite j w arstw y  tlenków  dalsze jego u tlen ian ie  
się n ie  je s t już  możliw e. To też np. r e f l e k t o r y  ze 
zw ierciad łam i alum in iow ym i z „e loxa lu” n ie  zm ien iają  z 
czasem  sw ej pow ierzchni —  w  przeciw ieństw ie  do pow ierz
chni a lum iniow ych po lerow anych  zw ykłym  sposobem, w y 
kazując p rzy tem  dużą  odporność n a  n iezbyt silne dz ia 
łan ia  m echaniczne, ja k  rysow anie, zd rapyw an ie  itp.

C ałkow ita n iew rażliw ość „e loxa lu” na w pływ  w ilgo
ci o tw iera  przed  g linem  i jego stopam i w e w szystk ich  
dziedzinach techn ik i liczne m ożliw ości zastosow ania, 
zwłaszcza, jeżeli w eźm iem y pod uw agę, że g lin  u tlen iony  
elek tro lityczn ie  w ykazu je  dużą  odporność n a  działanie 
wody morskiej oraz czynników  n a tu ry  chem icznej, i że 
przez specjalne e lek tro lityczne trak to w an ie  g linu  i jego 
stopów  m ożna go pokryć w arstw ą  w ysoce odporną na 
kw asy  i słabe roztw ory  zasadow e. S tąd  możność stoso
w an ia  „e loxa lu” , jako  m a te ria łu  konstrukcyjnego , w  b u 
dow nictw ie, p rzem yśle chem icznym  itp . W arto  zaznaczyć, 
że procesow i elek tro litycznej „e loxaeji” pod legają  rów nież 
części spaw ane.

Z akres zastosow ania now ego m eta lu  w  e l e k t r o 
t e c h n i c e  rozszerzają  własności izolacyjne ochronnej 
w arstw y  tlenków , przyczem  ich  w artość izolacyjna w aha 
się w  zależności od sposobu trak to w an ia  elektrochem icz
nego. P rzy  nap ięc iach  w ynoszących k ilk ase t w oltów  w a r
stw a tlenków  przedstaw ia  w  zupełności w ystarczającą 
ochronę przed  dotknięciem  części p rą d  w iodących; „elo- 
x a l” może w ięc być stosow any w  gospodarstw ie dom o
w ym  oraz w  in sta lac jach  n iskiego nap ięc ia  —  zam iast do 
tychczas używ anych  m ateria łów  izolacyjnych, tym bardziej, 
że w  p rzeciw ieństw ie np . do gum y, lak ierów  itp . w arstw a 
izolacyjna „e loxa lu” je s t n iepalna , co odgryw a w ażną rolę 
p rzy  zw arciach  (działan ie  łu k u ) .

(S iem ens Z eitschrift. Zeszyt 1/1936 r .) .

Ze w zględu na w zrasta jące  u  nas zain teresow anie za
gadnieniem  k ra jow ej p ro d u k c ji g linu  (a lum in ium ), a to 
zarów no ze w zględów  gospodarczych, ja k  i  obrony k ra 
ju , — pow yższa w zm ianka o postępach przem ysłu  a lum i
niow ego za g ran icą zasługuje  n a  uw agę. N ależy podk re
ślić, że odbyty  n iedaw no w e L w ow ie P ierw szy  Polski K on
gres Inżynierów  u zna ł uruchomienie w  kraju produkcji 
alum inium —  przez rozbudow anie hu t, odlew ni, w alcow ni 
i p rasow ni g linu  oraz jego stopów  —  za jedno z naczel
nych, a p rzy tem  najp iln ie jszych  naszych zagadnień  prze
m ysłow ych. (P rzyp . R ed.).

N A JW IĘK SZY  W YŁĄCZNIK ŚW IATA NA M IĘ 
DZYNARODOW EJ W YSTAW IE W PARYŻU. W osta t
n ich  la tach  budow a zak ładów  o sile w odnej poczyniła we 
F ran c ji duże postępy. Je s t to  całkow icie uspraw ied liw io
ne, o ile  uprzy tom nim y sobie, że posiada ona n iew ysta r
czające zapasy  w ęgla, m a  natom iast pod  dostatk iem  licz
ne w odospady w  A lpach, P iren e jach  oraz w  M asywie C en
tra lnym . Poniew aż ośrodki przem ysłow e, zużyw ające ener
gię elektryczną, są  znacznie oddalone od zakładów  w odno- 
elektrycznych , przesy łan ie  energii elektrycznej odbyw a się 
za pom ocą licznych lin ij w ysokiego napięcia.

D latego też rozw ój zak ładów  w odno-elektrycznych 
F ran c ji uzależniony je s t w  p ierw szym  rzędzie od postępów  
w dziedzinie konstrukcy j elektrycznych  apara tów  w yso
kiego napięcia. W  r. 1925, podczas M iędzynarodow ej W y
staw y B iałego W ęgla w  G renoble, zakłady elektryczne 
„A teliers de C onstructions É lectriques de Delie” w y sta 
w iły p ierw szy zbudow any we F ran c ji w yłącznik n a  n ap ię 
cie robocze 220 000 w oltów . I już w  k ilka la t później lin ie

w ysokiego nap ięc ia  220 000 V, łączące M asyw  C en tra ln y  
z P aryżem , w yposażone zostały  w  serię  w y łączn ików  tego 
typu .

O becnie n a  W ystawne M iędzynarodow ej w  P ary żu  
w „Paw ilon ie  Ś w ia tła” w ystaw iono  po raz  p ie rw szy  w y
łączn ik  n a  nap ięc ie  robocze 500 000 w lotów  przy  n iespo ty 
kanej dotychczas mocy odłączalnej 5 000 000 kVA (rys. 8).

* )  p o r. zeszyt 5/1937 r .  „W . E .” , s fr . 123.

Rys. 8 .
W idok w yłącznika na nap ięc ie  robocze 500 000 w oltów .

T rudno, oczywiście, p rzew idzieć, czy i w  ja k im  czasie n a 
stąp ią  rea lizac je  p rzem ysłow e tego ro d za ju  w yłączników ; 
w  każdym  jednakże  raz ie  zbudow an ie tego  w y łączn ika  n a 
leży uznać za pow ażny  sukces fran cu sk ich  Z ak ład ó w  „A te
liers de C onstruotions E leü triques d e  D elie”, k tó re  do Z a
kłady , dzięki posiadanym  urządzeniom , d użem u  dośw iad
czeniu, o ryginalności i śm iałości rea lizac ji, —  należy  za
liczyć do jedne j z na jpow ażn ie jszych  w y tw ó rn i a p a ra 
tów  w ysokiego napięc ia .

W spom niany w yżej w yłączn ik  s tan o w i je d e n  z w ielu 
przykładów , ilu stru jący ch  w ysoki poziom  e lek tro tech n icz 
nego p rzem ysłu  francusk iego , licznie rep rezen tow anego  na 
W ystaw ie M iędzynarodow ej w  P aryżu .

M . W .

ZA STO SOW A NIE PRĄD ÓW  W Y SO K IE J C ZĘ ST O 
TLIW O ŚC I DO N APĘDU  SILN IK Ó W  M A Ł E J MOCY.
Od pew nego czasu s i l n i k i  e lek try czn e  do  n ap ęd u  ob 
rab ia rek  zasila się  p rą d e m  zm iennym  w yższej często tli
wości, w ynoszącej k ilk a se t ok r/sek ., d o s ta rczan y m  przez 
w iru jącą  p rze tw orn icę  okresów , p rzy łączoną do  sieci p rą 
du  jed n o - wzgl. tró jfazow ego. O sta tn io  te n  “sposób zasila 
n ia  siln ików  zastosow ano także  do  n a r z ę d z i  n ap ęd za 
nych e lek trycznie , a to  zarów no  ze w zg lędu  na s ta le  ro s
nące w ym agan ia  w stosunku  do tych  narzędz i, ja k  i z po 
w odu ustaw icznego  w zrostu  tem pa p racy

W zw iązku  z pow yższą ten d en c ją  u k aza ł się  w  N iem - 
CŁ n l  specjallY  rodzaj „narzędzi w ysok ie j czę-

? • t °  ^ e m ie c k u : »H och frequenz-W erkzeuge” ) .
Z astosow anie tych  narzędzi tam , gdzie w  ru c h u  je s t w ięk 
sza ilosc napędzanych  e lek tryczn ie  n arzędzi d a ie  m oż
ność p rzejścia  n a  zasilanie ca łe j sieci w a rsz ta ‘ow ei n ra -  
dem  w ysokiej częstotliw ości. Podw yższenie  c z e ^ o tu  J o ś c i 
zasilan ia  pow oduje obniżenie ciężaru  siln ików  n  ,r ^ f o  
w ych. N ajbardz ie j rozpow szechniły  się  c zę s to tliw o f^  i sń 
oraz 200 okr./sek . p rzy  200 wzgl. 245 w oltach  n ap iec i. J J °  
boczego oraz częstotliw ość 200 okr./sek . p rzy  72 Y i ™ ~
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to m ożność — w sk u tek  podwyższenia liczby obrotów sil
n ika —  obniżen ia  jego  c iężaru  do ok. Vs poprzedn ie j w agi. 
Tą d rogą ud a ło  s ię  obniżyć ca łkow ity  c iężar e lek tryczn ie  
napędzanych  n arzędz i do w ie lkości w ynoszącej od 40 do 
60% do tychczasow ej ich  w agi, p rzy  narzędziach  zaś posia
dających sta low ą obudow ę zostało osiągnięte zm niejszen ie  
ciężaru o ok. 10— 30%.

W irn ik i siln iczków  w ysokiej częstotliw ości do n a 
pędu narzędz i w y konyw a się w yłącznie, jako  k la tkow e, 
co znacznie  up raszcza  zarów no ich  budow ę, ja k  i k o n 
serw ację. S iln ik i pow yższego ty p u  u żyw ane  są  obecnie 
do napędu  tak ich  n arzędzi ręcznych , ja k  w ie rta rk i, sz li
fierki, gw in tow nik i, ro zw ie rtak i itp .

(D as d. E lek tro  H andw erk , V EI. Zeszyt 37/1937 r .) .

ZASTOSOWANIE ŻARÓWEK NA NAPIĘCIE 35 
WOLTÓW W W AGONACH TRAMWAJOWYCH. W  o s ta t
nich czasach zaczęto stosow ać za g ran icą  do ośw ietlan ia  
w nętrza w agonów  tram w a jo w y ch  żarów k i n a  b . n isk ie  n a 
pięcie, w ynoszące ok. 35 V, p rzyczem  w  jed en  obw ód zo
staje w łączona w  szereg  w iększa liczba żarów ek  (np . p rzy  
napięciu p rzew odu  jezdnego  500 V —  14 żaró w ek ). D o
tychczas stosow ano zw ykle  w  w agonach  tram w ajo w y ch  
od 5 do 6 po łączonych szeregow o żarów ek  n a  odpow ied
nie napięcie ( ta k  np . w  w agonach  T ram w a jó w  W arszaw 
skich m am y g ru p y  żarów ek, sk ład a jące  się z 5 połączo
nych szeregow o żarów ek  n a  nap ięc ie  100 w oltów  każda. 
Prz. R ed.).

Z astosow anie ża rów ek  n a  n ap ięc ie  35 V czyni in s ta 
lację ośw ietlen iow ą tań szą . P o n ad to  w ydajność  żarów ek 
(liczba lum enów  w ypro d u k o w an y ch  n a  1 w a t pob ieranej 
przez żarów kę m ocy) je s t w y ż s z a ,  gdyż, ja k  w iado
mo, w  żarów kach  n a  niższe nap ięc ie  w y tw arzan ie  energ ii 
św ietlnej je s t ba rd z ie j ekonom iczne, niż w  żarów kach  na 
napięcie w yższe.

W reszcie p rzy  ta k  n isk im  n ap ięc iu  m ożna bez tru d u  
zastosować sam oczynne u rząd zen ie  do zw ieran ia  obw odu 
żarów ki w  raz ie  je j p rzep a len ia . P rzy  zw arc iu  jedne j z ża 
rów ek w  g ru p ie  złożonej z kiliku za ledw ie  połączonych 
w szereg żarów ek  w zro st nap ięc ia , p rzy p ad a jący  na k aż 
dą z żarów ek, okazać się m oże zby t duży i n iebezpieczny  
dla p racy  (trw ało śc i) re sz ty  żarów ek . P rzy  połączonych 
natom iast w  szereg  14-tu  żarów kach , n a  nap ięc ie  35 V 
każda, w zrost n ap ięc ia  n a  pozostałych żarów kach , spow o
dow any zw arciem  jed n e j z n ich , w yn iósłby  zaledw ie ok.

2 5
2,5 w olta, czyli: x  100 % ü  7% . P rzy  m nie jsze j liczbie

żarów ek p rocen tow y  w zrost nap ięc ia  b y łb y  w  ty m  p rzy p ad 
ku znacznie w yższy, gdyż np. p rzy  zw arc iu  jed n e j z 6-ciu  
żarów ek n a  nap ięc ie  100 V  każda, podskok  n ap ięc ia  n a  k aż 

dej z pozostałych w yn iesie  - y -  =  20 V, czyli p rocentow o:

W * 100% =  2 0 % -
(L ’In d u s tr ie  des V oies F e rrée s  e t  des T ran sp o rts  
A u t o m o b i l e s  N r. 366 (1937 r .) .

je s t w  w ysokim  stopniu odporna na olej, a może być za 
to  m niej odporna na wnikanie wilgoci i t. d.

U szeregow anie w a rs tw  izolacy jnych , w ykonanych  z 
m a te ria łó w  syn te tycznych , w ym aga d ok ładne j znajom o
ści ich  w łasności fizykalnych . N ajlepsze w łasności izo la
cy jne  w y kazu ją  t .  zw . m a te r ia ły  ¡spolim eryzowane, sk ła d a 
jące  się w yłącznie  z a tom ów  w ęgla i w odoru. N ajm nie j n a 
tom ias t p rzy d a tn e  do celów  izolacji e lek tryczne j są  m a te 
r ia ły  syn te tyczne  op arte  n a  po łączeniach  ch lo ru  i tlenu, 
w y k azu ją  one bow iem  w ysoką straitność d ie lek tryczną, 
k tó ra  pod w pływ em  w zrostu  te m p e ra tu ry  szybko rośnie. 
To też  m a te ria ły  te  n ie  w chodzą w  rach u b ę  p rzy  w yrobie 
kab li p rą d u  silnego w ysokiego nap ięc ia .

S urow ce syn te tyczne  posiad a ją  tę  jeszcze w łaści
wość, iż p rzez  dodanie  odpow iednich  dom ieszek (w  czasie 
w yrobu ), m ożna dow oln ie  zm ieniać ich w łasności e l e k 
t r y c z n e .  T ak  np . p rzez  dodan ie  t .  zw . „napełn iaczy” 
w  p o lim eryzatach  term oplastycznych , t. j. tak ich , k tó re  
m iękną po d  w pływ em  ciep ła , m ożna uzyskać stw ardn ien ie  
w  w yższych tem p e ra tu rach . P rzez  dodan ie  znów  „zm ięk- 
ezaczy”, wzgl. c ia ł o leistych lub  półstałych, —  m ożna z 
tw a rd y c h  po lim eryzatów  w ytw arzać  m a te ria ły  m iękkie  
i poda tne , o żądanej p lastyczności i elastyczności. M ate 
r ia ły  syn te tyczne  —  zależnie od ich w łaściw ości —  m ożna 
po n ad to  nap rasow yw ać dookoła ży ły  przew odow ej, wzgl. 
¡nawijać w  postac i ta śm  izolacyjnych. T ak ie  taśm y  znane 
są  w  ¡handlu po d  rozm aitym i nazw am i, ja k  np . „G eafo- 
liu m ” ( tró ja z e ta t eellulozow y) lu b  „V inyfo lium ” (ch lo
r e k  p o ly w in u ).

O prócz p rób  n a d  m ożliw ościam i stosow ania m a te 
ria łów  syn tetycznych , jak o  pow łok  izolacyjnych, p ro w a
dzone są  b ad an ia  n ad  m ożliw ością zastąp ien ia  o łow ianych 
płaszczy m a te ria łam i syntetycznym i. N ajbardzie j od 
pow iedn im i do tego  celu okazu ją  się  m ieszan iny  f. zw. 
poliak-rylatów ; są  one odporne n a  dz ia łan ie  oleju, w ody 
i ozonu, a jednocześn ie  s ą  w ie lokro tn ie  giętsze i  lżejsze 
od p łaszczy o łow ianych, to  też  nadają się zam iast płaszcza 
ołow ianego d la  k a b li izolow anych gum ą i u k ład an y ch  w 
ziem i, p rzed e  W szystkim  zaś dla k a b li n isk iego nap ięc ia . 
P on iew aż k ab le  zaopatrzone w  te  p łaszcze są  w  w ysokim  
sto p n iu  odporne  n a  w strząsy  i  w ie lokro tn ie  lżejsze od 
k ab li w  płaszczu  ołow ianym , ¡znalazły już  one zastosow a
n ie  w  urządzeniach elektrycznych na okrętach, gdzie obie 
w spom niane za le ty  w  w ysokim  stopn iu  są pożądane. W 
k a b lac h  ty ch  m ożnaby  zastąp ić  izolację gum ow ą innym  
surow cem , p o siada jącym  ¡dużą odporność n a  p rzen ik an ie  
w ilgoci —  w  raz ie  uszkodzenia  p łaszcza zew nętrznego, 
W ty m  -celu m ożnaby  zastosow ać je d n ą  w ars tw ę  izolacji, 
w ykonanej n p . z fo lii cellu lozoacetatow ej, posiadającej 
w ym agane w łasności e lek tryczne; dalszą w arstw ę  izolacji 
k a b la  należa łoby  w ykonać z m a te r ia łu  ¡syntetycznego — 
t .  zw . igelitu , odpornego n a  w ilgoć, —  i, w reszcie dać 
płaszcz zew nętrzny  —  z m ieszan in  po lyak ry la tów . P rzez 
tego ro d za ju  ¡zestawienie k i l k u  surow ców  syn te ty cz 
nych  m ożna uzyskać w łasności, jak ich  w ym agam y od 
k a b li e lek trycznych , p rzeznaczonych  do u łożen ia  w  ziem i.

(ETZ. Zeszyt 5/1937 r .) .

NOWE SUROWCE W BUDOWIE PRZEWODÓW  
I KABLI ELEKTRYCZNYCH. Pom im o dużego  rozw o ju  i 
udoskonalenia  p rzem y słu  kab low ego  zasadnicze surow ce 
używ ane do  w y ro b u  k a b li i p rzew odów  elek trycznych , ja k  
gum a, p a p ie r  n asycony  o le jem  oraz ołów  u trz y m u ją  się 
wciąż jeszcze w  użyciu . J ed n ak że  dz ięk i og rom nem u roz
wojow i p rzem y słu  c h e m i c z n e g o ,  k tó ry  w  o sta tn ich  
la tach  w y p ro d u k o w ał szereg  no w y ch  -m ateriałów  sy n te 
tycznych, p o d ję to  obecnie  p ró b y  zasto sow an ia  ty c h  s u 
row ców  do  b u dow y  przew odów  i kab li, p rzyczem  w  szcze
gólności chodzi o zastąpienie -nimi m ateriałów  sto so w a
nych dotychczas do izolacji kabli oraz  do w yrobu płaszcza 
k tó ry  do tychczas w y k o n y w a  się  z  ołow iu. O sta tn ie  p race  
i dośw iadczen ia  zam ie rza ją  osiągnąć d o da tn ie  w yn ik i w  
tym  -kierunku p rzez  odpow iednie  d o b ran ie  k ilk u  ro zm a i
ty ch  m a te ria łó w  sy n te ty czn y ch  o różnych  -w łasnościach. 
Jeżeli w ię~ n p . izo low any p rzew ód  m a  być odporny  na 
dzia łan ie  o leju , p o s iad a jąc  jednocześn ie  izo lację  e lek try cz 
ną n ied o p u szcza jącą  p rzen ik an ia  w ody do  w n ę trza , —  
¡można uzyskać  pow yższe, z ao p a tru jąc  p rzew ód  w  k ilk a  
Dowłok z k tó ry c h  jed n a  w y k azu je  w łasności izo lacy jne 
i ie s t n iep rzep u szcza ln a  d la  w ody ( ibędąc jednocześnie 
m ało  od p o rn ą  n a  dz ia łan ie  o le ju ), —  d ru g a  n a to m ia s t

SK R ZY N K A  TE C H N IC ZN A .

O d R e d a k c ji:
S k rzy n k a  T echniczna u d z ie la  p o rad  ty lko  s ta 
łym  C zyteln ikom  „W iadom ości E lek tro techn icz
nych“, k tó rzy  n ie  za legają  z op ła tą  p ren u m era ty .

S. K. P y t a n i e .  W  zeszycie 10/1937 r . „W iadom o
ści E lek tro tech n iczn y ch ”, n a  s tr .  289, po d an y  b y ł sposób 
w y k o n an ia  szab lonu  do n aw ija n ia  cew ek tw orrukow ych  
¡prądu stałego, z zaznaczeniem , ja k  należy  obliczać w yso
kość a p ę tli w dg. rys . 1 i  2. N a rys. 2 zaznaczony je s t 'w y
m iar  b szerokości pę tli, sposób ob liczen ia  jego n ie  został 
jed n ak że  podany . P ro szę  o podan ie  sposobu obliczenia 
w ielkości b  o raz sposobu  p rzy g o to w an ia  końców  p ę tli do 
szab lonu  p rzed  rozpoczęciem  n a w ija n ia  je j n a  szablon 
tak , aby  końce  je j n ie  p rzeszkadza ły  w  czasie n aw ijan ia .
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O d p o w i e d ź .  N aogół w ym iar b pętli zależy od 
średn icy  naw ijanego  d ru tu . P rom ień  k rzyw izny  zao k rą 
gleń rdzen ia  szablonu (zazw yczaj od 0,5 do 1 cm.) w in ien  
być ta k  dobrany, aby przy  n aw ijan iu  n a  r d z e ń  szablonu 
d ru t nie pękał na zaokrąg len iach  rdzenia, oraz aby izola-

R ys. 2.
W idok szablonu do w ykonyw ania cew ek tw ornikow ych.

U żyw ane są rów nież i i n n e  k sz ta łty  rdzenia, k tó 
rych  jed n ak  n ie  podajem y, odsyłając P a n a  do dziełka inż. 
F. Ra skopa o nap raw ie  i p rzew ijan iu  m aszyn elek trycz
n y c h * ), w  k tó rym  zagadnienia  n ap raw y  m aszyn p rąd u  
stałego om ów ione są dość obszernie.

Co się  tyczy sposobu przym ocow ania końców  pę tli 
do szablonu, to za najlepsze uw ażam y rozw iązanie, p rzy  
k tó rym  w  bocznej listew ce 1 szablonu w ykonane je s t spe
c jalne w y c i ę c i e  w  (rys. 1), iprzez k tó re  przeciąga się 
końce n aw ijane j cew ki (zeaw oju) i przym ocow uje się je 
do zew nętrznej pow ierzchni listew ki. W idok, om aw ianego 
szablonu w raz z naw in ię tym  zezw ojem  pokazany  jest na 
rys. 2 ; w ycięcia w  szablon ten  jednakże  n ie  posiada, a  to 
dlatego, że to  lostatnie n ie  zaw sze się  stosuje.

inż. T. M.

PE. DE. P y t a n i e .  J a k  zm ienią się ch arak te ry sty cz
ne w ielkości i cechy siln ika asynchronicznego (in d u k cy j
nego) klatkow ego, w  k tó rym  przy  przew in ięciu  zm niej
szono liczbę zw ojów  w  poszczególnych cew kach uzw oje
n ia  s to jana  i k tó ry  następn ie  załączono n a  to sam o n a 
pięcie sieci?

O d p o w i e d ź .  J a k  w iadom o, siła przeciw elek tro- 
m otoryczna E w zniecana w każdej z trzech  faz uzw ojenia 
s to jan a  siln ika  asynchronicznego przez w iru jące  pole m a
gnetyczne, zależy w prost p roporc jonaln ie  od w ielkości 
tego pola, czyli od s trum ien ia  m agnetycznego i ' , od szyb
kości w irow an ia  tego pola, a  w ięc od częstotliw ości p rą 
du  sieci f oraz od liczby zw ojów  zt połączonych szerego
wo w  fazie uzw ojenia . M ożna to  w yrazić pokrótce tak:

E -  k X  <I> X  f X  z,, 
gdzie k je s t pew ną w ielkością stałą, k tó ra  nie będzie się 
zm ieniać p rzy  dalszych naszych rozw ażaniach.

*) Ing. F ritz  R askop „Die Instandsetzungen  an  e lek 
tr isch en  M aschinen un d  T ran sfo rm ato ren  sow ie d ie  A nker
w ick lungen  un d  T ransfo rm ato renw ick lungen” . B erlin . V er
lag, von H erm an n  M eusser.

K T R O T E C H N I C Z N E

S padk i nap ięc ia  w  uzw ojen iu  s to jan a  p rzy  obciąże
n iu  znam ionow ym  (n o rm aln y m ) siln ika  są naogół n ie 
znaczne i m ożna je  pom inąć, p rzy jm u jąc , że siła p rzeciw - 
e lek trom o to ryczna E w zniecona w fazie uzw o jen iu  sto
jan a , rów na  się w  p rzyb liżen iu  nap ięc iu  U przyłożonem u 
do tego uzw ojen ia  z zew nątrz , czyli że 

E §§ U.

B łąd, ja k i p rzy  tym  założeniu  popełn iam y, je s t sto
sunkow o n ieznaczny.

Skoro  nap ięc ie  U przy łożone do uzw o jen ia  sto jana 
pozostaje po p rzew in ięc iu  bez zm iany, za tem  i rów now a
żąca je  siła p rzeciw elek trom o to ryczna E, w zniecana w 
uzw ojen iu  sto jana , pozostać m usi bez zm iany . Poniew aż 
zaś liczba zw ojów  zi w  fazie uzw o jen ia  s to jan a  została 
przez nas zm niejszona, —  w ynika  w ięc z podanej wyżej 
zależności liczbow ej, że s tru m ień  m agnetyczny  >1) ulec 
m usi jednocześnie pow iększeniu , aby  w  te n  sposób — 
w rezu ltac ie  —  iloczyn T X  zi pozostał sta ły . Trzeci 
czynnik  w  pow yższej zależności —  często tliw ość f — 
zm ianie n ie  u legnie, gdyż je s t ona u trzy m y w an a  przez 
elek trow nię , jako  w ielkość sta ła .

Z m niejszen ie  liczby zw ojów  w  uzw o jen iu  sto jana 
siln ika  spow oduje w ięc w  pow yższych w aru n k ach  wzrost 
strumienia m agnetycznego <1*. A poniew aż w zrost tego 
stru m ien ia  da się uzyskać jed y n ie  kosztem  w zrostu  am - 
perozw ojów  m agnesu jących , w zrośnie zatem  prąd m a
gnesujący siln ika. Pon iew aż p rą d  m agnesu jący  je s t prą
dem  bezm ocnym  (bezw atow ym ), opóźnionym  w  fazie 
w  stosunku  do nap ięc ia  U o ćw ierć  okresu , w ięc w skutek  
w zrostu  p rąd u  m agnesu jącego  z m a l e j e  spółczynnik 
mocy cos <f> siln ika , p rzyczem  w zrośnie p rą d  pobierany 
przez siln ik  z sieci p rzy  obciążen iu  znam ionow ym  (przy
puszczam y, iż moc znam ionow a s iln ika  pozostaje  po prze
w inięciu  bez zm iany ).

W iadom o zaś skąd inąd , iż ze w zględu  n a  w ykorzy
stan ie  *) i ren tow ność sieci (p rzew odów ) zasila jących , — 
odbiorn ik i o m ałym  spó łczynn iku  m ocy cos y  (znacznie 
m niejszym  od jedności) są n iepożądane. Z tego też po
w odu rozpow szechnia się obecnie coraz ba rd z ie j system  
dodatkow ych  op ła t za po b ie ran ą  przez odb io rn ik i o n is
k im  cos y znaczną n ie raz  m oc b ie rn ą , czy li za t. zw. 
„moc bezw atow ą” . O p ła ta  ta k a  je s t całkow icie  u sp raw ie
dliw iona, gdyż p rą d  b ie rn y  (bezw atow y) pobierany 
przez siln ik i asynchroniczne, pow odu je  z jed n e j strony 
w zrost kosztów  zak ładow ych  sieci zasila jącej oraz prądnic 
i tran sfo rm ato rów , z d rug ie j zaś s tro n y  pow oduje  wzrost 
s tra t w  przew odach  i p rądn icach , k tó re  to  s tra ty  muszą 
być p ok ry te  przez dostaw cę en erg ii e lek tryczne j (np . pod 
postacią w ęgla spalonego pod ko tłam i d la  w ytw orzenia 
odpow iedniej ilości p a ry  w odnej do tu rb in ) .

O ile —  ze w zględu na pogorszenie się  spółczynnika 
mocy cos y —  zm niejszenie liczby zw ojów  zi w  uzw ojeniu 
sto jana  je s t n iekorzystne , o ty le  ze w zględu  n a  wzrost 
m om entów  obrotow ych: rozruchow ego i m aksym alnego  — 
jes t ono korzystne, gdyż ze w zrostem  s tru m ien ia  ‘l> w zra
sta  zarów no m om ent rozruchow y, ja k i s iln ik  ro zw ija  w 
chw ili ru szan ia , ja k  i m aksym alny  (n a jw ięk szy ) m om ent 
obrotow y, jak i siln ik  w  ogóle je s t w  s tan ie  rozw inąć pod
czas p racy . W zrost obu ty ch  m om entów  obro tow ych  jest 
dość znaczny, gdyż zależą one od d rug ie j po tęg i s tru m ie 
nia ‘I* . D uży m om ent m aksym alny  (a  za tem  duża prze- 
ciążalność siln ika) oraz duży  m om en t rozruchow y  są w 
pew nych  w aru n k ach  n iezbędne, ja k  np . w  siln ikach  do 
napędu  m aszyn o dużej bezw ładności lub  o ciężkim  roz
ruchu  (dźw igi, pom py tłokow e, sp ręża rk i tłokow e itp .) - 
W tak ich  siln ikach  należy z konieczności zrezygnow ać z 
dobrego spółczynnika m ocy.

O ile chodzi o zm iany, jak ie  w yw oła p o w i ę k s z e -  
n i e liczby zw ojów  Zi uzw ojen ia  s to jan a , to będą one, 
oczywiście, w prost przeciw ne, niż te , k tó re  om ówiliśm y  
poprzednio. N astąp i w ięc spadek strum ienia m agnetycz
nego <1>, co z jedne j s trony  w yw oła zm nie jszen ie  się prą-

■) moc c z y n n a  je s t p ro p o rc jo n a ln a  do ilo
czynu p rąd u  I  przez spó łczynnik  m ocy cos y, czyli do 
I < cos y.  W idzim y więc, że na jw ięk sza  moc rzeczyw i
sta, jak ą  m ożem y p rzesy łać za pom ocą danego przewodu, 
zalezy n ie  ty lko  od w ielkości na jw iększego  dopuszczalnego  
(d la  danego przew odu) p rą d u  I, lecz rów n ież  od jego 
p rzesunięcia  fazow ego, czyli od spó łczynn ika  m ocy cos y- 
Im  gorszy (m nie jszy ) je s t spó łczynn ik  m ocy cos y tym  
m n i e j s z a  będzie m oc rzeczyw ista , ja k ą  " m ożna p rze 
syłać danym  przew odem , a zatem  ty m  gorsze będzie  w y
korzystan ie  tego przew odu.

Rys. 1.
D rew niany  sizablon do  w ykonyw ania 

cew ek tw ornikow ych.

cja d ru tu  naw ojow ego n ie  u lega ła  p rzy tem  uszkodzeniu. 
D ecyduje tu  rów nież na jm n ie jsza  średn ica  sw orznia ś ru 
by  c (rys. 2 n a  str. 289), k tó ra  służy d la  przym ocow ania 
bocznych listew ek  do rdzen ia  szablonu; sw orzeń te n  p o 
w in ien  posiadać, rzecz p rosta , pew ną grubość, co też 
w pływ a n a  w ym iar b. Zaznaczam y, że śruby  c niezaw sze 
um ieszczone są n a  końcach  rdzen ia  r (rys. 1), lecz m ogą 
być rów nież od n ich  nieco odsunięte. W ówczas rdzeń  r 
szablonu p rzy jm ie  k sz ta łt pokazany na rys. 1.
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du m agnesu jącego  oraz wzrost spółczynnika mocy, z d ru 
gie] zas s tro n y  spow oduje spadek m aksym alnego  m om en
tu obrotow ego, p rzeciążalności siln ika  oraz m om entu  roz
ruchowego.

O ile  chodzi o liczbę p rę tó w  uzw ojen ia  w i r n i k a ,  
to nie w y w ie ra  ono żadnego w pływ u  na ch arak te ry sty czn e  
cechy oraz w łasności s iln ika  asynchronicznego; nie w p ły 
wa więc an i n a  s tru m ień  , an i na spółczynnik  m ocy 
cos <p , an i też n a  m ak sy m aln y  m om ent siln ika. N atom iast 
liczba żłobków  w irn ik a  pow inna  być dob ran a  odpow ied
nio do liczby żłobków  s to jan a  — tak , aby p rzy  rozruchu  
silnika n ie  było  z jaw isk a  t. zw . „p e łzan ia” siln ika, oraz 
aby bieg s iln ika  by ł spoko jny  i pozbaw iony hałasu .

Z aznaczam y w reszcie, że pow iększenie m om entu  
- rozruchowego m ożna osiągnąć w  asynchron icznych  s iln i

kach k la tkow ych  rów nież  przez pow iększenie  oporności 
uzwojenia w irn ik a  (k la tk i) . B y to  uzyskać, na leży  za
miast p rę tów  m iedzianych  zastosow ać do budow y k la tk i 
pręty m osiężne lu b  też  b rązow e o ty m  sam ym  p rzek ro ju , 
lecz o gorszej p rzew odności e lek try czn e j. J a k  w iadom o 
bowiem, e lek try czn a  przew odność w łaśc iw a m iedzi e lek 
trolitycznej w zorcow ej w ynosi 58 > m osiądzu  zaś

m  ® m m '2 m  
od 10 do 1 6 - ------- - ,  a b rązu  cynow ego ok. 8 , , ------ -. N a

il m m 2 li m m 2
leży jednak  w ziąć p rzy tem  pod  uw agę, iż w zrost opor
ności k la tk i spow odu je  pow iększen ie  zachodzących w  niej 
strat oporow ych, co pociągnie za sobą pogorszenie sp raw 
ności oraz w zrost n ag rzan ia  s iln ika  w  czasie pracy .

inż. H. N.

PRENUMERATOR Z GRABOWA. P y t a n i e .  M am  
zam iar otw orzyć w  Łodzi zakład elektrom echaniczny dla 
w ykonyw ania in s ta lacy j e lek trycznych  o n isk im  napięc iu , 

r  napraw y m aszyn  e lek try czn y ch  itp . M ieszkam  jednakże
:• na teren ie  innego p o w ia tu . Z aznaczam , że posiadam  u k o ń -
c czoną p rak ty k ę  m o n te rsk ą  w  Łodzi i w  N iem czech (p rze 

szło 15 la t) ;  pozatem  posiadam  dyp lom  m istrzow sk i z m e 
chaniki. Z apy tu ję , czy  koncesja  u zy sk an a  n a  te ren ie  in - 

:■ nego po w ia tu  w ażna je s t ró w n ież  w Łodzi, i czy do o tw a r
cia w arsz ta tu  n ap raw y  m aszyn  e lek trycznych  w ystarczy  
zwykła koncesja in s ta la to rsk a?

O d p o w i e d ź .  K oncesja  n a  p ro w ad zen ie  p rzem y 
słu in stalacy j e lek trycznych , w y d an a  w  jak ie jk o lw iek  
miejscowości, w a ż n a  je s t n a  obszarze c a ł e g o  P a ń 
stwa. N ap raw a m aszyn  e lek trycznych  m oże być dokony
wana naw et bez posiadania koncesji.

Ł ' - ‘
P y t a n i e .  Ja k ie j k a teg o rii św iadectw o  p rzem y 

słowe należy nabyć celem  p ro w ad zen ia  w spom nianego 
¡6 zakładu elek tro techn icznego?

O d p o w i e d ź .  K a teg o ria  św iadec tw a  p rzem ysło 
wego zależy od l i c z b y  za tru d n io n y ch  przez P an a  p r a 
cowników i ew en tua lnego  zastosow an ia  siln ików  m ech a
nicznych. A w ięc np.: p rz y  liczbie za tru d n io n y ch  ro b o t
ników od 1 do 4, licząc w  ty m  w łaściciela  z a k ła d u  i człon
ków jego rodziny , w ykup ić  należy  św iadectw o  p rzem ysło 
we ó s m e j  k a teg o rii. P rzy  liczbie za tru d n io n y ch  ro b o t
ników p o n ad  4 do 9 (p rzy  fa b ry k a c ji rę czn e j) , wzgl. po 
nad 4 — 7 (p rzy  zasto sow an iu  s iln ików ), —  na leży  w y
kupić św iadectw o p rzem ysłow e s i ó d m e j  k a teg o rii itd .

inż. J. S.
}'

p. I. CYMBLER. W ilno, K w iatow a 7. P y t a n i e .  
Proszę o podan ie  m i sk ład u  m a s y ,  w  k tó re j zatop iony  

;ii jest g rze jn ik  ko lby  e lek try czn e j w y ro b u  firm y  „ B ra b o rk ” .
Jak ie  są bliższe szczegóły, dotyczące m ożliw ości sam odziel- 

> nego w ykonyw an ia  te j m asy?

O d p o w i e d ź .  E lem en t g rze jny  w lu tow nicach  
e lek trycznych  ty p u  „ B rab o rk  — Z ev a” izolow any jes t 
m iką, a n a s tęp n ie  za top iony  w  a lum in ium . P on iew aż p e 
wne g a tu n k i m ik i w y d zie la ją  w odę k ry s ta liczn ą  dop iero  w 
tem p era tu rze  ok. 800 —  850° C, a  te m p e ra tu ra  topliw ości 
a lum in ium  w ynosi 659" C, —  proces ten  je s t całkow icie  
w ykonalny  i d la  podobnych  zastosow ań ( ja k  np . w  lu to w 
nicach e lek try czn y ch ) d a je  b. dobre  w yn ik i. T ą d rogą 

:: e lem en t g rze jn y  zosta je  całkow icie  odcięty  od pow ietrza,
< a w ięc zabezpieczony  przed  u tlen ian iem . Jednocześn ie  po-
; siada on k o rzy stn e  stosunkow o w aru n k i p racy  oraz n iską
V te m p e ra tu rę  n a  pow ierzchn i —  w obec in tensyw nego  od

p ro w ad zan ia  c iep ła  p rzez  a lum in ium . W ątp im y  jednakże
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w  m ożliw ość sam odzielnego w ykonyw an ia  przez P an a  po 
w yższego „za top ien ia” m ik i w  glin , gdyż w ym aga to 
skom plikow anych  i kosztow nych  u rządzeń , a zresz tą  opi
sany  sposób ch ron iony  je s t u staw ow o p a t e n t a m i  p o l
sk im i i zag ran icznym i. T. T.

J. MI-CZ. Lida. P y t a n i e .  M onterzy  koncesjono
w an i n ie  są, ja k  w iadom o, o jednakow ym  poziom ie k w a- 
lifikacy j, zw łaszcza w  m niejszych  m iastach  pow iatow ych; 
m im o to  p o d e jm u ją  się oni w ykonyw an ia  skom plikow a
n ych  n ie raz  robó t in sta lacy jnych , n a raża jąc  sw ych  zlece
n iodaw ców  n a  duże  s tra ty  m a te ria ln e ; w ykonane zaś przez 
n ich  „u rząd zen ia” pozostaw ia ją  ib. dużo do życzenia. Czy 
czy n n ik i m ia ro d a jn e  n ie  zam ierza ją  w  przyszłości „roz- 
g ru p o w ać” posiadaczy koncesji w dg. ich kw alifikacy j 
i czy podobny  w niosek został już m oże zgłoszony do ciał 
ustaw odaw czych?

O d p o w i e d ź .  P oruszona przez P an a  sp raw a  m o
że być  za ła tw iona jedyn ie  p rzez skrupulatne badanie um ie
jętności zaw odow ej k an d y d a ta  na  in s ta la to ra  p rzy  udzie
lan iu  m u  koncesji. Ż adne n a tom ias t „rozgrupow anie” k on - 
cesjonriuszy  n ie  je s t m ożliw e, ani p rzew idziane.

P y t a n i e .  Ja k ie j ka teg o rii św iadectw o przem ysło
w e m a nabyć m on ter, p row adzący  w  w arsz tac ie  o p o 
w ierzchn i ok. 12 m tr .2 ładow an ie  akum ulato rów , n ap raw ę 
m ałych  m aszyn  elek trycznych , odbiorn ików  ra d io 
w ych itp., w ykonyw ując  robo ty  bez za tru d n ien ia  osób 
obcych (w zgl. k rew n y ch ) —  n aw et w  ch a rak te rze  sił p o 
m ocniczych?

O d p o w i e d ź .  Św iadectw o przem ysłow e 8-e j k a 
tegorii.

inż. J. S.

„K. S. S.” P y t a n i e .  W ja k i sposób m ożna mierzyć 
n ieznane opory, m ając  do dyspozycji w oltom ierz p rąd u  
stałego o zak resie  skali 0— 500 w oltów  p rzy  oporności w e 
w nętrzne j w oltom ierza, w ynoszącej 833 om y na. wolt?

O d p o w i e d ź .  W oltom ierz p rą d u  stałego sk łada  się 
z m iliam perom ierza i  w łączonego z n im  w  szereg  d o d a t
kow ego oporu o w iadom ej oporności, p rzyczem  m iliam - 
perom ierz  w yskalow any  jes t bezpośrednio  w  w oltach . M o
żem y bow iem  w yskalow ać m iliam perom ierz  w  w oltach, 
o ile  ty lko  oprócz w iadom ego dodatkow ego  oporu  szerego
w ego w iem y, p rzy  jak im  p rądzie  w skazów ka p rzy rządu  
w ychyli się do końca sk a li (pom ijam y p rzy tem  b. m ałą  
w  sto sunku  do  oporu  szeregow ego w ew n ę trzn ą  oporność 
m iliam p e ro m ie rza ).

Jeżeli m am y  n p . w oltom ierz o zak resie  U  w oltów  i o 
oporności w ew nętrznej ( tj. łącznej oporności m iliam pero 
m ierza  i dodatkow ego oporu  szeregow ego) R v omów, to 
w iem y, że ca łkow ite  w ychylen ie  w skazów ki p rzy rząd u  n a 
stąp i Wówczas, gdy p rzez w oltom ierz p rzep ływ ać będzie 
p rą d  o natężen iu :

J v =  R  (am perów ).

S tąd  w yn ika , że jeże li p rzy  ty m  sam ym  nap ięc iu  U 
zw iększym y oporność w ew nętrzną  R v w oltom ierza, —  np. 
p rzez po łączen ie  w  szereg z w oltom ierzem  now ego d o- 
d a t k o w e g o  oporu , —  to  p rą d  J v w  obw odzie w olto 
m ierza z m a l e j e ,  w sk u tek  czego w skazów ka w oltom ie
rza  n ie  dojdzie już  d o  końcow ej podziałk i, za trzym ując  się 
n a  p ew n y m  w y ch y len iu  pośrednim .

T ak  np. jeże li w  szereg  z W oltom ierzem  w łączym y 
opór Rx o oporności ró w n ej oporności w ew nętrzne j R v 
w oltom ierza, to  (p rzy  ty m  sam ym  n ap ięc iu  U  źródła p rą 
du ) p rą d  w  w o ltom ierzu  zm aleje  d w ukro tn ie , w obec cze
go jego  w skazów ka za trzy m a  się  po  śro d k u  skali, —- w z a 
łożeniu, oczyw iście, że ta  o sta tn ia  je s t rów nom ierna .

W niosek stąd , że, w łączając w  szereg z w oltom ie
rzem  różne n ieznane opory, o trzy m am y  za k ażdym  razem  
coraz to  inne w ychylen ia  w oltom ierza . Jeżeli te raz  p o tra 
fim y  p r z e s k a l o w a ć  skalę  w o ltom ierza w  om ach, 
o trzym am y  u k ład  zw an y  om om ierzem  woltom ierzow ym .

M ożna też  n ie  p rzeskalow yw ać p odz ia łk i w o ltom ie
rza  w  om ach, lecz każdorazow o o b l i c z a ć  połączoną w 
szereg  z w o ltom ierzem  n iezn an ą  (m ierzoną) oporność Rx, 
Wzór, ja k i posłuży  P a n u  do  obliczan ia  m ierzonej oporno
ści Rx n a  podstaw ie  w ychy len ia  w o ltom ierza , w yprow a
dzim y, rozu m u jąc  tak :
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jeże li w  obw odzie m am y źródło p rą d u  stałego o n a 
pięciu U w oltów , w oltom ierz p rąd u  stałego o zakresie  ró 
w nym  nap ięc iu  U w oltów  źródła p rąd u , w łączony z n im  
w  szereg n ieznany  opór R* oraz znam y oporność w ew nę-

r

Rys. 3.
S chem at uk ład u  do  pom iaru  oporu  Rx przy  pom ocy 

w oltom ierza.

trzn ą  R v w oltom ierza, — w tedy  (na  zasadzie p raw a  O hm a)
p rąd  J przep ływ ający  przez w oltom ierz (rys. 3) będzie

Jv =  U v : R v .......................................(D

gdzie U v je s t sp ad ek  nap ięc ia  n a  w oltom ierzu (w ychylenie  
w o ltom ierza). Podobnie p rą d  Jx przep ływ ający  przez 
opór R x będzie:

J* =  Ux : Rx .......................................(2)

gdzie U x jes t spadek  nap ięc ia  n a  oporze R x. Poniew aż w  
zam kniętym , n ierozgałęzionym  obw odzie p łynie ten  sam  
prąd , więc: Jv =  Jx, słęąd, p rzy rów nując  p raw e strony ró 
w nań  ( 1) i (2), otrzym am y:

U.. U„
................................(3)

R.
W iem y zaś skąd inąd , że sum a spadków  napięć w  ob

wodzie rów na  jes t nap ięc iu  źródła p rądu , czyli:

skąd  o trzym ujem y:
U v +  Ux =  U,

u ,  =  U - U  : (4)

podstaw iając  w artość na  TJX z ró w n an ia  (4) do rów nan ia  
(3 ), o trzym ujem y:

U.. U -  U ,

stąd  zaś:

R =  R..

R v

U - U v
U . R..

U
u: .

(5)

tom ierza  o oporności w ew nętrznej R v n a j d o k ł a d n i e j  
m ożem y zm ierzyć ta k i opór Rx , k tó rego  oporność zbliżona 
je s t do w arto śc i oporności w ew n ętrzn e j w oltom ierza, 
użytego do  pom iaru .

W oltom ierzem  podanym  p rzez  P a n a  o oporności 
r y =  833 om y n a  1 w o lt m ożna n a jd o k ład n ie j zmierzyć 
oporność R =  833 X  500 =  416 500 om ów , gdyż ty le  w ła
śnie w ynosi oporność Rx tego w oltom ierza .

M ożna ty m  w oltom ierzem  m ierzyć —  rzecz prosta  — 
także  i i n n e  oporności — m nie jsze  lu b  w iększe, lecz 
m niej dokładnie. Stopień  dok ładności p o m ia ru  zależeć bę
dzie p rzede  w szystk im  od zak re su  skali w oltom ierza oraz 
od dokładności dokonanego o d c z y t u .  I ta k  np., jeżeli 
na  skali użytego p rzez P a n a  w oltom ierza  m ożna już do
k ładn ie  odczytać w artość 5 w oltów  (p rzy  100 podziałkach 
sk a li), to  p rzy  użyciu  do  p o m ia ru  ź ród ła  p rą d u  stałego o 
nap ięc iu  500 w oltów , m ożem y w g. w zo ru  (5) określić gór
n ą  i do ln ą  g ran icę  w arto śc i oporów , jak ie  m oże P a n  mie
rzyć sw ym  w oltom ierzem . G órna  g ran ica  m ierzonych  opo
rów  w yniesie:

( R x)g =  416-500 X ( n r
(czyli ok. 40 Mii) *).

D olna zaś g ran ica  m ierzonych  w arto śc i w yniesie: 
,500

41.233.500 omów

416.500 x 4207 om ów

R„ =  416.500 x

- ■ ) 17.909.500 om ów

om ow

gdzie: Rv —  w ew nętrzna  oporność w oltom ierza;
U — w ychylen ie  (odczyt) w oltom ierza przy  zw ar

tym  oporze R x (nap ięcie  źródła p rą d u ) ;
Uv —  w ychylen ie  (odczyt) w oltom ierza p rzy  pom ia

rze, t j .  p rzy  w łączonym  w  szereg z w oltom ie
rzem  oporze R*.

Ze w zoru  (5) w ynika, że do pom iaru  n ieznanej opor
ności Rx przy  pom ocy w oltom ierza użyć m ożem y rów nież 
w oltom ierza o  nieco w i ę k s z y m  zakresie  skali, aniżeli 
w ynosi w artość nap ięc ia  źródła p rąd u ; jednakże d la  uzy 
skan ia  w iększego w ychylen ia  p rzy rząd u  (czyli d la  uzyska
n ia  w iększej dokładności pom iaru ) sta ram y  się, aby róż
nica m iędzy w ielkością nap ięc ia  użytego do  pom iaru  źród
ła  p rądu , a zak resem  w skazań w oltom ierza nie by ła  zbyt 
duża. P o m ia r oporności Rx będzie najdokładniejszy , o  ile 
w skazan ie  w oltom ierza, tj . odczyt U p rzy  zw artym  oporze 
Rx, będzie d w u k r o t n i e  w iększy  od odczytu U v przy  
w łączonym  oporze R*. W ynika stąd, że p rzy  pom ocy w ol-

(R *)d     (495
(czyli ok. 5 ii) .

O porność bow iem  w ew nętrzna  w oltom ierza P ana  wy
nosi, ja k  podaliśm y, R ,̂ =  833 X  500 =  416.500 omów. Je 
żeli p rzy  pom iarze n iew iadom ego o p o ru  R x odczyta Pan 
na w spom nianym  w oltom ierzu , d a jm y  n a  to, w ychylenie 
U v =  312 w oltów , oznacza ta , że m ierzony  p rzez P an a  opór 
(w g. w zoru  5) w ynosi:

( S -  « ) - • » »  x ( ^ 312'

«188 \
— ) £3 250 .000 om ów . **)

P rzy  nap ięc iu  źród ła  p rą d u  sta łego  U =  220 V górna 
g ram  ca w artości oporów , jak ie  m ógłby P a n  m ierzyć swym 
w oltom ierzem , w yniesie:

( R x)g =  416.500 x ( f

(czyli ok. 20 M ii) .
D olna zaś g ran ica  pom iarów  -wynosi:

(R,) d  =  416.500 x ( g j j  -  l ) =  9.688
(czyli ok. 10.000 omów).

S tosu jąc do  obliczeń w zór (5 ), m oże P a n  p rze  wzor
cować swój w oltom ierz do  m ierzen ia  o p o r ó w  (p rzy  da
nym  nap ięc iu  U  źród ła  p rą d u ) , po d staw ia jąc  do  w zoru  (5) 
kolejno  różne w artośc i n a  U v (co 5 w o ltó w ). O ile  m a  Pan 
zam iar p rzeskalow ać w oltom ierz, do ry so w u jąc  skalę omo
w ą, to  w ygodniej je s t stosow ać do  tego  ce lu  w zór:

R v x  U

 (6)
k tó ry  je s t „odw róconym ” w zorem  (5 ) . P o d staw ia jąc  tu  
n a  Rx ko lejno  rozm aite  w arto śc i (np . 1.000 Si, 10.000 Si, 
100.000 ii, itp .), o trzym am y odpow iednie  w arto śc i U v w 
w oltach  n a  sikali w oltom ierza, pod  k tó ry m i należy  w ypi- 
sać na sk a li om ów  —• odpow iedn ie  w arto śc i Rx w  omach.

Jak o  źródło p rąd u , rad z im y  P a n u  zastosow ać i n- 
d u k t o r  p rą d u  stałego (z k o m u ta to rk ie m ) o dokładnym  
napięc iu  500 V; po p rzesk ak iw an iu  w o ltom ierza  na skalę 
om ow ą o trzym a P a n  b. dob ry  p rzy rząd  do  m ierzen ia  izo
lac ji (do w ysokości 50 M ii), zw an y  m ie rn ik iem  izolacji, 
czyli popu la rn ie  „ in d u k to rem ” .

Do pom iaru  m n i e j s z y c h  oporności od podanej 
w yżej dolnej g ran icy  (R x)d na leży  p r z e r o b i ć  w olto
m ierz tak , aby  ca łkow ite  w ychy len ie  jego w skazów ki od
pow iadało  np . 2 w oltom . M ożna to  uzyskać  p rzez  zm niej-

*) Mii — m egom  —  w jm osi 1.000.000 omów.
**) L iczba ta  p o dana  je s t z p rzyb liżen iem  zupełnie 

dla p rak ty k i w ysta rcza jący m ; ściśle b iorąc, pow inno  być 
R =  250.967 omów.
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szenie w ew n ętrzn e j oporności w oltom ierza, u su w ając  np. 
z w o ltom ierza część oporu  szeregow ego, tak , aby  oporność 
w ew nętrzna w ynosiła: 833 X  2 =  1666 omów. W ów czas na 
tej sam ej skali w o ltom ierza  będzie m ożna dok ład n ie  od 
czytać ju z  0,02 w olty  (w arto ść  jed n e j podziałk i ska li), 
góina za tem  g ran ica  m ierzonej oporności -wyniesie:

( R x)g =  1666 X ( A  — l )  =  164.934 om y 
(czyli ok. 0,15 M£2);
dolna zaś g ran ica  pom iarów  oporności w yniesie:

(R x) d =  1666 x (A _  l ) ] =  16,83 ii.

Jak o  źród ło  p rą d u  należy w  ty m  p rzy p ad k u  zastoso
wać ogniw o ak u m u la to ro w e  o n ap ięc iu  2 V.

inż. T. K u.

Abonent H. K. P y t a n i e .  W zw iązku  z p y tan iem  
„ELEKTROM ONTERA W. J .” w  zeszycie 12/1937 r„  na 
str. 356, w  sp raw ie  w ieczorow ych  k u rsó w  d la  m on terów - 
elektryków  zapy tu ję , czy n ie  da łoby  się zorganizow ać k u r 
sów k o r e s p o n d e n c y j n y c h  -dla n auczan ia  m o n te 
rów? P odobny k u rs  odbyw ał się sw ego  czasu  w  P aryżu , 
z którego k o rzysta łem  w  d rodze ko resp o n d en cy jn e j. Sądzę, 
że tak ie  k u rsy  by ły b y  dob rodz ie jstw em  d la  p ragnących  
dokształcać się m o n te ró w -e lek try k ó w , zam ieszkałych  na 
głębokiej p row incji.

O d p o w i e d ź .  S ekc ja  Szko ln ic tw a E lek tro tech n icz 
nego przy S tow arzyszen iu  E lek try k ó w  P o lsk ich  z a m i e 
r z a  na jesien i b. r . —  o ile  ty lk o  ze w zględów  techn icz
nych będzie to  m ożliw e —  u ruchom ić  k o r e s p o n d e n 
c y j n e  k u rsy  d o ksz ta łca jące  d la  m o n te ró w -e lek try k ó w . 
K andydaci, u b ieg a jący  się o u zyskan ie  św iadec tw  z u k o ń 
czenia tych  ku rsó w  będ ą  m usie li złożyć egzam in przed  
Komisją E gzam inacy jną  w  W arszaw ie  lu b  w  innym  w ięk 
szym m ieście. D ążeniem  o rgan iza to rów  przyszłych  ku rsó w  
będzie ogran iczen ie  czasu  trw a n ia  egzam inów  do d  w  u  c h 
d n i .  K oszty u czestn ic tw a  w  k u rsa c h  k o resp o n d en 
cyjnych obejm ą koszty  sk ry p tó w  z poszczególnych p rzed 
miotów oraz ćw iczeń ko resp o n d en cy jn y ch  i zostaną  p o d a
ne — w  razie  do jśc ia  k u rsó w  do  sk u tk u  —  w  odpow ied
nich kom un ikatach , k tó re  zo staną  zam ieszczone m. inn. 
także w  „W iadom ościach  E lek tro tech n iczn y ch ” .

S. W.

p. T. Z. P y t a n i a .  P ra c u ję  od szeregu  la t w  P a ń 
stwowych W arsz ta tach , ja k o  e lek tro m ech an ik  sam ocho
dowy, m ając  pozatem  pow ierzony  dozór i ko n serw ac ję  
maszyn i u rząd zeń  e lek trycznych , p rzeznaczonych  do  n a 
pędu o b rab ia rek . W  zw iązku  z ty m  tru d n ię  się rów nież 
przew ijan iem  m aszyn  e lek trycznych . N iedaw no  w ezw any 
zostałem p rzez  K ierow n ic tw o  W arsz ta tów  do złożenia 
ś w i a d e c t w  u p ra w n ia ją c y c h  m n ie  do  w ykonyw an ia  
zawodu elektrom echanika, przyczem  św iadec tw a  te  m a 
ją być rów norzędne  z czeladn iczym i. Je s te m  w  dużym  
kłopocie, chcąc zadość uczyn ić ż ąd an iu  m ych  p raco d aw 
ców; jeże li bow iem  n ie  p rzed s taw ię  pow yższych św ia 
dectw, grozi m i re d u k c ja , a w  n a jlep szy m  p rzy p ad k u  
przeszeregow anie w  p łacy , k tó re , p ra k ty c z n ie  b io rąc , ró 
w noznaczne je s t z red u k c ją .

P roszę  w ięc o po in fo rm ow an ie  m nie, w  ja k i sposób 
mogę uzyskać  św iadectw o  „e le k tro m ech an ik a” , gdyż 
przypuszczaln ie  is tn ie je  jak a ś  in s ty tu c ja , u p raw n io n a  do 
spraw dzania  um ie ję tnośc i w  ty m  k ie ru n k u . Z aznaczam  
w yraźnie, że n ie  chodzi m i b y n a jm n ie j o u m ie ję tność  w y 
konyw ania in s ta lacy j do  siły  i św ia tła , lecz w yłącznie 
o tzw. e lek tro m ech an ik ę  (n aw ijan ie  i p rz e w ija n ie  m aszyn, 
obsługa siln ików , n a p ra w a  rozru szn ików  itp .).

O d p o w i e d ź .  Jeże li chodzi o s taw ian e  P an u  
przez Jego  p raco d aw có w  żądan ia , to  tk w i w  n ich , n ie s te 
ty, pew n e  n iepo rozum ien ie . Ż adne bo w iem  egzam iny  
k w alif ik acy jn e  d la  e lek tro m ech an ik ó w  nie są  przew idzia
ne przez obow iązujące w  Polsce ustaw y, w zgl. p rzep isy , 
a to d la  te j p ro s te j p rzyczyny , że w  naszym  p ra w ie  p rz e 
m ysłow ym  „ e le k tro m ech an ik a” n ie  została ob ję ta  listą  
rzem iosł, to  zn., że prow adzenie^ w a rsz ta tu  e lek tro m ech a
nicznego' lu b  w y k onyw an ie  robó t, w chodzących w  zak res 
e lek tro m ech an ik i (p rzew ijan ie  m aszyn  e lek trycznych , 
n a p ra w a  ro z ru szn ik ó w  itp .) dozw olone je s t u s taw o 
wo bez potrzeby w ykazyw ania się  jakąkolw iek um ie
jętnością zawodową. M ożna m ieć, oczyw iście, ta k ie  czy 
in n e  zastrzeżen ia  p rzeciw ko  tem u  stanow i rzeczy, — n ie

zm ienia to  jednakże  w  niczym  p ra w n e j s trony  zagadn ie
nia . W te j sy tu a c ji n ie  pozosta je  P a n u  n ic  innego, jak  
s ta ra ć  się p rzekonać  sw ych  pracodaw ców , że n ie  je s t P a n  
fizycznie w  s tan ie  zadośćuczynić ich żądaniom . N iem a 
bow iem  w  Polsce an i in s ty tuc ji, ani kom isji egzam inacy j
nej, k tó ra  m ogłaby św iadectw o  „e lek tro m ech an ik a” P an u  
w ydać. inż. J . S.

p. J. R. W ęgierska Górka. W odpow iedzi zam ieszczo
nej w  zeszycie N r. 12/1937 r . n a  str. 352, 2-ga ko lum na 
(w iersz  23 od do łu ) zam iast: „czas At =  ac (rys. 2) w y
nosi od jed n e j k ilkudz ies ię tne j do  jed n e j k ilk u se tn e j czę
ści sekundy, a w ięc k o n ta k ty  reg u la to ra  nap ięc ia  zw iera ją  
się i ro zm y k a ją  się od k ilkudziesięciu  do k ilk u se t razy  na 
sek u n d ę” p o w i n n o  b y ć :  „czas At =  ac (rys. 2 ) w y
nosi od jedne j 'k ilkudziesiętnej do jed n e j k ilk u se tn e j części 
minuty, a w ięc k o n ta k ty  reg u la to ra  nap ięc ia  zw iera ją  się 
i ro zm y k a ją  się od k ilkudziesięc iu  do  k ilk u se t razy  na 
m inutę”, — co n in ie jszym  p ro s tu jem y .

Re.

p. JAKUBOW SKI A. P y t a n i e .  P osiadam  k o n 
cesję n a  w y konyw an ie  in s ta lacy j e lek trycznych  d la  siły 
i św ia tła . P on iew aż w  sieci naszego m ias ta  zd a rza ją  się 
często p rze rw y  w  dostarczan iu  p rąd u , a pozatem  cena 
energ ii e lek tryczne j je s t w ygórow ana —  pew ne p rzedsię
b io rstw o  postanow iło  zainstalow ać w łasną  n iew ie lką  
e lek trow nię . Ze w zględu n a  to, że o trzym ałem  zlecenie n a  
za in sta low an ie  pow yższej e lek trow ni, zapy tu ję , jak ich  
należy  w  zw iązku  z ty m  dokonać form alności —■ zarów no 
z m ej s tro n y , ja k  i ze s tro n y  m ego zleceniodaw cy, —  i 
k to  udziela  pozw olenia n a  za insta low an ie  e lek trow n i d la  
w łasnych  potrzeb? Czy m ożna zainsta low ać siln ik  D iesla 
oraz p rąd n icę  w  su te ry n ie  b u d y n k u  fabrycznego?

O d p o w i e d ź .  N a za insta low an ie  e lek trow n i dla 
w łasnego u ży tk u  zak ładu  przem ysłow ego  nie je s t w y m a
gane spec ja lne  pozw olen ie  w ładz lub  upraw n ien ie .

P ro je k t um ieszczenia s iln ika  napędow ego w  su te ry 
nie  m usi być up rzedn io  za tw ierdzony  p rzez w ładze p rz e 
m ysłow e I in s tanc ji, w  m yśl a rt . 14 u s taw y  przem ysłow ej.

BIBLIOGRAFIA.
MONTAŻ KABLI SILNOPRĄDOWYCH. Inż. el. 

Przem ysław  Jaros. W arszaw a, W ydaw nictw o K sięgarn i 
J . L isow skiej. S tr . 229; rys . 215; tab l. 26. C ena zł. 5.— .

K siążka  pod  pow yższym  ty tu łem  u k aza ła  się, jako  
tom  IV „B ib lio tek i m o n te ra  i te ch n ik a  elek trycznego”, r e 
dagow anej p rzez p. p rof. M. Pożaryskiego. Z ostała  ona 
n ap isan a  Obszernie, jakko lw iek  zw ięźle, —  w yczerpu jąco  
om aw iając  m on taż  k a b li silnoprądow ych  n a  poziom ie 
m on tersk im , — bez w yw odów  m atem atycznych  oraz zby t 
zaw iłych w zorów . Szczupła objętość k siążk i n ie  pozw oliła 
w p raw d zie  A u torow i n a  pogłęb ien ie  tem a tu , ty m  n ie  
m niej om ów ione zostały  p raw ie  w s z y s t k i e  zagadn ie
n ia  in te re su jące  kab low ca w  codziennej jego p rak ty ce  za 
w odow ej .

Całość książk i podz ie lana  zasta ła  n a  8 działów . 
W dz ia le  I A u to r szczegółow o o m aw ia  w ew nętrzną  budo
w ę k ab la  silnoprądow ego oraz m a te ria ły , u żyw ane  ido je 
go fab ry k ac ji. Dość obszern ie  om ów iono p rzy tem  fa b ry 
k ac ję  k a b la  silnoprądow ego , d a jąc  czy te ln ikow i ogólne 
po jęc ie  o tym , w  ja k i sposób k a b e l te n  pow sta je .

D ział II zaw iera  opis p ra w ie  w szystk ich  częściej 
u żyw anych  rodzajów kabli w ed łu g  n o rm  po lsk ich  —  
(P N E -6), p o d a jąc  p rz e k ro je  k ab li o raz  ich  d an e  techn icz
ne. N ie zostały  tu  pom in ię te  rów n ież  i k ab le  specja lne , 
ja k  np . ek ran o w an e  k a b le  ty p u  H och stad te ra  o raz k ab le  
o lejow e n a  b . w ysokie  nap ięc ia . P o za tem  p o d a je  A u to r 
W ty m  dzia le  sposoby obliczania kabli n a  sp ad ek  n a p ię 
cia, sp raw d zan ie  n a  grzan ie , w ybór k ab la , jego  opakow a
n ie  i  tra n sp o rt, u jm u ją c  w ażn ie jsze  d an e  liczbow e w  sze
re g  tab lic .
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W b. obszernym  dzia le  U l  zostały  podane zasady 
budow y lin ij kab low ych  zew nętrznych , tj . uk ład an ia  k a 
b li w  ziem i. T em at te n  został w yczerpany  całkow icie, d a 
jąc  czyte ln ikow i dużo m a te ria łu  d la  rac jona lne j budow y 
n ie  ty lko  zw ykłych lin ij kab low ych , lecz i do w ykonyw a
n ia  p rac  trudn ie jszych , ja k  np . u k ład an ia  k a b li na dnie 
rzek, u k ład an ie  kab li górniczych, k o p a ln ianych  itp. Za b. 
celow e uznać należy  um ieszczenie w  ty m  dzia le  w ażn ie j
szych przep isów  polskich  dotyczących budow y lin ij k a 
blow ych.

W dziale  IV A u to r op isu je  p rzeb ieg  u k ład an ia  kab li 
w ew nątrz  budynków , n a  zew nątrz  śc ian  oraiz u k ład an ie  
k ab li w  specjalnych  k an a łach .

W dziale V zostały  szczegółowo om ów ione n a jczę 
ściej spo tykane ty p y  m uf kablow ych zarów no  d la  n isk ie 
go, ja k  i d la  w ysokiego nap ięc ia ; podany  je s t opis b u 
dow y m u f z podan iem  znorm alizow anych  ich w ym iarów .

D ział VI obejm uje  montaż m uf kab low ych  w  p rz e j
rzystym  u jęc iu  m on te ra ; zaw iera  on w iele m a te ria łu  dla 
personelu  m niej w ykw alifikow anego  obok cennych n ie 
raz  w skazów ek d la  dośw iadczonego kablow ca.

C iekaw y dział VII podaje  sposoby badania kabli w  
czasie fab rykac ji, podczas m on tażu  oraz po u łożen iu  k a 
b la  w  ziemi. Rzeczowo u ją ł A u to r pom iary , —  bez zby 
tecznego b a las tu  w  postaci zaw iłych  w zorów , tra k tu ją c  te 
m a t jasno, i  om aw iając cały  szereg w ypadków  uszkodzeń 
k ab la  oraz sposoby określan ia  m iejsca uszkodzenia w  k a 
blu.

N a zakończenie —  w  dziale Vni —  A utor podaje  
pokró tce  ogólne w iadom ości o konserw acji kab li.

Całość k siążk i n ap isan a  jest, ja k  w spom nieliśm y, 
zw ięźle i p rzystępn ie . O m ów ione zostały  n iek tó re  szcze
góły oraz sposoby u k ład an ia  k a b li n ieporuszane  do tąd  w  
fachow ej lite ra tu rz e  polskiej. To też książka  inż. P . J a ro 
sa W dużym  stopn iu  zapełni lu k ę  is tn ie jącą  w  te j gałęzi 
naszego p iśm iennictw a. K siążka ta  n ie jed n em u  kab low 
cowi posłuży  za daw no oczekiw any, ta n i podręcznik, z 
k tó rego  będzie on m ógł ko rzystać w  sw ej p rak ty ce  za
w odow ej.

S trona  g raficzna k siążk i —  n a  ogół zadaw ato ia jąca; 
pozostaw ia jed n ak  dużo do życzenia zew nętrzna  szata  
książki, a p rzede  w szystk im  g a tu n ek  pap ie ru , oraz szereg 
b łędów  zecerskich  i p rzestankow ych .

Jeżeli chodzi o c a ł o ś ć  w ydaw n io tw a  „B iblioteki 
techn ika  i m o n te ra  elek trycznego”, to  zdaw ałoby się, że 
w szystk ie je j tom y, jeżeli już  ż jak ichko lw iek  powiodów 
n ie  m ogą być d rukow ane czcionkam i jednakow ego k ro 
ju , —  pow innyby  posiadać p rzyna jm n ie j jednakow o u ję tą  
Okładkę; nadałoby  to  „B iblio tece” pew ien  jednolity  w y
gląd. T ym czasem  każdy  z dotychczas w ydanych  je j tom ów  
posiada ok ładkę u ję tą  odm ienn ie  jed n a  od d rug ie j. B rak  
pozatem  ustalonego  system u um ieszczania sp isu  rzeczy — 
w  jednym  tom ie zn a jd u je  się on  n a  początku, w  innym  
znów  —  n a  końcu  książki. N ie m a wykaizu zauw ażonych 
b łędów  („ e r ra ta ” ), k tó re  spotyka się  dość często. B roszu
row an ie  w reszcie n iek tó rych  tom ów  zostało w ykonane 
n iedbale. K

RADIOLAMPY ODBIORCZE. O pracow ał kpt. M. 
Stańczuk, inż. E. S. E. Koło W ydaw nicze C en trum  W y
szkolenia Łączności, Zegrze 1937; s tr . 183; 1 schem at po 
łączeń  e lek trod ; 1 tab e la ; rys. 145. C ena zł. 6.

K siążka kp t. inż. M. S tańczuka  obejm uje cały sze
reg  w iadom ości o now oczesnych lam pach  elek tronow ych  
odbiorczych, — w iadom ości, k tó re  znane by ły  czyte ln iko
w i polsk iem u bądź z n ielicznych a rtyku łów  p u b likow a

nych w  technicznej p ras ie  polskiej, bądź  też  jed y n ie  z k a 
talogów  i u lo tek  firm ow ych  poszczególnych w y tw ó rn i lam p 
e lek tronow ych; ka ta log i te  są zresz tą  dostępne szczupłe
m u  zaledw ie gronu  fachow ców  p racu jący ch  w  te j dziedzinie.

W iadom ości o l a m p a c h  rad iow ych  A u to r u jm u 
je  w  sy stem atyczną całość, w y m ag ając  od sw ego czytel
n ik a  pew nego ty lko  e lem en ta rnego  p rzygo tow an ia  rad io 
technicznego. K siążkę sw ą rozpoczyna A u to r od podsta
w ow ych w iadom ości o lam pach  e lek tronow ych  i układach 
lam pow ych, ro zp a tru jąc  ko le jno : zasadę  dz ia łan ia  lam py, 
je j w łasności fizyczne, budow ę i zastosow ania, —  poczem 
przechodzi do  om ów ienia  u k ł a d ó w  w zm acniających, 
d e tekcy jnych  i gen eracy jn y ch  oraz uk ład ó w  z przem ianą 
częstotliw ości. N astępn ie  —  po  k ró tk im  przeg lądzie  h isto
rycznego rozw o ju  lam p  e lek tro n o w y ch  —  A u to r przecho
dzi do szczegółowego om ów ienia  poszczególnych typów  
lam p ze w zględu na  l i c z b ę  e lek tro d , zaczynając od 
lam py  tró je lek tro d o w ej ( tr io d y ) , dalej poprzez podw ójną 
triodę  (d u o -trio d ę ) do  lam p y  dw uelek trodow ej (diody), 
podw ójnej d iody (d u o -d io d y ), lam p y  czteroelek trodow ej 
( te tro d y ), jako  lam p y  z s ia tk ą  p rzec iw ładunkow ą (t. zw. 
lam pa d w usia ikow a), —  oraz do  lam p y  z s ia tk ą  osłonną, 
czyli t. zw . lam py  ek ran o w an ej.

Po  ro zp a trzen iu  zasady  d z ia łan ia , sposobu w ykona
n ia  oraz m ożliw ości zastosow ania ty ch  lam p  w  różnych 
u k ład ac h  odbiorczych om aw ia A u to r lam p ę  o zm iennym  
n achy len iu  (se lek todę), lam pę  p ięc ioelek trodow ą (pento- 
d ę), sześcioelektrodow ą (heksodę), siedm ioelektrodow ą 
(hep todę) i w reszcie ośm ioelek trodow ą (o k to d ę).

Po ty m  przeg lądzie  lam p  t. zw . po jedyńczych  n astę 
p u je  om ów ienie zale t i  w ad  lam p  w ie lo k ro tn y ch  i kom bi
now anych  oraz opisy dotyczące ko le jno  tak ich  lam p, jak: 
d iody kom binow ane, d u o -d io d a -tr io d a , duo-d ioda-pen to - 
da  oraz tr io d a-h ek so d a . L am py  am erykańsk ie , lam py  m i
n ia tu ro w e  i m eta low e posiad a ją  oddzielny  u s tęp  w  książ
ce A u to ra , k tó ry  pośw ięca rów nież  n ieco uw ag i na jnow 
szym  k ie ru n k o m  w  techn ice  budow y  lam p  elektronow ych 
( ja k  np . renodzie  oraz m u ltp lik a to ro w i e lek tronow em u).

N a zakończenie om aw ia A u to r w ażniejsze u k ł a d y  
odbiorcze, ja k  u k ła d  z p rzem ian ą  często tliw ości i układy 
refleksow e, podając  k ró tk ą  ch a ra k te ry s ty k ę  lam p  ja rze
niow ych, stosow anych, jak o  s tab iliza to ry  nap ięc ia , i w resz
cie b are te rów , t. j. oporów  żelaznych, um ieszczonych w 
bańce  nape łn ione j w odorem  i sp e łn ia jących  ro lę  sam o
czynnych reg u la to ró w  stałego n a tężen ia  p rą d u  w  u k ła 
dach  odbiorczych.

K siążka k p t. inż. M. S tańczuka , o p a rta  n a  bogatej 
li te ra tu rze  zag ran icznej z dziedziny lam p  elek tronow ych  
oraz n a  n ielicznych  a rty k u łach  polskich , t r a k tu je  wiedzę 
o e lek tronow ych  lam pach  odbiorczych w  sposób bardzo 
p r z y s t ę p n y ,  gdyż w yłączn ie  opisow y. A u to r uw aża 
lam pę rad iow ą p rzede  w szystk im , jak o  o b jek t użytkow y, 
om aw iając je j w łasności oraz op isu jąc  je j budow ę przy 
jednoczesnym  ilu s tro w an iu  m ożliw ości je j zastosow ania 
odpow iednim i u k ład am i odbiorczym i. R ozp a try w an e  przez 
A u to ra  u k ład y  lam pow e n ie  s tanow ią  kom p le tn y ch  sche
m atów  odbiorczych, lecz podane  są  d la  lepszego zrozum ie
n ia  przeznaczenia  uży tkow ego danego  ty p u  lam py .

U kazan ie  się te j k siążk i w ypełnia  dużą lukę w  n a 
szej lite ra tu rze  rad io techn iczne j. M im o opisow ego swego 
c h a rak te ru  m oże ona  p rzynieść dużą korzyść n ie  tylko 
technikow i, lecz studen tow i oraz in ży n ie ro w i-rad io tech - 
n ikow i, gdyż A u to r s ta ra  się  p rzedstaw ić  s ta n  technik i 
lam pow ej w  o b e c n e j  chw ili, p o d a jąc  szereg  w iado
m ości n o w y c h ,  k tó re  m ogą być znane  czyteln ikow i 
po lsk iem u jed y n ie  z n ielicznych  a rtyku łów , zam ieszczo
nych w  czasopism ach  zagran icznych .
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M niej poch lebne uw ag i na leżą  się ko rekcie  k siąż
ki o raz  je j szacie g raficznej. I ta k  np . n a  luźno  za łą 
czonej k a rtc e  p . t. „D ostrzeżone om yłk i” A u to r częściowo 
tylko p ro s tu je  om yłkę, k tó ra  w k rad ła  się n a  s tr . 171, gdyż 
„kiloomy” oznacza się  p rzez „k ii ”, a n ie  p rzez „ K i '”. 
Dalej n a  s tr . 61 (14 -ty  w iersz  od góry ) „k ilocykle n a  se
kundę” oznaczone są  p rzez  „K c”, zam iast ,,'kc” ; oznaczenia 
tego A uto r n ie  uw aża ł zresz tą  za  konieczne u jednosta jn ić , 
używając obok „K c 'sek ” —  n a  s tr. 39 (w iersz  19-ty  od 
góry) oznaczenia „kc/s” . W ykonanie  i op isan ie  n iek tó rych  
schem atów je s t n ie s ta ra n n e ; w ielkość l i te r  i liczb je s t czę
stokroć n iedopasow ana do  zm niejiszenia ry su n k u  p rzy  w y 
konaniu kliszy, w obec czego n iek tó re  lite ry  i liczby są  n ie 
zbyt czytelne; m . in. rys . 8 n a  s tr. 13 pozostaw ia dużo do 
życzenia. N iew iadom o, co m a  oznaczać lite ra  „ J ” u m ie 
szczona po  śro d k u  w y k re su  n a  ry s . 117 (s tr . 149).

Nie obniża to  oczyw iście w arto śc i książk i, by łoby  
jednakże pożądane, aby  p iz y  n astęp n y m  je j w y d an iu  
zwrócono należy tą  uw agę n a  s tro n ę  g raficzną  w y d aw n i
ctwa oraz n a  p rzep ro w ad zen ie  b a rd z ie j s ta ra n n e j k o rek ty . 
Wreszcie —  w  b rzm ien iu  ty tu łu  k siążk i —  niezgodny  z 
duchem dobre j polszczyzny w yraz  „ rad io lam p y ” p ra g n ę 
libyśmy w idzieć zastąp iony  p rzez in n y  w yraz, w  budow ie 
swej m niej d la  nas obcy. X.

R O Ż N E .

W ieczo ro w e Kursy D o ksz ta łca ją ce  
dla m o n te ró w -e le k try k ó w  o ra z  łe le -  
i rad iom echan ików  zo rg a n iz o w a n e  
przez S. E. P. w  W a rs z a w ie .

W d n iu  21 s ty czn ia  b . r . odby ła  się  w  W arszaw ie 
uroczystość o t w a r c i a  W ieczorow ych K u rsó w  D o
kształcających, zo rgan izow anych  p rzez S ekc ję  S zkoln i
ctwa E lek tro techn icznego  S tow arzyszen ia  E lek try k ó w  
Polskich d la  m o n te ró w  e lek try k ó w  oraz te le -  i rad io m e
chaników.

Wobec licznych  głosów, ja k ie  w ypow iadały  się za 
potrzebą zo rgan izow an ia  p laców ki, m a jące j za zadan ie  
dokształcanie i p rzeszka lan ie  co p ew ien  o k res czasu  fa 
chowych sił m on tersk ich , —  głosów  pochodzących“ za ró w 
no od kó ł przem ysłow ych , in żyn ie rsk ich  o raz  za in te reso 
wanych in s ty tu cy j, ja k  i —- p rzed e  w szystk im  —  od sa 
mych m on te ró w -e lek try k ó w , K u rsy  pow yższe zasługu ją  
na bliższe om ów ienie.

P ro g ram  K ursów  SE P p rzew id u je  150 godzin  w y 
kładow ych, o b e jm u jący ch  n as tęp u jące  p rzedm io ty : „P o d 
stawy e lek tro tech n ik i (22 g o d z .* ), „R ysunek  tech n iczn y ” 
(16 godz.), „M ateria łoznaw stw o  e lek tro tech n iczn e” (9 
godz.), „M aszynoznaw stw o” (12 godz.), „M iern ic tw o” (6 
godz.), „M aszyny e lek try czn e” (15 godz.), „U rządzenia 
elek tryczne” (12 godz.), „A n ten y  odbiorcze” (5 godz.), 
„Lam py w ie loe lek trodow e rad io o d b io rcze” (10 godz.) 
oraz „Z w alczan ie  zak łóceń  w  odbiorze rad io w y m ” (10 
godz.), p rzyczem  pow yższe w y k ład y  zostały  poprzedzone 
4-m a godzinam i w stęp n y ch  w yk ładów  z  m atem aty k i.

P ro g ra m  K u rsó w  uw zg lędn ia  w ięc w  szerszym  za
k resie  elektrotechnikę prądów silnych, pośw ięcając  p rą 

*) L iczbę godzin  w  naw iasach  należy  rozum ieć, jako  
ca łkow itą  liczbę godzin  przeznaczoną n a  d an y  p rzedm io t 
p rzez ca ły  czas trw a n ia  k u rsu .

dom  s łab y m  trz y  ty lko  tem aty . J e s t to  w yn ik  szeregu 
p rzesłanek , k tó re  p rzy  u k ład an iu  p rog ram u , obliczonego 
za ledw ie n a  50 d n i w ykładow ych, m usia łyby  być w zięte 
pod  uw agę, a m ianow icie: is tn ien ie  w  W arszaw ie P a ń 
stw ow ej Szkoły T eletechnicznej oraz P aństw ow ych  K u r
sów  R adio technicznych , k tó re  to  k u rsy  m . in . szkolą r a 
d iom echaników , organizow anie p rzez M in isterstw o  Poczt 
i T eleg rafów  We w łasnym  zak resie  ku rsó w  doksz ta łca ją 
cych d la  p racow ników  służby te lekom unikacy jnej, o rg a 
n izow anie podobnych  k u rsó w  przez M in isterstw o K om u
n ikacji, a  w reszcie fak t, iż duże p rzedsięb io rstw a te le - 
i rad io techn iczne  p o siad a ją  n a  ogół personel techinczny 
dobrze przygotow any, a  ponadto  sam e w e w łasnym  za 
k res ie  p row adzą  szkolenie i dokszta łcan ia  personelu . To 
też pod ty m  k ą tem  w idzenia  uk ład an y  p ro g ram  K ursów  
m ia ł w  p ierw szym  rzędzie zaspokoić po trzeby  m onterów - 
elek tryków , p racu jących  bądź sam odzielnie, bądź też w 
przem ysłach : iln sta la to rsk im , e lek trom echanicznym  i e lek - 
traw n ianym , —  da jąc  im , obok w iadom ości p rak tycznych  
n iezbędnych  w  codziennej p racy , pew ne szersze p  o d  s t  a- 
w  y  teo retyczne. W yróżniona została  ponad to  w  p ro g ra 
m ie K ursów  tra k c ja  e lek tryczna, a to  ze w zględu n a  spe
cyficzne w arunk i, zw iązane z n iedaw no  przeprow adzoną 
e lek try fik ac ją  w ęzła w arszaw skiego, i w y n ik a jącą  stąd  
konieczność przygo tow an ia  licznej k a d ry  pracow ników , 
obeznanych z zagadn ien iam i ko le jn ic tw a  elektrycznego.

W oparc iu  o pow yższy p ro g ram  u tw orzono  n a  K u r
sach t r z y  g ru p y  słuchaczy, a m ianow icie:

1. m onterów-instalatorów , k tó ry ch  obow iązu ją  w szy
stk ie  p rzedm io ty  prócz „K ole jn ic tw a elek trycznego” oraz 
w ykładów  z „A n ten  odbiorczych” i „L am p w iatoelek tro - 
dow yeh rad ioodb io rczych” ;

2. m onterów-trakcyjnych, k tó ry ch  n ie  obow iązują 
„U rządzen ia  e lek try czn e” i „R ad io techn ika”, oraz

3. radiom echaników, dla k tó ry ch  w yelim inow ano 
z p ro g ram u  w yk łady  z „U rządzeń e lek trycznych” oraz 
„Sieci e lek trycznych”, a  tak że  „K olejn ictw o e lek tryczne” .

D la w szystk ich  n a to m ias t trzech  g rup  słuchaczy 
w prow adzono o b o w i ą z k o w y  w y k ład  p. t. „Z w alcza
n ie  zak łóceń  w  odbiorze rad io w y m ”.

N a K u rsy  p rzy jm ow an i by li m on te rzy -e lek try cy  bez 
ogran iczen ia  w ieku , p rzyczem  konieczny  w aru n ek  p rzy 
jęcia  stan o w iła  dłuższa, p rzy n a jm n ie j dw u le tn ia , p ra k ty 
ka  zaw odow a o raz  znajom ość a ry tm e ty k i i początków  a l
gebry . L iczba z g ł o s z e ń  p rzy  zap isach  znacznie p r z e 
k r o c z y ł a  oczekiw ania o rgan iza to rów  K ursów , to  też 
zapisy w strzym ano  już  w  dn . 18 styczn ia  b. r., czyli p rzed  
p rzew idzianym  te rm inem . N a K u rsy  przyjęto 242 m onte
rów; liczba n ieuw zg lędn ionych  zgłoszeń w ynosi ok. 200, 
razem  w ięc liczba zgłoszeń osiągnęła  ok. 450. D uże z a in te re 
sow anie K u rsam i p rze jaw iły  zarów no  p rzem ysł oraz in 
sty tu c je  e lek tro techn iczne , ja k  rów n ież  i sam i m onterzy , 
licznie n ap ły w a ją cy  ze zgłoszeniam i indyw idualnym i. N a 
242 słuchaczy  p rzy p ad a  121 (czyli rów n o  50% ) m o n te 
rów , zgłoszonych p rzez firm y  o raz  in s ty tu c je ; resz ta  są  
to  zgłoszenia in d yw idua lne . W arszaw ska D yrekc ja  P o l
dkach K olei P aństw ow ych  zgłosiła n a  K u rsy  43 p raco w n i
ków  dzia łu  e lek tra trak cy jn eg o . N ależy zaznaczyć, że zgło
szen ia  szeregu  p rzed s ięb io rs tw  o raz  in s ty tu cy j —  z p o 
w odu  b ra k u  m ie jsc  —  uw zg lędn ione zostały  w  m in im al
n y m  zaledw ie stopn iu , albo  też n ie  zostały  uw zględnione 
w cale. W obec n ieu w zg lęd n ien ia  ta k  znacznej liczby zgło
szeń, z d ru g ie j zaś s tro n y  w obec niem ożności —  ze w zglę
dów  techn icznych  —  o tw arc ia  K u rsu  rów noległego, —  K o
m isja  O rg an izacy jn a  K u rsó w  zam ierza  zorganizow ać po 
dobne K u rsy  n a  je s ien i b. r .
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O rgan izacja  K ursów , odbyw ających  się w  W arsza
w ie iprzy ul. K aro lkow ej 45, została p rzep row adzona w 
n astęp u jący  sposób: w y k ład y  odbyw ają  się  w e  w szystk ie 
dini tygodnia  — prócz sobót i n iedziel —  w  godzinach w ie
czornych —  od g. 18 do  21 —  po trzy  w zgl. po dw ie go
dziny  dziennie; w yk łady  trw ać  będą do  dn. 4 k w ie tn ia  
r . b. O becność słuchaczy  n a  w yk ładach  je s t o b o w i ą z 
k o w a .  D la u ła tw ien ia  nau k i i lepszego opanow ania m a 
te ria łu , podaw anego  przez w ykładow ców , w yk łady  są  s te 
nografow ane, i już  następnego  dnia, a n a jd a le j w  dw a dni 
po w ykładzie , w ydaw ane są  s k r y p t y  d la  słuchaczów . 
W szyscy słuchacze o trzy m ali p rzed  rozpoczęciem  w y k ła 
dów  szczegółow y p ro g ram  K ursów , rozk ład  zajęć, leg ity - 
m aqje stw ie rd za jące  uczestn ictw o w  K ursach  oraz obo
w iązu jący  regu lam in . N ależy podkreślić , że K u rsy  zosta 
ły  zorganizow ane w  porozum ieniu  z K u ra to r iu m  O kręgu 
Szkolnego W arszaw skiego.

N a uroczystości o t w a r c i a  K ursów  w  d n . 21 b. 
m. obecni b y li m . in . P rzew odniczący  Sekcji Szkolnictw a 
E lek tro technicznego  S tow arzyszen ia  E lek tryków  Polsk ich  
p. p ro f . inż. D. Sofcolcow, z pośród  gości zaś —  p. inż. 
T adeusz D ąbrow ski —  W izy ta to r Szkół D okształcających w 
K u ra to riu m  O kręgu  Szkolnego W arszaw skiego, p . inż. 
K azim ierz S traszew ski —  D y rek to r Z arządzający  E lek tro w 
ni O kręgu  W arszaw skiego oraz p . inż. W iktor Tyszko — 
N aczelnik  W arsztatów  E leik tro trakcyjnych D. O. K. P . Z a
rząd  G łów ny S tow arzyszen ia  E lek tryków  Polsk ich  re p re 
zen tow ał p. inż. Józef Podolski, k tó ry  w  k ró tk ich  słow ach 
scharak te ryzow ał dotychczasow e p race  i dążen ia  S tow a
rzyszen ia  E lek tryków  P olskiah .

P onad to  w  im ien iu  K om isji O rganizacy jnej K ursów  
zab ra ł głos je j P rzew odniczący p . d r. inż. S tan isław  W a
chow ski, k tó ry  w ygłosił do słuchaczów  przem ów ienie,

p o d k reś la jąc  po trzebę  p rzygo tow an ia  teo re tycznego  m on- 
tarów -elefctryków  oraz życząc uczestn ikom  K u rsó w  jak  
n ajlepszych  w yników  w  p racy . P rzem ów ien ie  sw e p. dr. 
inż. W achow ski zakończył słow am i: „W  p ra c y  zaw odow ej 
prześcign ie  W as każdy, k to  będzie w ięcej u m ia ł i dzięki te 
m u  w ięcej rozum iał. N ie dajc ie  się ubiec innym ! P am ię
ta jc ie , że w ięcej um ieć, to  w ięcej m óc!” . j  j ,

Kurs d la  m o n te ró w -e le k try k ó w  
w G ru d z iq d zu .

S ta ran iem  Pom orsk iego  In s ty tu tu  Rzemieślniczego 
w G rudziądzu , za zezw oleniem  K u ra to r iu m  O kręgu  Szkol
nego Pom orskiego w  T orun iu , zo rganizow any zasta ł przy 
P aństw ow ym  L iceum  M echanicznym  w  G rudziądzu  k u r s  
d la  m icn terów -elek tryków . Z ajęc ia  n a  k u rs ie  rozpoczęły 
się w dn. 6 g ru d n ia  ub . r . i  trw ać będą  do  końca marca 
r. b., ob e jm u jąc  ok. 100 godzin w yk ładow ych  teo rii oraz 
35 godz. ćw iczeń p rak ty czn y ch  w  lab o ra to riu m  elek tro
technicznym  d la  każdej g ru p y  uczestn ików . W ykłady oraz 
ćw iczenia odbyw ają  się trzy  razy  tygodniow o —  w  ponie
działki, środy  i p ią tk i, —  po 3 godziny dz ienn ie  w  porze 
w ieczorow ej (od godz. 19.05 do godz. 21.30).

N a k u rs  uczęszcza ogółem  40 osób w  tym : 8 pracow 
n ików  P olsk ich  K olei P aństw ow ych , 7 p racow n ików  E lek
trow n i i  G azow ni w  G rudziądzu , 7 p racow n ików  Elek
tro w n i „G ródek” S. A.; re sz tę  uczestn ików  stan o w ią  p ra- 
oaw nicy m niejszych  ti rm  w zgl. sam odzieln ie  prow adzący 
sw e p rzedsięb io rstw a. K ierow nic tw o  K u rsu  spoczyw a w 
ręk u  p. inż. B. B rik sa ; w yk łady  p ro w ad zą  nauczyciele  P ań 
stw ow ego L iceum  M echanicznego w  G rudz iądzu  oraz in
żynierow ie f irm  p ry w a tn y ch , w zgl. zak ładów  użyteczno
ści pub licznej. K .
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4 s i ln ik i  n a  p r ą d  s t a ły  
d o  s p r z e d a n ia  :
1) Be rg m an n  440 V; 71 A;

28 kW: 38 K M  z regu lacią  
ob ro tó w  w  zak resie  530— 
1250 obr/m in  ze  s te ro w a 
n iem  au tom atyczn ym ,

2) V ere in ig te  Elektrom otor- 
W e rk e  220 V; 32 A: 5,9 kW; 
8 K M  950 obr/m in  z rozru
szn ik iem ,

3) A. E.G . 220 V; 12,2 A; 2,2kW; 
3 KM  z regu ł. obr. w  za k re
sie  990-1580 ob r,m in , ze s te 
row an iem  au tom atyczn .,

4) G laser & Baum  220 V, 12,7 A; 
3 KM  z regu lacją  ob rotów  
w  zak resie  1280—1920 Obr/ 
m in  ze  s tero w a n iem  a u to 
m atyczn ym , loco  P ozn ań .

S iln ik i te  zn ajd u ją  s ię  w  n a j
lep szy m  sta n ie  u ży w a ln o śc i. 
Z a p y ta n ia  k iero w a ć  do B iu 
ra O głoszeń  „P A R “, P ozn ań , 
Al. M arcin k ow sk iego  pod  Nr. 
„2.133".

E L E K T R Y K
k o n cesjo n o w a n y , m ech a- 
n ik -szo fer , sp aw acz , k a 
w a ler, la t 30, ob ezn a
n y  z w sze lk im i pracam i 
w ch o d zą cy m i w  zakres  
e lek tro tech n ik i i m ech a 
n ik i

p o s z u k u je  p o s a d y
m ie jsco w o ść  obojętna.

Z głoszen ia  do A d m in istracji 
„W iadom ości E lek tr .“ , W ar
szaw a  1, K ró lew sk a  15 pod  
„su m ien n y  e le k tr y k “ .

S I L N I K I  E L E K T R Y C Z N E
n a prąd s ta ły  110. 220 i 440 V 
sprzedaje ze sk ładu

Zak ład  Elektrom iern . 
J U L I A N  S Z W E  D E

W arszaw a, u l. K opern ik a  14.

S iln ik i e lek tryczne pr. zm ien
nego 3000 V, od 20 do 250 K M  
stale na składzie. B iuro T echn icz
ne Inż. S. L eb en h aft Ł ódź , ul. 
W ólczańska 35, te lefon  205-59.

K u p im y  u ż y w a n y , le c z  w  
dob rym  sta n ie  k o c io ł w o d n o -  
ru rk o w y  z p rzegrzew aczem  
na 350“ C, o p ow . o g rzew a l
nej do 350 m s, c iśn . robocze  
od  12—25 atm ., oraz: p od g rze
w a cz  (ek on om izer) o pow . 
ogrzew . do 270 m*. c iśn , ro b o 
cze jak  w y ż e j . O fer ty  k ie ro 
w ać p rosim y pod „P rzem ysł 
p o zn a ń sk i“ do A dm . „W.E1." 
W arszaw a 1, K ró lew sk a  15.

G r z e jn ik  S A N  h ero ld  e le k 
try czn eg o  c iep ła  s to so w a n y  
p rzez e lek tr . do prop agan d y  
grzejn . W ytw órca: Karo l Piltz, 
in ż .-e l.,  W arszaw a, W ilcza 16.

O ferty  k ier o w a n e  do A dm i- 
n istr . „W iadom ości E lek tr .” 
w  zw ią zk u  z  og łoszen iam i  
o k o licz n o śc io w y m i (kupno, 
sp rzed aż , p o szu k iw a n ie  pra
c o w n ik ó w  i  t. p .), w in n y  być  
p rzesy ła n e

w 2-ch  kopertach
z lu źn o  d o łą czo n y m  znacz
k iem  25 g r o szo w y m  na d a l
sze  p rzesła n ie  do m iejsca  
p rzezn aczen ia . Na kop ercie  
zew n ętrzn e j p ro s im y  um iesz
czać ty lk o  ad res A d m in i
stra cji, zaś na w ew n ętrzn ej  
go d ło  w sk a za n e  przez zam a
w ia ją ce g o  o g ło szen ie . Ten  
sp osób  p r zesy ła n ia  u spraw ni 
m a n ip u la cję  zw iązan ą  z do
ręczan iem  o fer t i zapob iegn ie  
zdarza jącem u  s ię  n iek ied y  
o m y łk o w em u  otw orzen iu  
o fe r ty  p rzez  A d m in istra cję  
pism a p rzy  p rzyjm ow an iu  
w ła sn ej k o r e s p o d e n c j i .

Najm niejsze ogłoszenie w układzie 4-szpalfow ym  na wysokość 
15 mm kosztuje 2  zł.

Każdy następny wiersz m ilim etrowy 15 groszy.

O fe rty  i luźno dołączony znaczek za 2 5  groszy na dalszq 

wysyłkę winny być nadsyłane w osobnej kopercie  
z zaznaczeniem  godła.

W y d a w c a :  W ydawnictwo Czasopisma .P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y ' Sp. z ogr. odp.
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